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GUTOWSKIEGO — FREZARKA JAK SOCZEWKA..., o 
obojętności odbiorców wobec poziomu nowoczesności 
produkowanych w Pruszkowie frezarek oraz JERZEGO 
BOGUSZA — STRUKTURA TECHNICZNA INWESTYCJI, 
o wpływie stosowanej techniki w instalowanych urzą
dzeniach na wielkość nakładów budowlano-montażowych.

W NUMERZE
Zygmunt Zonlk — „PRZEPRASZAM? — USTER-

Eugeniusz Szyr — DROGI POSTĘPU 
EKONOMICZNEGO (II) str. 2 '

Jalszy przemówienia wygłoszonego przez autora 
na X Walnym Zgromadzeniu PTE zamieszczonego w 
poprzednim numerze, o znaczeniu doskonalenia metod 
zarządzania i planowania w dobie burzliwego rozwoju 
nauki i techniki. Minęły już czasy, gdy można było opie
rać się w działalności praktycznej na najbardziej ogól
nych założeniach i definicjach centralizmu demokra
tycznego; teraz to nie wystarcza.

KI W NADAWANIU'”
Nie trzeba tłumaczyC, że chodzi o usterki 

niu programu telewizyjnego. VIII Plenum 
zwróciło uwagę na potrzebę polepszenia i 
bazy technicznej naszej TV. Autor mówi o

— str. 9
w nadawa? KC PZPR
zwiększenia

. --------------, ____ , _ .. ____ . _____ _ najważniej
szych bolączkach w tej dziedzinie i o podjętych' już 
środkach zaradczych.

Henryk Weber — EKSPERYMENTY 
W CHEMII — PIERWSZE WYNIKI str. 5

Wśród Jedenastu zjednoczeń przemysłu chemicznego, 
dwa działają na zasadach eksperymentalnych a trzecie 
przypuszczalnie dołączy do nich w najbliższym czasie. 
Autor omawia wyniki ich działalności i wnioski, nasu
wające się na tle ich doświadczeń.

Jan Sierzputowskl — SYTUACJA GOSPODARCZA 
USA — PAUZA CZY RECESJA? — str. 11
„Wielki boom” w gospodarce Stanów Zjednoczonych, 

trwający 72 miesiące — który przypisywano programowi 
„new economlcs” realizowanemu Jeszcze za prezydentu
ry Kennedy’ego — zakończył się. Administracja twierdzi, 
że jest to tylko pauza w wysokiej koniunkturze — fakty 
świadczą jednak, że jest to coś więcej. Recesji nie zdo
łały nawet powstrzymać stale wzrastające zamówienia 
wojskowe, związane a wojną wietnamską.

Cena 2 zł Rok XXII

gospodarcze

P
ONIEWAŻ coraz skrupulatniej 
liczymy nakłady i efekty, kie
rując zarazem gospodarkę na 
tory nowoczesności — przeto zrozu
miałe, że , wysoką jakość produk

cji uznaliśmy za jedną- z general
nych wytycznych bieżącego planu 
5-letniego. Swoiste prawo ekono
mii wysiłku, wyjątkowo obecnie 
aktualne, formułuje kategoryczny 
nakaz: „lepiej mniej, lecz lepiej"— 
przy czym owo „mniej" należy 
pojmować względnie, gdyż chodzi 
tu o stwierdzenie zaspokojenia, ilo
ściowego w pewnym nader już sze
rokim zakresie potrzeb. Na plan 
pierwszy wysuwają się potrzeby 
jakościowe. Pośrednio czerpiemy co 
do nich sygnały zarówno z sytua
cji na rynku wewnętrznym, jak 
i w obrotach zagranicznych; daje 
bowiem o sobie znać powstająca 
bariera zbytu, niosąca zarodek sze
regu komplikacji gospodarczych w 
przyszłości.

Naszym celem jest osiągnięcie na 
rynku nie tylko równowagi global
nej, co w zasadzie uzyskaliśmy, ale

ici, trudno tu jednak Uczyć na na
tychmiastowe i .. powszechne efek
ty. Na jakość wyrobów wywiera 
wpływ mnóstwo przyczyn w róż
nych fazach procesu wytwarzania, 
których samo tylko rozpoznanie i 
zewidencjonowanie pochłonąć mu
si wiele czasu i wysiłków. Nie 
jest intencją tych słów stwarzanie 
alibi dla brakoróbstwa, tej niewąt
pliwej plagi naszego przemysłu, 
lecz uzmysłowienie niezbędności w 
tej sferze działania skoordynowa-
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Z
AGADNIENIE poruszone w 
artykule Eugeniusza Rych- 
lewskiego (Życie Gospo
darcze nr 16 z 16.IV.1967 
r.) zasługuje z pewnością
na uwagę możliwie

wszechstronne naświetlenie. Chodzi 
bowiem o niebłahą sprawę zmniej
szenia udziału robót budowlano- 
montażowych w nakładach inwe
stycyjnych. Właśnie dlatego, że au
tor poruszył problem bardzo istot
ny i że naświetlił go — z dużym 
pożytkiem dla sprawy — z wielu 
stron, wydaje się celowe zgłoszenie

Struktura
techniczna
inwestycji

JERZY BOGUSZ

niektórych uzupełnień i uwag, do
czego zachęca dodatkowo adnotacja 
w tytule o dyskusyjnym charakte
rze publikacji.

Każdy kto para się analizą eko
nomiczną i próbuje sięgać do mię
dzynarodowych danych zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, jakiego 
wysiłku wymagało porównanie 
.współczynnika gamma, przez który 
Rychlewski oznacza udział robót 
budowlanych w nakładach inwesty
cyjnych w Polsce i w innych kra
jach socjalistycznych i kapitali
stycznych. W oparciu o te porów
nania, które dla Polski wypadają 
bardzo niekorzystnie, prowadzi au
tor interesujące rozważania w po
szukiwaniu przyczyn. Na tle jed
nak tej analizy porównawczej na
suwa się pewna uwaga.

Trudności porównywania sprawia 
fakt, że mimo istnienia wielu mię
dzynarodowych organizacji, w tej 
liczbie specjalnego Komitetu ONZ 
dla spraw statystyki, nie udało się 
dotąd uzyskać jednorodności da
nych międzynarodowych. Dotyczy 
to również dziedziny inwestycji, na 
co należy wskazać, gdyż auft>r do
konując międzynarodowych porów
nań nie czyni żadnych zastrzeżeń. 
Jak poważne mogą być różnice mię
dzy danymi poszczególnych kra
jów, chciałbym wskazać na jednym 
przykładzie, nie wyczerpującym 
oczywiście zagadnienia.

Zgodnie z obowiązującymi u nas 
przepisami, do wartości robót bu
dowlano - montażowych zalicza się 
niektóre rodzaje maszyn, urządzeń 
i konstrukcji. Chodzi przy tym nie 
o maszyny budowlane stanowiące 
uzbrojenie pracy załogi budowla
nej. Do wartości produkcji budow
lanej wliczane jest u nas, na rów
ni z materiałami budowlanymi, 
wiele maszyn i urządzeń montowa
nych w budowanym zakładzie prze
mysłowym. Można by długo wy
mieniać takie maszyny i urządze
nia, które zgodnie z obowiązujący
mi u nas przepisami zaliczane są 
do wartości robót oudowlanych, « 
w innych krajach nie. Warto by 
zresztą zacząć dyskusję, czy słusz
ne jest, że zaliczane są one u nas 
do wartości robót budowlanych,
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i odcinkowej, co jest, 
zuje, trudniejsze. Ten 
maga maksymalnego 
podaży do struktury

jak się oka- 
postulat wy- 
dostosowania 
popytu pod

każdym względem, także jakości i 
poziomu techniki wyrobów. Handel 
zagraniczny stawia jeszcze większe 
i trudniejsze wymagania, zwłaszcza 
że najwyższą dynamikę wykazuje 
w planie eksport przemysłowy do 
krajów kapitalistycznych.

Choć pilność i ostrość problemu 
nie podlega najmniejszej wątpliwo-

nego, energicznego oraz opartego 
na zweryfikowanych doświadcze
niach i przesłankach naukowych.

Myliłby się ten, kto by sądził, 
ie polska gospodarka jest w tych 
kłopotach odosobniona. Mniejsze 
lub większe usterki produkcji, to 
choroba trawiąca najbardziej na
wet rozwinięte i nowoczesne prze
mysły świata. Statystyki np. USA 
mówią o ok. 80 mld doi. wartości 
rocznej produkcji wykazującej bra
ki, czyli 15 % całości; ich zwalcza
nie pochłania 35 mld doi. W Anglii, 
słynącej od dziesięcioleci z wyso
kiej jakości produkcji, przemysł i 
konsumenci płacą rocznie — jak
wyliczono za tzw. defektową
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W POPRZEDNICH arty
kułach niniejszego cy
klu autorzy skupili 
uwagę głównie na pro
blemach związanych z 
modernizacją wewnątrz

przedsiębiorstwa. Tym razem punk
tem wyjścia rozważań będzie nie 
tyle sytuacja pojedynczego przed
siębiorstwa, ile sytuacja, jeśli moż
na tak powiedzieć, jednej sponad 
dwustu' typowymiarów obrabiarek 
wytwarzanych przez przemysł ma
szynowy.

Przedmiotem analizy będzie fre
zarka produkowana przez Zakłady 
Przemysłowe im. 1 Maja w Prusz
kowie, W ten sposób ód spraw we
wnętrznych przedsiębiorstwa bę- 
dziemy mogli dojść , do spraw bar
dziej ogólnych, . makroekonomicz
nych.

Obiektywnie rzecz biorąc, przed 
frezarką pruszkowską . otworzyły 
się szerokie, jak nigdy dotąd, per
spektywy. Podstawowym bowiem 
kierunkiem polityki inwestycyjnej 
w obecnym planie 5-letnim w prze-
myślę.

stanie 
czych. 
szenie

zwłaszcza elektromaszyno- 
jest maksymalne wykorzy- 
istniejących mocy wytwór- 

Oznacza to zatem przyspie- 
i rozszerzenie procesów mo-

dernizacyjnych — unowocześnienie 
parku maszynowego. Wiąże się to 
ze wzrostem wymagań w zakresie 
poprawy jakości. nowoczesności 
produkcji przemysłowej, obniżki 
jej kosztów. W tym właśnie celu 
zjednoczenia przemysłowe i poszcze
gólne zakłady opracować miały 
analizy wykorzystania i stanu środ
ków pracy oraz programy rekon
strukcji techniczno-organizacyjnej.

Suma projektów
technologii, tym

modernizacji 
przypadku

obróbki skrawaniem, opracowanych 
we wszystkich zakładach przemy
słu elektromaszynowego, powinna 
stać się podstawą programu moder
nizacji ich środków pracy. Progra-

my te powinny zatem być źródłem 
inspiracji dla „1 Maja”. Zwłaszcza, 
że frezarka odgrywa w procesach 
technologicznych ważną rolę.

ZIMNY SPOKOJ

Jesteśmy w połowie drugiego ro-
ku planu' 5-letniego, pozostały więc 
tylko trzy lata, a w Pruszkowie' 
wszystko toczy się tak, jak gdyby 
w przemyśle nikt nie miał żadnych 
planów modernizacji technologii, 
potencjału wytwórczego. Jak gdyby 
zakładom było zgoła obojętne, czy 
otrzymają, frezarkę mniej lub bar
dziej -Uniwersalną, lepiej czy- go
rzej wyposażoną w oplzvrządowa- 
n e Dosiadającą lub hie Dosiadającą 
urządzenia mechanizujące np. po
dawanie, mocowanie, kontrolowa
nie. Sądząc po Pruszkowie, prze
mysł niewiele daje dowodów, że 
dopingują go tendencje w świecie 
obrabiarek. Jedna z nich polega 
właśnie na dążeniu do maksymal
nego wzbogacania oprzyrządowania.

Faktem jest, że „1 Maja” coś 
niecoś na tym polu zrobił. Frezar
ki wzbogacono o kilka nowych 
ważnych elementów, jak głowice 
do pionowego i skośnego frezowa
nia, stół obrotowy, podzielniki uni
wersalne, przyrządy do dłutowania 
i inne. Nie jest to jednak posteo 
zadowalający, z czego zdają sobie 
zresztą sprawę w zakładzie. „Przy-
dałyby się mówiono mi
uchwyty do szybkiego mocowania 
narzędzi, imadła pneumatyczne, 
podajniki do narzędzi, również no
we narzędzia itd.” Ale, zauważmy,
— uczucie niedosytu nie jest 
wołane nag’ącymi potrzebami 
biorców krajowych! Powstało 
w pewnym stopniu pod presją

wy- 
od- 
ono
wy-

magań handlu zagranicznego, chy
ba także pod wpływem informacji 
o postępie światowym.

Cóż zatem stoi na drodze wzbo
gacenia oprzyrządowania? Niewłaś
ciwy podział pracy w przemyśle

Na temat bazy paliwowo-energetycznej

r
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publikowaliśmy

maszynowym 
ma zakładów

sprawiający, że nie 
specjalizujących się

jedynie w produkcji wyrobów final
nych i zakładów zajmujących się 
wyłącznie wytwarzaniem różnych
elementów części składowych
owych wyrobów finalnych. Wróćmy 
do Pruszkowa. Zakład produkuje 
frezarki. W wielu krajach posia
dających dobrze zorganizowany 
przemysł maszynowy słowa te 
oznaczałyby, że w danym zakładzie 
dokonuje się montażu obrabiarek 
z elementów dostarczonych głównie 
z zewnątrz. Tutaj zaś znaczą one, 
że nie tylko się montuje, ale rów
nież produkuje mnóstwo części 
składowych, w tym także oprzy- 
iządowania

• Jednakże przy produkcji rzędu 
kilkuset frezarek rocznie nie opła
ca się rozwijać wielkoseryjnej pro
dukcji części składowych w zakła-
dzie-montowni, nie 
zresztą, łatwe w .tych 
(szkoda m. in. cennej 
produkcyjnej). Jest to 
dukcja małoseryjna. a

byłoby to 
warunkach 

powierzchni 
zatem pro- 

więc praco-
chłonna, nisko wydajna i dlatego 
z reguły spychana na plan dalszy.

Pruszków usiłuje się ratować, 
próbuje to i owo „rozkoperować”, 
napotyka wszak poważne trudności. 
Co prawda zjednoczenie przemysłu 
obrabiarkowego czyni niemało wy
siłku w celu rozwiązania problemu 
w skali całej branży, na razie jed
nak nie ma zbyt wielu chętnych, 
nie tylko w tej branży lecz w ca
łym przemyśle maszynowym, do 
podjęcia specjalistycznej produkcji; 
Wszyscy wolą wyroby finalne!

Wiąże się to także z innym za
gadnieniem, właściwie dwoma. 
Przemysł maszynowy rósł, rozwijał 
się, ale branża obrabiarek przez 
ilej tam lat stała, w istocie, w
miejscu niewiele zbudowała
i rozbudowała. A inne brażne prze
mysłu, wprawdzie zbudowały wiele 
dużych i średnich zakładów, za-
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JERZY RABSZTYN

ostatnio
obszcrne materiały. Poniżej drukujemy artykuł nadesłany nam przez 
Dyrektora Głównego. Instytutu Gornictyva Jerzego Rabsztyna. W naj
bliższym czasie wrócimy jeszcze do tych problemów. Wydaje nam się 
bowiem, że dyskusja na temat kierunków rozwoju bazy paliwowej 
jest niezwykle potrzebna, a konfrontacja poglądów w, tych sprawach 
— jak najbardziej celowa. Dlatego też zamieszczamy materiały repre
zentujące różne stanowiska, choć nie wszystkie argumenty wydają nam
się równie celne i przekonywające.

STATNIO w Polsce, po
dobnie zresztą jak i w 
wielu innych krajach 
Europy i pozaeuropej
skich, żywo dyskutuje się 
problem przyszłych losów

węgla i ropy naftowej. Z zaciszy 
pracowni naukowych i gabinetów 
dyskusje te coraz częściej przeno
szą się na łamy prasy. Wystarczy 
wspomnieć artykuły: S. Albinow- 
skiego „Skąd brać naftę" publiko- 

’ wany w Polityce z dnia 24.IX.196d, 
Z. Wojakiewicza „Węgiel na wyso
kie C” z Trybuny Robotniczej z 
dnia 3.XII.1966, E. Zawady „Ropa 
czy węgiel” w Życiu Gtspodarczym

REDAKCJA

z 12.11.1967, wypowiedź prof. S. 
Minca w Gazecie Krakowskiej z 
dnia 31.XII.1966. (Nie biorę przy 
tym pod uwagę książki E. Rychlew- 
skiego „Konkurencja ropy i węgla", 
gdyż autor w niej nie uwzględnił 
najoczywistszych faktów, wtegy, gdy 
sprzeciwiały się one jego*’ tezom 
względnie z tych właśnie powodów 
były niewygodne do opublikowa
nia). Czytelnicy prasy stołecznej 
i wojewódzkiej zostali więc poin
formowani o niektórych aspektach 
tego ogólnoświatowego zagadnienia, 
jakim jest „węgiel 1 ropa".

W mojej wypowiedzi chciałbym 
spróbować odpowiedzieć na pyta-

nie, czy w naszych warunkach pol
skich węgiel i ropa są surowcami 
konkurencyjnymi. Jeśli tak — to 
na których odcinkach, gdy zaś nie 
— to na jakich zasadach i w ja
kich warunkach współpraca tych 
surowców może rozwijać się har
monijnie ku ogólnemu pożytkowi 
naszej gospodarki narodowej. Chcę 
popatrzeć na to zagadnienie okiem 
człowieka, który swoje poglądy 
opiera na polskiej rzeczywistości 
i sytuacji gospodarczej, na istnieją
cych u nas potrzebach, jeśli chodzi 
o węgiel oraz inne surowce mine
ralne w oparciu o ich zasoby oraz 
koszty ich produkcji.

PROGNOZA PRODUKCJI 
ŚWIATOWEJ

Gwałtowny rozwój technizacji ży
cia społecznego w świecie jest nie
rozerwalnie związany ze wzrostem 
produkcji i konsumpcji energii. 
Produkcja energii pierwotnej (wę
giel, ropa, gaz, energia wodna) 
kształtowała się w poszczególnych 
krajach w ścisłym powiązaniu z lo-

NRD (system: pracy' bezusterkowej) 
i innych państwach.Istnieję już 
Europejska : Organizacja Kontroli 
Jakości, która na ostatniej konfe
rencji dorocznej zdecydowała powo
łanie . ogólnoświatowej' organizacji 
jakości. ■ , • .

Powołanie w Polsce przed rokiem 
Centralnego Urzędu Jakości i Miar 
stanowi zapoczątkowanie w tej dzie
dzinie działalności w pełni skoor
dynowanej i opartej na podstawach 
naukowych. Dotychczasowe wysiłki 
poszczególnych ogniw i instytucji 
w zwalczaniu złej jakości były roz
proszone, wzajemnie nie skoordy-- 
nowane, na domiar nie trafiające 
w sedno i nie obejmujące całości.

&

produkcję ponad 1 mld funtów. 
Masowość produkcji i jej pogłębia
jące się skomplikozoanie techniczne 
oraz masowość konsumpcji — oto 
główna pożywka owych defektów.

Nie istnieje tu jednak analogia 
całkowita. Przede wszystkim, wzglę
dne rozmiary produkcji niskiej ja
kości są bez wątpienia.u nas wię
ksze niż w, krajach wysoko uprze
mysłowionych. Gospodarka nasza 
znajduje się teraz na przełomie, 
który ma ją dopiero wprowadzić w 
etap „jakości i nowoczesności". Jest 
oczywiste również, że kraje te już 
obecnie znacznie lepiej są przygo
towane do zorganizowanego ataku 
na defektową produkcję; posiadają 
bowiem bardziej rozwinięte zaple
cze naukowo-techniczne, rozwiniętą 
strukturę przemysłową, a zwłasz
cza produkcję tzw. nośników po
stępu technicznego, dostosowaną 
organizację, tradycje itp., które to 
czynniki od dawna już włączyły do 
walki na tym polu.

Charakterystyczne, że produkcja 
przemysłu japońskiego uchodząca 
przed wojną w dużej części za 
tandetę, obecnie' stanowi symbol 
wysokiej jakości. Wytłumaczenie 
tej zadziwiającej metamorfozy znaj
dujemy w szeroko zakrojonych, 
doskonale zorganizowanych i sko
ordynowanych wysiłkach przemysłu 
i organów państwowych. Wykorzy
stane ; sątu 'wszelkie dźwignię ' 
naukowo-fechnicznei. organizacyjne, 
syrtem 
sfery... duchowej; hymny ó jako
ści • śpiewane przez ' japońskich ro
botników W czasie przerw na po
siłki wydają się Europejczykowi 

, zjawiskiem egzotycznym (by nie 
rzec — anegdotycznym), • lecz świad
czą bez wątpienia — o atmosferze 
w Japonii na polu walki o jakość,
której przewodzą podkreślmy
raz jeszcze — władze państwowe.

Centralne, t. zn. przez organa 
państwowe, sterowanie rozwiązywa
niem problemów jakości produk
cji — to element bardzo znamien
ny we wszystkich krajach uprze
mysłowionych. Wytworzony począt
kowo w krajach kapitalistycznych 
ruch samoobrony konsumentów 
przed zalewem tandety przedsię
biorców, przeobraził się pod naci
skiem obiektywnej konieczności w 
formy instytucjonalne, którym pa
tronuje bądź wręcz kieruje pań
stwo. Jak wielką wagę przywiązu
je się do tej problematyki świad
czyć może wspomniany już przy
kład japoński, ogłoszony w Anglii 
rok 1967 jako „rok dobrej jako
ści", opracowane i rozpowszechnia
ne systemy sterowania jakością w 
USA, ZSRR (m. in. metoda sara
towska), Francji, NRF, we' Wło
szech, w Czechosłowacji, Szwecji,

kalnymi

&

źródłami tej energii. Ten
stan rzeczy spowodował, że ■ np. w 

- Polsce głównym źródłem energii był 
i nadal jest węgiel.

■ W.ciągu ostatnich 20 lat wiele w 
świecie się zmieniło w zakresie 
produkcji energii. Szczególnie istot
ny jest gwałtowny, stale rosnący 
udział ropy naftowej i gazu ziem
nego, jako źródła energii pierwot
nej.

' Na wykresie 1 i 2 przedstawiono 
kształtowanie się wzrostu i udział 
różnych źródeł energii w skali, ogól
noświatowej. Widać, że całkowita 
konsumpcja energii ze zrozumia
łych względów światowej, techniza
cji gwałtownie wzrasta (wykres 1). 
Jest to konsekwencją tfrzrostu kon
sumpcji węgla w ogóle, i jego 
zużycia na 1 mieszkańca. Wyraźnie 
można odczytać (z wykresu 2) su
premację ropy naftowej i gazu 
ziemnego, które przewidywane są 
również w .prognozach konsumpcji 
energii w przyszłości. I tak w 
1982 r. przewiduje się następujące
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sfery wytwarzania i obrotu. Zada
niem CUJM jest ujednolicenie tych- 
wysiłków i włączenie ich do ogól-, 
nokrajowego systemu przedsię-, 
wzięć właściwych socjalistycznej 
gospodarce planowej. Na pierwszy 
plan wybija się' przystosowanie do 
polskich warunków nowoczesnych, 
metod sterowania jakością, uwzglę-, 
dniejących aspekty technologiczne, 
organizacyjne, ekonomiczne, -psy-- 
ekologiczne i inne.

Chodzi o t. zw, kompleksową me
todę sterowania jakością, która zdo
była już prawa obywatelskie w wie
lu krajach zachodnich, a także v>' 
ZSRR i NRD. Wedle tej metody 
proces tworzenia jakości rozpoczy
na się w fazie projektowania i prze-. 
biega z równą siłą przez fazy na
stępne: przygotowania produkcji,' 
samej produkcji, zbytu i także użyt
kowania. Wszystkie te fazy pod 
kątem zadań jakościowych muszą, 
być podporządkowane jednej ko- 
mórce, między zaś nią a tymi fa
zami istnieje łączność na zasadzie 
sprzężenia zwrotnego: informacja- 
decyzja, decyzja-informacja. Z ini
cjatywy CUJM rozpoczęły się już 

' próby, m. in. w Piotrkowskich Fa-' 
brykach Mebli, które będą stopnio-' 
wo rozszerzane.

Doświadczenia innych krajów i 
ópinie fachowców przemawia ją nie
zbicie za takim właśnie podejściem 
do zagadnienia jakości produkcji.- 
Należy oczekiwać, że kierownictwo 
przemysłu wszystkich szczebli tę 
działalność energicznie poprze, Prze
de wszystkim chodzi tu o zjedno
czenia, które powinny doprowadzić: 
do zorganizowania owego systemu 
zarówno w centrali, jak i w przed
siębiorstwach. Nie można się tu za-' 
dowalać ani przyznaniem np. śród-; 
ków na premie za jakość, ani 
formalnym wzmocnieniem aparatu 
i roli kontroli technicznej, ani. 
-ustaleniem grzywien za złą jakość, 
ani innymi' z ' osobna wziętymi, 
przedsięwzięciami. Niektórych do
konano ui'niedawnej przeszłości, ale 
ich .przydatność okazała się "nie-' 
wielka.- P^ bowiem, dzią-

w^. sposób, nj^zintęgr pa 
i? 'dragfe-JcięJowniM żję-

dnoćzeń i przedsiębiorstw po pod
jęciu decyzji de facto przestały się 
interesować ich realizacją. Warto W 
tym' miejscu żailważyć, że: np. w 
przedsiębiorstwach i koncernach 
francuskich istnieją dyrekcje d/s 
jakości o bardzo szerokich kompe
tencjach.

W ńaszych jednak przedsiębior
stwach dominuje wciąż jeszcze pod 
tym względem doraźność i próby 
„wciskania" nowych elementów do 
starych układów. Układy te trzeba 
zmieniać'. Trudno np. wyobrazić so
bie ‘ to nowym systemie kontrolę 
techniczną badającą wyłącznie ■ fi
nalne wyroby, lub tolerowanie zde
precjonowanej roli mistrza. Profi
laktyka w każdej fazie i na każ
dym stanowisku procesu wytwarza
nia, wzmożenie osobistej odpowie
dzialności każdego uczestnika tego 
procesu, coraz szersze stosowanie 
zasady samokontroli — oto intencje' 
i środki nowoczesnego systemu ste
rowania jakością. Otwiera się tu 
szerokie pole dla działalności orga
nizacyjnej i stosowania instrumen
tów ekonomicznych. Nie powinny 
gd omijać wysiłki tysięcy komisji 
pracujących jeszcze nad uspraw
nieniem organizacji przedsiębiorstw
t branż. W. D.

‘Pn
IŁ * '"3

L

[TERENOWE ANALIZY . 
1 ZATRUDNIENIA I PŁAC

§ Poprawa wyników ekonomicznych 
g produkcji przemysłowej obserwowa
li; na w pierwszych miesiącach br.- jest 
ad ość wydatna. Np. produkcja global- 
| na przemysłu, przypadająca na 1 
f zatrudnionego jest o ' ok. 5,5 proc. 
B wyższa niż w ub. r.' i o ponad 3 proc. 
I wyższa niż planowano. W niektórych 
| jednak okręgach występują wyraż- 
| ne, niekorzystne-odchylenia.
t W związku z tym warto zwrócić 
8 uwagę na analizy podjęte przez nie- 
S które rady narodowe. Np. w Zielo- „ 
fnej Górze już za IV kw. ub.r. oprą- S 
g cowaho zestawienia pozwalające na 5 
«porównanie wskaźników produkcji Ś 
8 globalnej, funduszu płac, wydajności | 
| pracy i średniej płacy. Okazało się, S 
3 że wzrostowi produkcji globalnej o 6 
14,8 proc, towarzyszył wzrost zatrud- S 
S nienia o 8,2 proc., funduszu plac o a 
J 8.5 proc., wydajności pracy o 1,« J 
s proc; i średniej płacy o 2,2 proc, f 
s Okazało się prz.y tym, że relacje te l 
| najbardziej niekorzystnie uksztaho- s 
I wały się w spółdzielczości pracy. W | 
S ten sposób wydział przemysłu Pre- f 

zydium MRN i-oddział banku naro- i 
s dowego uzyskały możliwość podjęcia i 
ii odpowiednich wysiłków, zmierzają- 1! 
J cych . do poprawy wyników ekono- i 
S ulicznych przemysłu.
i Wydaje śię, że pożądane by było j 

podjęcie podobnych badań również i 
p innych miejscowościach. (Sb) ;

DOKOŃCZENIE NA STR. 12.
1 ' i



tjzgrooTniu
• Odbyło się posiedzenie Ko

mitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów, Na posiedzeniu tym 
KERM zatwierdził przedstawio
ny przez przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, program dalszej po
prawy zaopatrzenia kraju w wy
roby hutnicze z żelaza i stali. 
Program ten ustala m. Iń. za
dania w zakresie poprawy pro
cesów produkcyjnych w hutnic
twie oraz usprawnienia bilanso
wania i obrotu tymi wyrobami. 
Na wniosek ministra Górnictwa 
i Energetyki KERM powziął u- 
chwałę o budowie rozkładnl ga
zu ziemnego w Szopienicach, In
westycja ta, która ma być ukoń
czona do września 1969 r. poz
woli na uzyskanie oszczędności 
w zużyciu oleju opałowego i de
ficytowego koksu. Na wniosek 
Komitetu Nauki 1 Techniki do
konano nowelizacji uchwały w 
sprawie zasad organizowania, 
kierowania i koordynacji spraw 
wynalazczości, rozpowszechnia
nia projektów wynalazczych oraz 
zasad wynagradzania 1 finanso
wania w zakresie wynalazczości. 
Celem nowelizacji jest przede 
wszystkim przekazanie do gestii 
zjednoczeń znacznej części spraw 
związanych z wypłatą wynagro
dzeń dla twórców projektów 
wynalazczych. W celu dalszej 
poprawy obsługi wzrastającego 
ruchu granicznego KERM po
wziął uchwałę przewidującą mo
dernizację szeregu przejść gra
nicznych. Zmierzając do zape
wnienia poprawy stanu technicz
nego państwowych dróg przelo
towych w miastach stanowią
cych powiaty miejskie 1 mia
stach wyłączonych z woje
wództw, KERM — na wniosek 
Ministra Gospodarki Komunal
nej powziął uchwałę dotyczącą 
terminowej realizacji tych re
montów.
• Rada Państwa ratyfikowała 

podpisany w Sofii dnia 6 kwiet
nia 1967 r. układ między PRL a 
Ludową Republiką Bułgarii o 
przyjaźni, współpracy i wzajem
nej pomocy. Rada państwa raty
fikowała również: podpisaną w 
Sofii dnia 3 października 1966 r. 
umowę o współpracy kultural
nej między rządem PRL a rzą
dem LRB; — sporządzony w 
Phenianie dnia 28 września 
1966 r. protokół między rządem 
PRL, a rządem KRli-ti 
wie zmiany artykiiłu '4 umowy 
o współpracy kulturalnej z 
1956 r.; — sporządzone w War
szawie dnia 9 września 1966 r. 
porozumienie o statusie praw
nym i ułatwieniach międzynaro
dowych branżowych organizacji 
współpracy gospodarczej. — Ra
da Państwa rozpatrzyła i przy
jęła do wiadomości informację 
pierwszego prezesa Sądu Naj
wyższego Jana Wasilkowskiego 
o działalności tego sądu w 1966 r. 
W związku z upływem kadencji 
Sądu Najwyższego Rada Pań
stwa wyraziła profesorowi J. 
Wasilkowskiemu, który od 
1956 r. pełnił funkcję pierwszego 
prezesa tego sądu, podziękowa
nie za jego wielki wkład pracy, 
który przyczynił się do ugrun
towania autorytetu Sądu Naj
wyższego. Rada Państwa wybra
ła Sąd Najwyższy na kadencję 
1967—1972 w następującym skła
dzie: pierwszy prezes — Zbi
gniew Resich. dotychczasowy 
prezes Izby Cywilnej Sądu Naj
wyższego, prezesi: Jan Pawlak, 
Franciszek Wróblewski, Zyg
munt Opuszyński. gen. bryg. Ka
zimierz Jankowski i Marian Ma
zur oraz 82 sędziów Sądu Naj
wyższego. Rada Państwa powo
łała do kierowania pracami Izby 
Cywilnej — J. Pawlaka. Izby 
Karnej — F. Wróblewskiego, 
Izby Pracy 1 Ubezpieczeń Spo
łecznych — Z Opuszyńsklego 
oraz Izby Wójskowej —• gen. 
bryg. K. Jankowskiego. Rada 
Państwa mianowała Jerzego Mi
chałowskiego ambasadorem nad
zwyczajnym i pełnomocnym 
PRL w jMwch Zjednoczonych 
Ameryką ■
• Pień*** KW PZPR w 

Szczecinie wmńwięcone było oce
nie realizacji uchwał VII Ple
num KC PZPR w województwie 
szczecińskim 1 omówieniu zadań 
organizacji partyjnych w tej 
dziedzinie.
• We Włocławku powstanie 

największa w naszym kraju fa- 
lln-yka farb i lakierów. Będzie 
ona dostarczała rocznie przeszło 
100 tys. ton wyrobów lakierni
czych i tzw. żywic syntetycznych 
dla przemysłów: motoryzacyjne
go. maszynowego, rowerowego, 
elektrotechnicznego i meblarskie
go oraz dla budownictwa. Dosta
wy z nowych zakładów wyniosą 
niemal połowę obecnej krajowej 
produkcji, pierwszo wyroby o- 
puszczą fabrykę już w 1969 r.
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O
BOK omówionych zagad
nień planowania perspek
tywicznego, skierować 
trzeba uwagę również na 
znaczenie i rolę planu 
5-Ietniego, w porówna
niu z planami rocznymi, na 

których koncentrował się dotych
czas główny wysiłek organów pla
nowania i zarządzania,*)

•) Druga część przemówieniu wyglo^ 
szonego przez Autora na x Wainym 
Zgromadzeniu Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w dniu S maja 19H7 r. 
Pierwszą część zamieściliśmy w poprzed
nim 22 numerze Ż.G.

Zgodnie z uchwałami IV Plenum, 
zapoczątkowane zostały prace, któ
re mają doprowadzić do istotnych, 
jakościowych zmian w metodach 
opracowania 1 kierowania realiza
cją planów wieloletnich i rocznych. 
Zapewnienie rzeczywiście wiodącej 
roli planu 5-letniego zależne jest 
od przeprowadzenia równoległych 
reform w systemie planowania i 
zarządzania. Dotyczy to przesunię
cia zbyt rozbudowanego zakresu 
odpowiedzialności i uprawnień z 
ogniw centralnych do zjednoczeń, 
oraz ze zjednoczeń do przedsię
biorstw.

Odciążenie organów centralnych 
od nadmiernie szczegółowych roz
ważań i decyzji, zwiększenie' sa
modzielności i odpowiedzialności 
prezydiów rad narodowych, zjedno
czeń i przedsiębiorstw, powinny 
umożliwić resortom centralnym, 
skupienie wysiłków na kluczowych, 
strategicznych problemach wielolet
niego planu, na usuwaniu dyspro
porcji ujawniających się w toku 
realizacji planu oraz na otoczeniu 
szczególną opieką tych dziedzin, 
które decydują o szybkim postępie 
nowej techniki. ‘

Uchwała 383Z66 Rady Ministrów 
w sprawie organizacji i metod dzia
łalności zjednoczeń stanowi wstęp 
i podstawę do wprowadzenia w ży
cie omawianego kierunku. Trudności 
i opory, z którymi się spotykamy 
przy wprowadzeniu w życie tej 
uchwały wynikają z „normalnych” 
warunków walki nowego ze starym. 
Walka ta jest utrudniona przez siły 
przyzwyczajenia, które w ciągu 
wielu lat ukształtowały sposób i 
styl myślenia i postępowania i dla
tego litera przepisu może pozostać 
martwa, jeśli nie nastąpią głębokie 
zmiany w sposobie myślenia i dzia
łania. Walka toczy się więc o realne 
przekazywanie uprawnień z resortu 
do zjednoczeń, o nowy styl pracy 
zjednoczeń niezbędny dla opierania 
się przede wszystkim o dźwignie 
ekonomiczne, o współpracę i współ
działanie przedsiębiorstw zorgani
zowanych w zjednoczeniach.

Jednocześnie obserwujemy dużą 
nierównomierność w pracy poszcze
gólnych organizacji zarówno w wy
korzystaniu rezerw istniejących 
również w ramach dotychczasowe
go mechanizmu działania gospodar
czego — a nikt chyba z obecnych 
nie będzie twierdził, że rezerwy te 
zostały już wyczerpane — jak 
i przede wszystkim tych rezerw, 
które w szerokiej skali uruchomić 
powinny wprowadzane obecnie re
formy planowania i zarządzania.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
są to zmiany jeszcze nie w pełni 
skoordynowane i nieraz fragmen
taryczne. Współistnienie elementów 
starego-i mowege^ prowadzi nieraz 
db sprzeczności i nie zapewnia na
leżytej sprawności w działaniu me
chanizmu gospodarczego. Jest to 
zjawisko charakterystyczne dla 
okresu przejściowego, w którym 
dokonują się głębokie i wielokie
runkowe przemiany.

Przebudowa mechanizmu gospo
darki narodowej jest operacją 
szczególnego typu; nie można bo
wiem zatrzymać tego mechanizmu 
po to, aby dokonać na nim chirur
gicznej operacji. Przebudowa ta 
musi więc liczyć się z koniecznoś
cią jednoczesnego utrzymania i in
tensyfikacji biegu gospodarki naro
dowej. Dostrzegamy wyraźnie nie
równomierny układ zmian, a także 
wysuwanie się na czoło poszczegól
nych jednostek gospodarczych 
li tylko dzięki inicjatywie i energii 
kadr kierujących tymi jednostkami.

Mamy więc przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia eksperymentujące, a 
także ministerstwa, które szerzej 
stosują i wykorzystują możliwości 
wynikające z uchwał IV Plenum 
i aktów prawnych wydanych przez 
organa państwowe. Istnieją jed
nocześnie resorty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa, które pozostają 
daleko w tyle 1 nie wykorzystują 
nawet elementarnych możliwości, 
które im. stwarzają nowe przepisy 
i nowe warunki. Toczy się więc 
walka na dwóch torach — z jednej 
strony o realizację uchwał i zale
ceń, które już stworzyły ramy dla 
realizacji głębokich i skutecznych

Integracja ekonomistów 

w przemyśle ceramicznym

Z INICJATYWY ekonomistów 
przemysłu ceramicznego powo
łana zostdła przez Zarząd 

Główny PTE Rada Koordynacyjna 
Kół zakładowych przy zjednocze
niu tego przemysłu w Warszawie.

Zatwierdzony Statut Rady prze
widuje, że do jej zadań należeć bę
dzie m. in.: a) aktywizowanie człon
ków kół wokół problemów będą
cych przedmiotem działania prze
mysłu ceramicznego, b) koordyno
wanie wysiłków i rozwijanie 
współpracy Kół zrzeszonych w ra
dzie. c) współdziałanie z Zarządem 
Głównym lub Oddziałem PTE oraz 
Komisjami i Sekcjami Zarządu 
Głównego i Oddziałów PTE, d) 
inicjowanie prac badawczych, orga
nizowanie sesji i konferencji nau
kowych, e) popularyzowanie i upow
szechniania wiedzy ekonomicznej. 

przemian, z drugiej zaś o przygoto
wanie dalszych, niezbędnych re
form, które przyspieszą rozwój eko
nomiki w następnym okresie. Na 
tym pierwszym torze praktycznego 
wykorzystania przepisów, metod 
i form organizacyjnych zaleconych 
w wydanych już aktach prawnych 
i dokumentach politycznych wysu
wa się na czoło przewodnia rola 
ekonomistów i Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego.

Zarówno służby ekonomiczne, jak 
i koła PTE, jak i doskonalenie kadr 
w ramach PTE, wszystkie liczne 
ogniwa działalności tej organizacji 
powinny torować drogę szybszemu 
wprowadzeniu w życie tego, co jest 
już możliwe i dostępne w warun
kach wydanych aktów prawnych 
i politycznych. Drugi tor, to jest 
dalsze i szybsze przygotowanie ko
lejnych zmian w mechanizmie na
szej gospodarki, również wymaga 

DROGI POSTĘPU 
EKONOMICZNEGO

znacznie bardziej intensywnej dzia. 
łalności ze strony ekonomistów za
równo w dziedzinie badań nauko
wych, jak i w działalności prak
tycznej.

Liczne, poświęcone tym zagadnie
niom dokumenty są obecnie opra
cowywane bez szerokiego udziału 
ekonomistów. Można by uzyskać 
znacznie lepsze wyniki, gdyby pro
pozycje przedkładane przez resorty, 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa by
ły oparte na bardziej zespołowej 
i bardziej wnikliwej pracy badaw
czej. Mówię to na podstawie prak
tycznego doświadczenia. Cały cykl 
propozycji nie jest w pełni dojrza
łych li tylko dlatego, że nie są 
produktem pełnego współdziałania 
nauki i praktyki i świadczą niekie
dy o nieznajomości podstawowych, 
teoretycznych założeń w dziedzinie 
rozwoju naszej gospodarki. Dlatego 
większa dojrzałość dokumentów 
opracowywanych na różnych szcze
blach i zmierzających do doskona
lenia mechanizmu naszej gospodar
ki może walnie przyczynić się do 
uzyskania szybszego tempa pozy
tywnych przekształceń w stosun
kach produkcyjnych.

Minęły już te czasy, kiedy można 
było opierać się w działalności 
praktycznej na najbardziej ogól
nych założeniach i definicjach cen
tralizmu demokratycznego i jego 
wymogów, głoszących, że należy 
pogodzić centralne2 planowanie i 
sterowanie gospodarką narodową z 
maksymalnym rozwojem inicjaty
wy i samodzielności podmiotów go
spodarczych, przedsiębiorstw, zjed
noczeń itp. Minęły już te czasy, 
kiedy osiągnięciem było stwierdze
nie, że integralną częścią programu 
przemian w planowaniu i zarzą
dzaniu jest rozwój samorządności 
na terenie przedsiębiorstw, a prze
de wszystkim aktywizacja konfe
rencji samorządu robotniczego i rad 
robotniczych. To są już dzisiaj pro
blemy teoretycznie ugruntowane, 
bezsporne, powszechnie akceptowa
ne. Rzecz sprowadza się teraz do 
tego, aby zarówno na odcinku 
.przedsiębiorstwa, zjednoczenia, re- 

t^Sortu i całej gospodarki narodowej 
określać w sposób konkretny i pre
cyzyjny każdy następny krok, któ
ry należy na drodze realizacji tak 
sformułowanego, teoretycznego za
łożenia, wykonać. '

Teoretycznie wszyscy zgadzamy 
się z poglądem w sprawie obiek
tywnej konieczności stosowania me
tod zespołowej pracy. Podobnie pew
nikiem jest konieczność uzyskania 
jedności i wzajemnego oddziaływa
nia teorii i praktyki w dziedzinie 
badań ekonomicznych. Rozchodzi 
się więc nie o dyskusję problemu 
dawno rozstrzygniętego, lecz o 
praktyczną realizację zasad i me
tod pracy zespołowej oraz metody 
pracy badawczej integrującej teo

f) współdziałanie z administracją 
gospodarczą w zakresie będącym 
przedmiotem działania Rady i prze
mysłu ceramicznego, m. in. ulep
szania funkcjonowania służb eko
nomicznych.

Rada Koordynacyjna rozpoczęła 
działalność w drugiej połowie 1966 r. 
Wspólne działania Rady i Kierow
nictwa Zjednoczenia pozwoliło na 
zainicjowanie:
9 działalności 10 kół Zakłado

wych PTE grupujących około 120 
ekonomistów t.zn. około 50 proc, 
ogółu zatrudnionych w Przemyśle, 
• przygotowanie materiałów na 

I Konferencję Ekonomistów Prze
mysłu Ceramicznego poświęconą po
stępowi ekonomicznemu i organiza
cji służb ekonomicznych.
• ustalenie zasad pracy 1 składu 

Zespołu Konsultantów i lektorów z 
członków Rady Koordynacyjnej Kół 
PTE przy Zjednoczeniu Przemyślu 
Ceramicznego dla potrzeb środo
wisk ekonomicznych istniejących 
przy poszczególnych} zakładach pro
dukcyjnych,
• nawiązanie kontaktów z re

dakcjami czasopism fachowych w 
celu poruszania tematów z zakresu 
ekonomiki i organizacji przemysłu 
ceramicznego,
• ustalenie metod aktywizacji 

ekonomistów zatrudnionych w prze

rię I praktykę. A to zależy już w 
dużym stopniu, od inicjatywy i ak
tywności poszczególnych środowisk 
PTE i całego Towarzystwa, nie po
mijając naturalnie znaczenia czyn
ników o tak istotnym znaczeniu, 
jak działalność polityczna i stoso
wane przez nią metody przekony • 
wania i wychowania.

Praca zespołowa wymaga przeła
mania wielu oporów natury psy- 
chosocjologicznej. I o tym jest także 
dokładnie wiadomo. „Szufladkowa
nie” katedr i zakładów naukowych 
w uczelniach może być przykładem 
stylu odmiennego i sprzecznego z 
tym założeniem, podobnie jak trud
ności, z którymi się spotykamy w 
tworzeniu instytutów wydziało
wych i międzywydziałowych*  w 
uczelniach. A przecież nie możemy 
dokonywać zmian w tej dziedzinie 
metodami administracyjnymi, po
winny one bowiem wynikać z woli
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i inicjatywy samych zainteresowa
nych. Z podobnymi oporami spo
tyka się niekiedy dążność do rea
lizacji metod wzajemnego przeni
kania się teorii i’ praktyki w za
kresie badań ekonomicznych.

Na tym tle szczególna rola nauk 
społecznych sprowadza się obecnie 
do konkretyzacji transmisji dorob
ku teoretycznego do codziennej 
praktyki. Widzimy celowość two
rzenia przesłanek dla zawierania 
runów pomiędzy placówkami ba
dawczymi z dziedziny nauk ekono
micznych i naukowej organizacji 
pracy, a przedsiębiorstwami, zjed
noczeniami i ministerstwami.

Dochodzimy do momentu, w 
którym postęp ekonomiczny jest i 
może być wymierny i walka o po
stęp ekonomiczny musi grupować 
setki i tysiące nowatorów — ludzi, 
którzy zdają sobie sprawę z tego, 
że podobnie jak w technice, rów
nież i w tej dziedzinie najlepsze 
przepisy, zalecenia i zechęty mate
rialne są daleko nie wystarczające 
dla uzyskania pełnych rezultatów. 
Konieczne jest tworzenie się zastę
pów Judzi, którzy są skłonni wal
czyć o nowe, nie bacząc na zwią
zane z tym trudności i kłopoty, 
wysiłki i ryzyko. Ludzie; którzy to
rują drogę postępowi ekonomiczne
mu i korzystnym zmianom w me
chanizmie działania naszej gospo
darki spotykać się powinni z uzna
niem i pomocą i cieszyć się odpo- 
wifedrlifri" autorytetem społecznym. 
Niestety, istnieje jeszcze w tym za
kresie wyraźna przewaga na rzecz 
zagadnień naukowo - technicznych i 
kadry inżynieryjno - technicznej. W 
potocznej mowie i w świadomości 
ludzi — kadra inżynieryjno-tech
niczna jest kadrą wysoce produk
cyjną i wiodącą w dziedzinie re
wolucji naukowej i technicznej, 
natomiast kadra pracowników eko
nomicznych zaliczana jest potocz
nie, a nawet w wielu dokumen
tach oficjalnych — mimo wyraźne
go brzmienia podstawowych uchwał 
Rządu — do tzw. administracji, a 
termin ten z kolei ma odpowiedni 
„posmak” w odczuciu społecznym. 
Dlatego też walka o docenianie i 
zrozumienie twórczej roli ekonomi
stów, którzy torują drogę m. in. 
również rewolucji naukowej i tech
nicznej, stanowi niezbędny element 
działalności PTE i nie tylko PTE — 
jest to także zadanie i obowiązek 
Naczelnej Organizacji Technicznej.

Jeśli mówimy o Jedności techni
ki i ekonomiki, to mamy przede 
wszystkim na myśli, że- technika 
jest środkiem do osiągnięcia celu, 
natomiast wytyczenie celu i kie
runków jest przede wszystkim za
daniem ekonomistów.

Uważamy także, że inżynierowie 
i technicy nie mogą podejmować 
trafnych decyzji w zakresie postę
pu technicznego bez oparcia się o 
wiedzę i dorobek nauk ekonomicz
nych.

myśle ceramicznym 1 uogólnienie 
poglądów administracji i Rady na 
perspektywiczne realizowanie ce
lów Rady wspólnie z oddziałami 
PTE.

W marcu br. natomiast odbyło 
się interesujące spotkanie Rady 
Koordynacyjnej Kół PTE przy Zje
dnoczeniu Przemysłu Ceramiczne
go. Gospodarzem spotkania było 
międzyzakładowe Koło Ekonomi
stów PTE przy Bolesławickich Ko
palniach Surowców Mineralnych w 
Bolesławcu. 1

Choć formalny zasięg Rady Ko
ordynacyjnej obejmuje 50 ptoc. 
przemysłu ceramicznego, to jednak 
prawidłowa współpraca z kierow
nictwem Zjednoczenia i jego po
parcie pozwalają na oddziaływanie 
i wykorzystywanie doświadczeń 
skromnego jeszcze aktywu ekono
mistów we wszystkich branżach 
przemysłu. Jest to problem o du
żym znaczeniu. Realizowana obec
nie reforma metod planowania i 
zarządzania zakłada konieczność 
doskonalenia działalności ekono
micznej przemysłu ceramicznego I 
w tym ruch ekonomistów odgry
wa pozytywną rolę, którą docenia 
kierownictwo Zjednoczenia.
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Należy wreszcie podkreślić, ta 
postęp ekonomiczny może być czę
sto uzyskiwany bez nakładów in
westycyjnych, bez aparatury »pe- 
cjalnej, bez prototypów, bez ry
zyka.

Pierwsze kroki, które stawiamy w 
dziedzinie optymalizacji decyzji go
spodarczych, lub optymalizacji pro_ 
dukcji wyrobów walcowanych, pro
dukcji celulozy, papieru, produk
cji odlewniczej, wskazują na to, że 
metodami ekonomicznego postępu 
można osiągnąć wzrost produkcji 
bez żadnych często nakładów inwe
stycyjnych, można osiągnąć prze
miany, które będą w sensie efek
tów ekonomicznych wpływały na 
stworzenie pomyślnych warunków 
dla rewolucji naukowej i technicz
nej.

Wprawdzie w regulaminie fundu
szu postępu technicznego i ekono
micznego zakłada się także przy

znawanie nagród za postęp ekono
miczny, ale w praktyce i w po
tocznym ujęciu, pojęcie postępu 
ekonomicznego nie posiada jeszcze 
właściwego odbioru. Chodzi o to, 
aby zagadnieniu postępu ' ekono
micznego poświęcić znacznie więcej 
uwagi w naszej działalności -popu
laryzacyjnej, aby nagradzać ludzi, 
którzy torują drogę postępowi eko
nomicznemu,, jeśli wyniki ich dzia
łalności są odpowiednio wymierne 
— podobnie jak nagradzamy twór
ców w dziedzinie techniki.

Niepewność występująca w trak
towaniu tego problemu w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach wy
nika m.in. z tego, że opracowania 
ekonomiczne, rokujące duże nadzie
je i stwarzające wymierne możli
wości, powstają jak gdyby bez 
większych nakładów pracy, bo 
przecież do tego nie jest potrzebny 
warsztat ani absorbowanie dużej 
liczby pracowników, gdyż projekty 
te są najczęściej wynikiem zespoło
wego opracowania kilku, czy kil
kunastu ludzi, a mimo to rokują 
bardzo dużą i istotną poprawę w 
ekonomice i w technice, a do tego 
rodzaju działalności nasze kadry 
gospodarcze jeszcze się nie przy
zwyczaiły. Dlatego też należy sze
roko popularyzować poszczególne 
fakty świadczące o uzyskiwaniu 
wymiernych • efektów ■ ekonomicz
nych przez nowatorów- walczących 
o postęp-ekonomiczny,”

Twórczość ekonomiczna — oto, co 
powinno cechować wszystkich eko
nomistów, zatrudnionych w gospo
darce. narodowej. Nie jest ekono
mistą w sensie zawodowym i spo
łecznym człowiek, który wykonuje 
tylko zadania, powierzone mu przez 
zwierzchnika. Ekonomistą jest czło
wiek, który nieustannie walczy o 
zmianę i doskonalenie istniejącej 
rzeczywistości. To nakłada określo
ne obowiązki, ale powinno także 
stwarzać odpowiedni, życzliwy kli
mat wokół tych ludzi, którzy w 
służbach ekonomicznych przedsię
biorstw i na wielu innych stano
wiskach, walczą o usprawnienie 
naszego systemu gospodarowania.

W tym improwizowanym prze
mówieniu pominąłem wiele istot
nych zagadnień działalności Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go, ale chciałbym. choćby tylko w 
skrócie, wspomnieć o zagadnieniu 
kadr.

Jest rzeczą znaną, źe programy 
kształcenia kadr ekonomicznych 
były w minionym okresie wielce 
przestarzałe. Nie zajmuję się w tej 
chwili oceną obecnego stanu tych 
programów, wymagają one z pew
nością dalszego udoskonalenia. 
Zmiany zachodzące w technice, 
naukach społecznych, przyrodni
czych 1 technicznych wpływają 
również w zasadniczy sposób na 
treść i cel programów kształcenia 
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ekonomistów. Luki w wykształcę- 
niu ekonomicznym, zwłaszcza kadr 
kształconych według
gramu, wymagają pilnie uzupełnie
nia. Również metody doskonalenia 
kadr nie osiągają jeszcze należyte
go poziomu. Na przeszkodzie sto
sowania bardziej nowoczesnych 
form doskonalenia kadr stoją trud
ności natury materialnej, technicz
nej i kadrowej. Walka o wysoką 
efektywność doskonnlenia ksdr i 
dostosowanie jego treści do wymo
gów dyktowanych przez współczes
ny rozwój nauki i techniki — sta
nowi zadanie przekraczające nieraz 
nasze skromne możliwości, ale nie 
możemy z tego zadania zrezygno
wać, musimy wysuwać je na czoło 
naszych poczynań i zapewnie nale
żytą koordynację i kierownictwo 
wszystkimi rodzajami doskonalenia 
zwłaszcza kadr kierowniczych, przy 
pełnym uwzględnieniu jedności za
gadnień techniki, ekonomiki i or
ganizacji produkcji. Podobnie wi
dzimy też konieczność stosowania 
mieszanych form kształcenia kadr, 
to jest organizacji studiów inżynier 
ryjno-ekonomicznych, techniczno- 
organizacyjnych, ekonomiczno-or
ganizacyjnych.

Niezbędne jest przyspieszenie 
realizacji uzgodnionych w zarysie 
uzupełnień programu kształcenia 
kadr technicznych o niezbędne ele
menty wiedzy ekonomicznej.

W sumie — zadania, przed któ
rymi stoi społeczność ekonomistów, 
są niezwykle poważne i budzą na
wet obawy co do ich realności. 
Jeśli jednakże porównamy stan 
obecny z sytuacją istniejącą w 
1945 roku, kiedy nie obawialiśmy 
się podejmowania zadań, na owe 
warunki wielokrotnie trudniejszych, 
to powinniśmy wierzyć w nasze 
siły. Kadry młodych ekonomistów 
zasilających dzisiaj uczelnie i fa
bryki, wnoszą ze sobą nie tylko 
pozytywne cechy, które wiąże się 
z młodością, lecz także znacznie 
lepszy poziom przygotowania nau
kowego w porównaniu z tym, co 
było dostępne kadrom działającym 
w minionych okresach.

Istnieją więc pomyślne warunki 
dla spotęgowania twórczej działal
ności, ale jest to zależne od stop
nia i intensywności zaangażowania. 
A zaangażowanie to nie uzyskuje 
się samo, nie jest procesem żywio
łowym, zaangażowanie należy 
kształtować, angażowaniu należy 
sprzyjać, podobnie jak świadomie 
należy kształtować klimat współży
cia, solidarności w danym zawodzie 
i pomiędzy ekonomistami i tech
nikami. To także należy do zadań 
organizacji i kół PTE. To jest na
sze wspólne zadanie — wszystkich 
organów partyjnych, państwowych, 
zawodowych.

Przy pełnym przekonaniu co do 
pozytywnych wyników, które moż
na uzyskać przez doskonalenie me
tod planowania i zarządzania, przez 
doskonalenie i rozbudowę dźwigni 
ekonomicznych i bodźców’ material
nego zainteresowania — nie może
my nie dostrzegap wielkich i nie
docenianych jeszcze rezerw, tkwią
cych w uruchorńieniu ideowego za
interesowania ekbhomistów i tech-' 
ników w przekształcaniu naszego 
życia, w torowaniu drogi nowehiu.

Źródłem tego stosunku do zadań 
Jest przekonanie, że nasz system 
społeczny jest dopiero w trakcie 
tworzenia, że opracowujemy dopie
ro zarysy teorii w pełni ukształto
wanego socjalistycznego społeczeń
stwa, źe w pełnym biegu toczy się 
batalia o dalsze przekształcenia 
ekonomiczne i społeczne. Nie jest 
to więc jeszcze okres spożywania 
owoców, lecz kontynuacja w’ no
wych warunkach i na znacznie 
wyższym poziomie tej walki,, którą 
rozpoczęliśmy w 1945 roku.

Rozpoczynamy obecnie drugi 
znacznie wyższy etap budowy so
cjalizmu, którego celem jest m.in. 
uzyskanie wyższej społecznej wy
dajności pracy niż w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Jest to 
cel w historycznie bliskiej perspek
tywie osiągalny. W toku tego etapu 
ujawnią się i zostaną w pełni uru
chomione rezemy, tkwiące w na
szym systemie gospodarowania, 
dzięki szybkiemu 1 wszechstronne-! 
mu wykorzystaniu osiągnięć nauk’ 
społecznych, technicznych i przy
rodniczych.



Panie dyrektorze, bijąc się 
w piersi muszę stwierdzić, że za
patrzeni często w sprawy odleg
le od nas i w czasie i w prze- 
s,r\e!l.b upominamy o naszych 
■najbliższych, o tych, którzy .bez
pośrednio uczestniczą w pracy 
nad naszym pismem. Z okazji 
więc Dnia Drukarza składamy na 
Pana ręce życzenia wszelkiej po
myślności wszystkim polskim 
drukarzom, prosząc jednocześnie 
o garść uwag dotyczących kiero
wanej przez Pana drukarni, nota
bene drukarni, która szczyci się 
wielokrotnymi zwycięstwami w 
konkursach na najlepszy zakład 
poligraficzny w Polsce.

~~ Za życzenia serdecznie dzię
kuję. Co do kierowanej przeze 
mnie drukarni, to muszę powie
dzieć, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat przeżywała ona okres względ
nego spokoju. W latach 1961—1964 
dokonaliśmy bardzo poważnej mo
dernizacji zakładu, kosztem 40 min 
złotych, modernizacji, która nie za
hamowała normalnej działalności 
produkcyjnej zakładu. Wymieni
liśmy m. in. maszyny rotacyjne na 
szybkobieżne zdolne do wydruko
wania w ciągu godziny 160 tys. 
egzemplarzy 8-stronicowego pisma 
Upu „Życia Gospodarczego”, prze
budowano i zmodernizowano halę 
zecerni ręcznej i maszynowej. 
Uruchomiliśmy tzw. linię Petzolda 
— pierwsze w Polsce wzorowe 
stanowisko pracy dla metrampaża 
gazet i czasopism. Ale to wszystko 
jest już historią. Ostatnie dwa lata 
były znacznie spokojniejsze, gdyż 
w tym czasie otrzymaliśmy tylko 
2 nowe maszyny do jednostopnio- 
wego trawienia z Anglii (proces 
trawienia płytki formatu 32 x 52 
skrócony został z 3 godzin do 15 
minut) oraz aparaty fotograficzne 
reprodukcyjne z NRD.

Znacznie wzrosły nakłady pism 
drukowanych w naszym zakładzie. 
Przybyły riam nowe tytuły („Fo
rum", „Głos Nauczycielski”). W 
przeliczeniu na 4-stronicowy dzien
nik wydrukowaliśmy w 1964 r. 
147 599 tys. egzemplarzy pism, w 
1965 r. — 151 903 tys. oraz 210 165 
tys. w roku ubiegłym. Wartość pro
dukcji towarowej według cen zby
tu kształtowała się w analogicz
nym okresie następująco: 40 515 tys. 
zł, 44 657 tys. zł oraz 47 056 tys. zł.

Znacznemu uregulowaniu uległy 
w óstatnich latach sprawy bytowe 
drukarzy. Wszedł w życie nowy 
taryfikator i nowy system premio
wania. Uważamy to za duże osią
gnięcie.

Czy uważać zatem należy, 
że wszystkie -sprawy socjalne zo
stały już pozytywnie załatwione?

Zrobiono znaczny krok na
przód. Poprzedni taryfikator obej
mował 12 grup, obecny tylko 9, 
rozpiętość wynagrodzeń jest znacz
na (od 5,18 zł za godzinę do 17,25 
zł), do tego może dojść premia 
wynosząca do 40 procent pensji. 
Pracownicy docenili wartość no
wych posunięć, średnio podwyżka 
wyniosła 8—10 procent zarobków. 
Jedyny kłopot mamy jeszcze z 
pracownikami niewykwalifikowa
nymi, w najlepszym wypadku moż
na im przyznać 4 grupę uposaże
nia i 20—30 procentową premię 
(ogólna suma premii wynosi 30 
procent funduszu płac). Pracownik 
niewykwalifikowany w drukarni 
to jednak nie jest ten zupełnie su
rowy człowiek „od łopaty”, do pra
cy w drukarni musi posiadać pew
ne (nieokreślane w umowie) pre
dyspozycje. W tej grupie pracow
ników mamy największą fluktua
cję, która co gorsze powiększa się 
z roku na rok. Ogółem fluktuacja 
objęła w roku 1964 — 18,8 procent 
pracowników, w 1965 r. — 20,8 
procent, a w roku ubiegłym — 31,4 
procent. W grupie pracowników 
przemysłowych cyfry te są jeszcze 
bardziej niepokojące: 20,5; 23,8 i 
35,5 procent. Świadczą one o tym, 
że nie wszystkie jeszcze sprawy 
zostały przemyślane do końca i 
wymagać będą dalszych dyskusji 
i decyzji.

— Dużo ’ się mówi ostatnio o 
postępie technicznym. Jest on 
warunkiem podstawowym roz
woju całych gałęzi przemysłu. 
Co w tej dziedzinie słychać na 
drukarskim podwórku?

— Wiem już co ma pan na my
śli. Mała różnorodność czcionek jest 
i naszą bolączką. Ale to sprawy 
poważnych importów, na które nie 
możemy sobie pozwolić. Postęp 
techniczny wymaga ciągłego śle
dzenia europejskich i światowych 
osiągnięć-w tej dziedzinie. Mamy 
szeroko rozwiniętą wymianę dru
karzy z Niemiecką Republiką De
mokratyczną. Wielu naszych pra
cowników wyjeżdża do Berlina, 
Drezna, Halle. Mniej więcej 6 pra
cowników wyjeżdża co roku za 
granicę na 2—3-tygodniowy pobyt. 
Zdolniejszą młodzież wysyłamy do 
wyższych szkół poligraficznych do 
Lipska i Moskwy, w ostatnich la» 
tach wysłaliśmy 8 techników, któ
rzy wrócili z tytułami inżyniera, 
oczywiście nie wrócili do naszej

.zawodu, gwarantujemy im w cza- przytoczyć, bądź co bądź wzywała 
sie . nauki warunki płacy na do- - ona do większej troski o dobro 
tychczasowym poziomie zaszerego- społeczne.
Wania: łącznie z premią-._ Zdajemy : Już w pierwszym kwartale ub.

Rozmowa z MIECZYSŁAWEM GRZELECKIM — 
dyrektorem Prasowych Zakładów Graficznych 

RSW „Prasa" w Warszawie

akurat drukarni, ale dla naszego 
przemysłu poligraficznego ich wie
dza stanowi niebagatelną wartość..

Więcej kłopotów dostarczają 
nam kooperanci. Jakość papieru 
nieznacznie się poprawia, natomiast 
jakość farby drukarskiej pozosta
wia wiele do życzenia. Otrzymuje
my farbę c różnej tonacji kolory
stycznej, a nawet o różnorodnym 
zapachu, niestety — na te manka
menty nie mamy żadnego wpływu.

„ranga zawodu" jest czczym fra
zesem. Bardziej ich interesują wa
runki finansowe i możliwościrunki
awansu.

finansowe

—- Jak się zatem 
napływ młodzieży

przedstawia 
do zawodu

sobie sprawę z tego, że są to roku zaoszczędzono w naszej dru- 
ćwierć-rożwiązania, ale jedyne na karni 43 tys. kg papieru o warto* 

ści. 251 tys. złotych. Drugi kwarktóre możemy mieć, tu w. drukar
ni, jakikolwiek wpływ. Oczywiście . ____  . __ __
nie muszę dodawać, że taka sytua- ki: 78 tyś. kg papierowych oszczę- 
ćja pie jest korzystna zarówno dla dności (696 tys. zł). Mieliśmy pew-
poligrafii, jak i dla gospodarki ,ńe obawy, że pod koniec roku 

oszczędności będą mniejsze, ^dyż w 
tym okresie zazwyczaj otrzymy
waliśmy papier -znacznie . gorszej 
jakości. Jednakże sytuacja nie ule
gła- specjalnemu pogorszeniu i uda
ło się nam w następnych kwarta
łach zaoszczędzić 65 tys. kg oraz 
69 tys. kg. W sumie rok 1966 dał 
nam 256 535 kg zaoszczędzonego

narodowej. Wspbniniałem' uprzed
nio o zakupionych za granicą ma
szynach >dó jednostopniowego tra
wienia, maszyny te mogłyby , i pó— • 
winny pracować na 2 lub nawet 
na 3 zmiany (zapotrzebowanie na
tego rodzaju usługi jest ogromne), 
brakuję jednakże, fachowców do 
ich obsługi. W naszej drukarni sy
tuacja jest jeszcze wyjątkowo do
bra, większość naszych maszyn jest 
nawet przeciążona pracą, Mle zna
jąc szereg innych zakładów, mogę

tał' przyniósł 'jeszcze lepsze wyni-

papieru o wartości' 1480 953 zł. 
A więc gra warta była świeczki.

— Jak poszczególni pracowni- 
• • . , - . -. , . . cy partycypowali w podziale
■śmiało powiedzieć, ze^, zdarz., się premii? .Czy. rzeczywiście byli za-

HENRYK KOPLEWICZ

— Kiedy sięgnę pamięcią do 
lat dziecięcych, to przypominam 
sobie, że słowo „rewolucja" nie 
kojarzyło mi się na ogół z hu
kiem granatów czy szarżą kawa
lerii, raczej z pochyloną postacią 
zeęera składającego odezwy i 
ulotki. Zapewne był to wpływ 
lektur. Pozostał jednak — a my
ślę, że i w całym społeczeństwie 
tkwi pewien rodzaj szacunku do 
zawodu drukarza, podobnie jak 
i do górniczego stanu. „Towa
rzysz sztuki drukarskiej"! — to 
przecież brzmi nader dumnie.

■ — Brzmi? Brzmiało raczej. Tym 
dumnym określeniem żegnamy już 
tylko zmarłych kolegów. Wiek 
dwudziesty zmienił zasadniczo cha
rakter pracy drukarza. Przestał on 
być artystą, stal się wykwalifiko
wanym pracownikiem ogromnego 
przemysłu, pracownikiem nieustan
nie śpieszącym się — na sztukę 
nie zostało czasu. Starsi drukarze 
mają pretensję do redakcji, które 
zatrudniają teraz u siebie etato
wych grafików i kierowników tech
nicznych, drukarze mają coraz 
mniejszy wpływ na kształt arty
styczny poszczególnych pism, boli 
ich to, ale taka jest prawidłowość 
historyczno-techniczna, można po
wiedzieć. - D,la młodych pojęcie

drukarza? Czy ma ona tu szansę 
realizowania swoich aspiracji i 
ambicji? .
— Dotknął pan istotnego i bole

snego dla nas problemu. Stara ka
dra się wykrusza. W ciągu ostat
nich 7—8 lat' odeszło z naszej dru
karni na emeryturę ponad 100 pra
cowników. Średnia wieku pozosta
łych pracowników, zwłaszcza fa
chowców, jest dość wysoka. Szkoły 
zawodowe nie są w stanie dostar
czyć nam odpowiedniej ilości wy
szkolonych pracowników. Nasze 
własne wysiłki w celu przeszkole
nia potrzebnej kadry pomniejszane 
są poprzez ograniczenia etatowe 
i płacowe. Przyjmując młodego 
człowieka w charakterze ucznia ' 
mamy od razu zablokowany etat, 
który jest potrzebny gdzie indziej. 
Temu uczniowi jednocześnie, wo
bec którego mamy określone wy
magania (9 klas. 18 lat), możemy 
dać 600 złotych w pierwszym roku 
nauki, 680 zł w drugim oraz 680 
zł plus 20 procent premii w trze
cim roku. Linotypista na przykład 
powinien być człowiekiem oczyta
nym, znającym dobrze język pol
ski, a tę znajomość nie wszyst
kim daje nawet maturalne świa
dectwo. Uczniowi mającemu w gar
ści maturę zapewnić możemy nato
miast w ciągu dwuletniego kształce
nia. 680 zł w pierwszym roku oraz. 
630 zł plus premię w roku drugim. Co 
robimy w tej sytuacji? To, czego 
robić nie powinniśmy. Apelujemy 
do pracowników niewykwalifiko
wanych, aby zgłaszali się do nauki

zbyt często, że sprowadzone za po
ważne xsumy dewizowe maszyny 
nie są należycie wykorzystywane
głównie dlatego, że brakuje odpo
wiednich decyzji; które by umoż
liwiły wydanie sumy rzędu kilku 
lub kilkunastu tysięcy złotych na 
dodatkowe etaty czy na konieczne 
przeszkolenie specjalistów.

— Panie dyrektorze, papier jest 
wciąż naszym deficytowym to
warem, wciąż go mamy za mało. 
Przez długie lata, nie działały 
w wielu zakładach pracy dyspo
nujących papierem, m. in. takie 
i w drukarniach, odpowiednie 
bodźce mobilizujące • do oszczęd
nej . gospodarki papierem. Wią- 
żące decyzje, poprzedzone dysku
sjami, zapadły dopiero w 1965 
roku. Czy wprowadzony w dru
karniach system premiowania za 
oszczędzanie papieru zdał egza
min?

— Jak najbardziej. Załogi za
trudnione przy produkcji . podjęły 
się zużywać reglamentowany su
rowiec jak najoszczędniej, nie. obni
żając przy tym jakości. • To był 
podstawowy warunek Na admi
nistracji spoczął obowiązek zorga
nizowania zespołów,' podania wstęp
nych informacji odnośnie limitów 
na każdy tytuł, kontroli bieżącej 

, kształtowania się strat, wyliczania 
ilości makulatury, zdarć i innych 
odpadów. Rozpoczęło się zdrowe 
współzawodnictwo. Pracownicy le
kceważący nową inicjatywę byli 
pouczani przez swoich kolegów. 
Byłem raz świadkiem takiego ko
leżeńskiego pouczenia. Szkodą, że 
usłyszanej „formułki” nie wypada

interesowani i w jakim stopniu, 
oszczędnościowymi tendencjami?, 
— Posłużę, się przykładem z II 

kwartału ubiegłego roku. Najlep
szy nasz zespół w tym okresie, za
łoga m'aszyny nr 2 otrzymała na
stępujące premie: 1262 zł — pra
cownicy pomocniczy; 1893. zł —pra-> 
cownicy wykwalifikowani. Wyso
kość wypłacanej premii pracowni
ków produkcyjnych cechuje dość 
duża rozpiętość. We wspomnianym 
wyżej okresie rozrachunkowymroz- 
piętość premii utrzymywała się w 
następujących granicach 552 zł —- 
1120 zł dla pracowników pomocni
czych i -712 zł — 1893 zł dla 
pracowników wykwalifikowanych. 
Wspomniane sumy - stanowiły 50 
procent sumy należnej pracowni
kom. resztę otrzymali po rocznym 
wyliczeniu kosztów. W ten sposób 
prowadzona akcja mobilizowała za
łogę do jeszcze bardziej uważnej 
pracy. Przyniosła ona poważne 
korzyści we wszystkich zakładach 
poligraficznych, wyrażające sięw 
setkach i tysiącach ton zaoszczę
dzonego papieru. I dlatego wydaje 
się konieczne, ażeby za omówio
nym przykładem ustalenia limitów 
i wypłacania premii za oszczędność 
papieru, pójść dalej. Można prze
cież rozwinąć podobną akcję 
oszczędzania innych artykułów i 
surowców sprowadzanych za dewi
zy, nie tylko zresztą w przemyśle 
poligraficznym. Może 'kierownicy 
innych . przemysłów skorzystają z 
naszych doświadczeń. Może uda się 
znaleźć - tą drogą nowe, źródła 
oszczędności? ,

Rozmawiał J. .WASYLKOWSKI

1

O
 D pani .lat,' ie wzmożoną 
intensywnością, realizo
wany jest program de- 
glomeracji warszawskich 
zakładów przemysłowych. 
Warto więc pomyśleć o 

zebraniu podstawowych doświad
czeń, których właściwe uwzględnie
nie w dalszej realizacji tego prog
ramu może i powinno wywrzeć 
istotny wpływ na przyjmowane w 
tej mierze założenia.

Chodzi zwłaszcza o pogłębienie 
rachunku efektywności i kosztów 
deglomeracji, nie dość wnikliwe i 
kompleksowe, co niekiedy w sposób 
zasadniczy podważa prawidłowość 
wyliczeń i może prowadzić do 
błędnych wniosków.

*

Najcenniejszym osiągnięciem w 
dotychczasowych przedsięwzięciach 
deglomeracyjnych jest zapewnienie 
nowych miejsc pracy na terenach, 
gdzie występują nadwyżki siły ro
boczej. Np. pięć warszawskich za
kładów przemysłu ciężkiego urucho
miło swoje filie w Ostrowi Mazo
wieckiej, Nasielsku, Węgrowie, Puł
tusku i w Siedlcach, a więc na tere
nach o szczególnie dużych nadwyż
kach siły roboczej. Dzięki temu już 
w 1965 r. dodatkowo ponad 1000 osób 
w tych miejscowościach znalazło 
pracę, a w 1970 liczba miejsc pra
cy w wymienionych filiach ma 
przekroczyć 3 200 osób.

Równocześnie uruchomienie filii 
pozwoliło zakładom macierzystym 
na uzyskanie ok. 118 min zł dodat
kowej produkcji globalnej w 1965, 
która w 1970 r. wzrośnie do 351 
min zł bez wzrostu zatrudnienia 
na terenie Warszawy, a więc bez 
wzrostu liczby dojeżdżających do 
pracy w Warszawie i bez zwiększe
nia nacisku na rozwijanie budowy 
dodatkowych mieszkań na terenie 
Warszawy.

Efekty te osiągane są jednak ko
sztem określonych nakładów, któ
rych właściwa ocena wymaga 
zwrócenia uwagi na prawidłową 
ich kalkulację, jeżeli chcemy po
równać je z osiągniętymi nakłada
mi.

W świetle dotychczasowych doś
wiadczeń przede wszystkim rozwa
żenia wymaga czy odpowiednich 
efektów nie można otrzymać bez 
uruchamiania filii i w ogóle bez 
ponoszenia nakładów, tylko poprzez 
zwiększenie wskaźnika zmianowości 
w zakładach macierzystych lub w 
innych zakładach tej branży.

W takich przypadkach urucho
mienie filii, nawet, przy stosunkowo 
niewielkich kosztach, jest w sumie 
droższe niż intensyfikacja wyko
rzystania maszyn i urządzeń w za
kładzie już istniejącym. Nawet je
żeli wówczas okazuje się, że wzrost 
zatrudnienia w zakładach macie
rzystych wymaga zwiększenia licz
by osób dojeżdżających do pracy 
z Okolicznych miejscowości, nie 
zmienia to poważniej' wyników ra
chunku. Rówhież bowiem w nowo 
uruchamianych filiach niekiedy ok. 
70 proc, zatrudnionych rekrutuje 
się z osób dojeżdżających do pracy. 
To zaś pociąga za sobą wzrost za
potrzebowania na budownictwo 
mieszkaniowe..Również występujące 
z reguły braki wyżej wykwalifiko
wanych pracowników w miejsco
wościach, gdzie organizowane są 
filie zwiększa dodatkowo zapotrze
bowanie na budownictwo mieszka
niowe. Nie można zatem przyjmo
wać, że uruchamianie filii zwalnia 
od konieczności rozwijania budow
nictwa mieszkaniowego 1 sieci ko
munikacji pasażerskiej.

Poważnym błędem w kalkulacji 
kosztów przyrostu produkcji z za
kładów filialnych jest więc pomi
janie _ związanego z tym zapotrze
bowania na budownictwo miesz
kaniowe 1 komunalne oraz nakła
dów na przewozy pracowników
do pracy.

Poza | 
drugim, 
chunku 1 
nakłady

problemami zatrudnienia 
istotnym elementem ra- 
kosztów deglomeracji są 
związane z uzyskaniem

odpowiedniego przyrostu miejsc 
pracy w zakładach filialnych. Nakła
dy te z reguły w pierwszym etapie 
uruchamiania filii kształtują się 
dość nisko. Np. w odniesieniu do 
wymienionych na wstępie 5 zakła
dów przemysłu ciężkiego koszt uru-
chomienia miejsca pracy
przekracza średnio biorąc 50 
zł, co jak na ten typ zakładów 
kuluje się znacznie taniej. niż 
dowa nowych obiektów.

nie 
tys. 
kal- 
bu-

Rachunek ten skorygować wypa-
da jednak o wartość
przyjQtych przez filia.

obiektów 
Wów-

czas koszt jednego miejsca pracy 
we wspomnianych zakładach wy
niesie średnio ok. 85 tys. zł, a w 
niektórych przypadkach przekroczy 
100 tys. I tak jest to jednak koszt
1 stanowiska 
niższy niż w 
tych.

Otrzymane

pracy o 30—40 proc, 
zakładach macierzys-

za tę cenę zakłady
filialne niekiedy nie są jednak fi
liami we właściwym tego słowa 
znaczeniu, a jedynie wydziałami 
zakładów macierzystych. Często nie 
wykonują one bowiem produktów 
finalnych. W takich przypadkach 
rosną poważnie koszty transportu

z zakładu do filii I z - powrotem, 
co znacznie podnosi koszty produk
cji, a tyip samym obniża efekty 
uzyskane dzięki uruchomieniu sto
sunkowo tańszych miejsc pracy w 
zakładach filialnych. Jest to bowiem 
równoznaczne z powstaniem tran
sportu wewnętrznego na przestrze
ni kilkudziesięciu kilometrów.

Dla wyeliminowania tego typu 
strat zakłady macierzyste z reguły 
projektują znaczną rozbudowę filii 
w następnych latach i w niektórych 
przypadkach dwukrotny lub wyższy 
wzrost produkcji już ną przestrzeni 
kilku najbliższych lat. Wówczas 
w wielu przypadkach, jak wyka
zują niektóre doświadczenia, koszt 
uzyskania 1 miejsca pracy znacznie 
wzrasta i niewiele się różni od 
kosztu uzyskania 1 miejsca pracy 
w zakładzie macierzystym.

Tak skalkulowane koszty deglo
meracji uzupełnić jeszcze należy 
całym zespołem kosztów inwesty
cji towarzyszących. Występuje to 
zwłaszcza w przypadkach, gdy oka
zuje sję, że w związku z rozbudową 
filii konieczne jest dozbrojenie te
renu, rozbudowa dróg dojazdowych, 
urządzeń kanalizacyjnych, wodocią
gowych i energetycznych. Z reguły 
bowiem filie powstają w miejsco
wościach bardzo słabo wyposażo
nych w odpowiednie urządzenia 
komunalne.

Niekiedy na terenach, gdzie lo
kalizowane są zakłady filialne 
urządzenia gospodarki podziemnej

w

są niedostateczne, a w wielu przy-, 
padkach prowizoryczne. Istniejąca 
sieć . wodociągowa i kanalizacyjna 
nie zaspokaja nawet bieżących po- 
trzeb: ludności,' co np. uniemożli
wia podłączenie filii, do miejskiej 
sieci wodociągowej i kanalizacyj
nej, a tym samym zmusza do bu- 
Mow specjalnych 'ujęć wody itp,

W kalkulacji efektywności dęglo- 
metacji szczególnego zbadania wy^ 
maga więc czy. zakłady macierzyste 
nie mają niejako „na wyrost” roz- 

(Winiętęj sieci urządzeń pomocni
czych,' uzbrojenia terenu itp. Umo
żliwia to bowiem stosunkowo efek
tywną .rozbudowę zakładu macie
rzystego, nie wymagającą ponosze
nia znacznych niekiedy nakładów 
na inwestycje towarzyszące. Doś
wiadczenia wskazują, że przypadki 
takie wcale nie należą do rzadkości, 
co niekiedy w zasadniczy sposób 
wpływa na ocenę opłacalności de
glomeracji.

Dla kompletności rachunku 
wspomnieć też wypada, że w obli
czeniach efektywności uruchamiania 
zakładów filialnych uwzględnienia 
wymaga, iż w zasadzie nie ma już 
u nas obiektów, które stoją nie wy
korzystane i które można niewiel
kim kosztem adaptować do potrzeb 
filii. W przypadkach więc, gdy w 
jakimś obiekcie następuje urucho
mienie filii, niezbędne okazuje się 
poniesienie określonych kosztów, 
w celu zapewnienia pomieszczeń 
dla przedsiębiorstw, które poprzed
nio obiekty te eksploatowały. Po
mijanie tych kosztów w ocenie 
efektywności większości przedsię
wzięć deglomeracyjnych znacznie 
osłabia poprawność przeprowadza
nych rachunków.

W niektórych ocenach efektów 
pracy zakładów filialnych podkreś
lane są korzyści wynikające z moż
liwości utrzymania wynagrodzeń

za pracę na poziomie o ok. 30 proc, 
niższym niż w zakładach macie
rzystych. Zazwyczaj związane jest 
to jednak z niskimi kwalifikacjami 
pracowników werbowanych do filii. 
Obniża to niekiedy dość wydatnie 
koszty osobowe produkcji. Poczy
nione w ten sposób oszczędności 
porównać jednak należy z wyższy
mi -z reguły stratami na brakach 
w zakładach: filialnych, wyższym: 
zużyciem materiałów i niższą wy
dajnością pracy. Dopiero wówczas 
otrzymamy pełny obraz kształtowa
nia kosztów produkcji w zakładach 
filialnych. W wielu przypadkach 
nie można przy tym zakładać, że 
po upływie roku czy dwóch lat, 
gdy nowi pracownicy nabędą nie
zbędnej wprawy, wydatniej zma- 
leją straty na brakach i wzrośnie 
wydajność pracy, co zmieni Wyniki 
rachunku. Dotychczasowe doświad
czenia wskazują bowiem, że niż
szym nieco wynagrodzeniom źa 
pracę w zakładach filialnych towa-
rzyszy zazwyczaj duża 

‘ zatrudnienia.

Przedstawiony zespół 
nych czynników, .które

fluktuacja

róinorod-
... wymagają 

uwzględnienia dla * uzyskania pra
widłowej oceny efektywności de
glomeracji nie podważa oczywiście 
słuszności samej idei. W wielu przy
padkach. taki kompleksowy rachu
nek również wykazuje, że urucho
mienie filii, zamiast rozbudowy 
zakładu macierzystego jest w pełni 
uzasadnione. Równocześnie widocz
ne jest jednak, że sam rachunek 
efektywności deglomeracji, jeżeli 
ma być prawidłowy, jest dość trud
ny. W wielu więc przypadkach po
mijane są istotne jego elementy.

Dotychczas było to częściowo 
uzasadnione brakiem odpowiednich

doświadczeń. Obecnie jednak, gdy, 
wiadomo już jakie czynniki, okre
ślaj ące wysokość nakładów inweĄ 
stycyjnych (bezpośrednich i na. in- 
westycj e towarzyszące) oraz koszty,, 
eksploatacji należy brać pod uwa
gę — można wymagać znacznego 
pogłębienia rachunku kosztów de
glomeracji. Chodzi tu zwłaszcza o 
całkowite wyeliminowanie przypad
ków, w których decyzje o otwarciu 
filii .nie są poprzedzone komplekso
wym rachunkiem ekonomicznym ich 
uruchomienia.

W celu uniknięcia ujemnych zja
wisk towarzyszących w niektórych 
przypadkach procesowi deglomeracji 
dużych ośrodków przemysłowych, 
na, skutek zbyt pochopnych decyzji, 
nie popartych rachunkiem ekono
micznym, potrzebne wydaje się 
opracowanie wieloletniego progra
mu deglomeracji zakładów produk
cyjnych. Program taki powinien 
chyba obejmować lata 1968—1975 
i uwzględniać:
• dostosowanie kierunków szko

lenia do charakteru produkcji de- 
glomerówanego zakładu, co przy
czyniłoby się do przygotowania od
powiednio wykwalifikowanej kadry, 
pracowników,

* przygotowanie zagospodaro
wania terenu poprzez instalacje 
odpowiednich. urządzeń komunal
nych, energetycznych i komunika
cji, wspólnie z zainteresowanymi 
radami narodowymi oraz
• rozwijanie lokalnej bazy su

rowcowej, zgodnie z potrzebami 
deglomerowanego zakładu.

Nade wszystko, jednak potrzebny 
jest naprawdę kompleksowy rachu
nek kosztów tych perspektywicz
nych przedsięwzięć, aby zostały 
wyeliminowane projekty nieefek
tywne lub co najmniej — żebyśmy, 
dobrze znali cenę deglomeracji.

fcią 100 km na. godzinę antyk, zaby
tek, który zdawało się uciekl z Mu
zeum Techniki i zaraz rozleci się 
na drobne kawałki. Próżno automo- 
bilista usiłował prześcignąć zaby
tek. Dopiero na ulicy w Częstocho
wie spotkał parkującego staruszka. 
Na masce widniał napis „Polski 
Fiat 508”. Wzmianka o tym jest na 
czasie.

Nazwisko I adres firmy, którą re
prezentował hydraulik w dyspozycji 
redakcji „Gazety Robotniczej”.

• Mechanizacja usług nie entuzjaz
muje ludności. Maszynowe cyklino- 
wanie podłóg, co wykonują spół
dzielnie jest droższe, niż ręczne, w 
wykonaniu prywatnego rzemieślni
ka. Cena nominalna ta sama, ale 
zabieg maszynowy wymaga popra
wienia, za co spółdzielnie liczą so
bie dodatkowo. Maszyny wiórkują 
tedy podłogi tylko w instytucjach, 
którym wszystko jedno; tanio czy 
drogo, aby był rachunek. Pranie ko
szul i wszelkiej bielizny w mecha
nicznych pralniach nie jest tańsze, 
niż ręczne pranie, którym zajmuje 
się jakaś kobieta za te same pienią
dze przychodząca jeszcze po bieliznę 
do dnni i i odnosząca Ją z powrotem. 
Transport taksówką bagażową nie 
jest tańszy, niż rikszą, o mięśnio
wym napędzie. I tak dalej. Ten ab
surd podważający ekonomiczny sens 
mechanizacji prac zdaje się stąd 
wynikać, te co przedsiębiorstwa u- 
sługowe posiadające maszyny 
zaoszczędzą na pracy żywej, to po* 
chłaniają koszty administracyjne, 
narzuty itepe.

• Kierowca „Syrenki 104", zbliża
jąc się do Radomska spostrzegł na 
szosie wyprzedzający go z szybko*

• TOS zajęty Jest poważną pracą, . 
to znaczy reperacjami samochodów. 
Zarządzono, że tylko niektóre, jedna 
na kilka stacji obowiązana jest do
konywać -------------1---- •gwarancyjnych napraw

------- Skutek ten, że klienci 
Motozbytu muszą ładować zepsute 
motocykle na pociągi i ciężarówki 
i wozić je do odległych miast. Moto
cykli jest ciągle jeszcze o wiele wię
cej u nas, n.iż prywatnych samocho* 
dów. Zlekceważono więc większożć 
klienteli TOS, udzielając przywile
jów czterokólkowej mniejszości.

motocykli.

Wielce antyspołeczny Jest taki 
stokratyzm.

• Do Jednego a wrocławskich 
szkań zadzwonił hydraulik.

— To u państwa zatkana jest

ary*

mle.

rura
w łazience?

— Nic podobnego.
— Jak to? Czy mieszkanie państwa 

Kowalskich?
— Kowalscy wyprowadzili się stąd 

.przed dwoma miesiącami.
— No I co za ludzie — jął się ple

nić hydraulik — wzywają rzemieśl
nika, a sami się wyprowadzają.

• Ponieważ poziom produkcji roz
rywek sprawia, że w Polsce nie ma 
się z czego Śmiać — wielkie wzięcie 
ma działalność Wydziałów Budowni
ctwa rad narodowych, które obficie. 
produkują ucieszne nakazy likwida- 
cjL różnych budynków i urządzeń, 
wystawionych wbrew przepisom bu
dowlanym lub niewłaściwie zlokali
zowanych, pod groźbą zburzenia bu
dowli przez władze budowlane. We
dle prawa, decyzję o likwidacji bu
dowli wykonać musi jej inwestor, 
nawet jeśli odwołuje się od decyzji,

• Przewidzieć można masowy 
exodus ludności z Poznania. Miej
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
zapowiedziało, te w tym roku ulice 
polewane będą wodą perfumowaną. 
Znani z realizmu poznaniahie prze- 
widują, te nie będzie to „Chanel

• Katowicka hurtownia „Eldomu” 
w czasie Jednego tylko I kwartału 
br. otrzymała od przemysłu aż 14
proc, towaru z różnymi wadami. | 

-■ Wartość braków- osiągnęła 20 milio- |
nów. Chodzi tu zaś o towary, które B
przeszły już kontrolę techniczną i |
kupione zostały przez hurt jako do- |

co Już jest nonsensem, bo co mu bre. Jaka część produkcji artyku-
da uohylenle decyzji pr^ez wyższą lów gospodarstwa domowego to wo.
instancję, jak chałupę Już'rozwalił. bec tego braki i Jak to się ma do
Ale oczywiście nikt I tak podobnych zapewnień , przemysłu o jakośclo-
nakazów nie wykonuje, wtedy wla- wych wyżynach, których dosięgła
dze grożą, te zburzą tb zostało zbu- produkcja? Samochwalcze wywiady
dowane same, na koszt użytkowni* udzielane przez dyrektorów Idą na
ka, czyli Inwestora. Ale takie po* pierwszych stronach gazet, a ta-
gróżkl' powodują tylko uciechę za- kie informacyjki nónparelem na
interesowanych, ponieważ władze nie ostatnich.
mają środków materialnych do . wy* w
I?*™ "» ptwrowMxenle 
Kii Coi więc s tego». Mi pieniądze 
mogą potem tclągać z właściciela 
roawalonej' budowli, skoro nie ma 
skąd wziąć torsy by ją wyłożyć na 
roboty budowlane..
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co powoduje podwyższanie przero- 
bu przedsiębiorstw budowlanych i 
szereg związanych z tym nieko- 
rzystnyeh zjawisk. Dyskusja na ten 
temat byłaby z pewnością interesu
jąca i' pożyteczna, gdyż wielu 
zwolenników obecnej struktury 
wartości robót budowlano-montażo
wych wytoczyłoby z pewnością ar
gumenty przemawiające za istnie
jącym systemem statystycznym.

Jedno jest jednakże poza dysku
sją: podany fakt powoduje to, że 
nie można bez korekty porówny
wać w skali międzynarodowej 
współczynnika gamma.

Może ktoś oczywiście wskazać, 
że z kolei w krajach kapitalistycz
nych na wzrost wartości robót bu
dowlanych wpływają inne czynniki, 
które u nas nie występują. Jeśli 
tak nawet jest, to konieczne było
by przeprowadzenie analizy tych 
czynników i stopnia ich oddziały
wania na wartość robót budowla
nych oraz ich udziału w nakładach 
inwestycyjnych w różnych kra
jach, aby wielkości te były porów
nywalne.

Zgłoszona poprzednio uwaga ma 
raczej charakter metodologiczny. 
Gdyby bowiem nawet dokonać nie
zbędnych korekt w danych mię
dzynarodowych. to w oparciu o in
nego typu porównania można 
stwierdzić, że współczynnik gamma 
(udział robót budowlanych w na
kładach inwestycyjnych) jest u nas 
wysoki w porównaniu z takimi 
krajami jak USA, Kanada czy An
glia. Generalnie biorąc ocena zjawi
ska zaobserwowanego przez Rych- 
lewskiego jest prawidłowa.

Interesujące i w większości słusz
ne wydają się również rozważania 
Rychlewskiego o przyczynach tego 
zjawiska. W rzeczy samej nie moż
na zjawiska w pełni wytłumaczyć 
ani różnicą struktury gospodarki^ 
narodowej w porównywanych kra
jach, ani różnicą w relacjach cen, 
ani różnicą charakteru inwesty
cji (różnica w udziale inwestycji 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych), 
ani różnicą w wielkości budowa
nych obiektów, ani różnicami kli
matycznymi. Jeśli jednak negatyw
na część- rozumowania autora jest 
przekonująca, to próba pozytyw
nej odpowiedzi na pytanie: jakie 
są rzeczywiste przyczyny wysokie
go udziału robót budowlanych w 
nakładach inwestycyjnych — budzi 
pewne wątpliwości.

W podsumowującej części arty
kułu stwierdza się, że „główną

przyczyną różnic występujących w 
tej dziedzinie pomiędzy krajami 
socjalistycznymi i kapitalistyczny
mi jest czynnik organizacyjno-eko
nomiczny. Poza tym czynnikiem, 
rozmiarami agregatów oraz gęstoś
cią zaludnienia i wielkością rynku 
nie znajdujemy zasadniczo in
nych”...

Rozszyfrowując pojęcie czynni
ków organizacyjno - ekonomicznych 
autor wymienia kolejno przyczyny 
istnienia wysokiego u nas współ
czynnika gamma. Tkwią one wg 
autora w obowiązujących przepi
sach naruszających minimalną prze
strzeń i kubaturę przypadającą na 
jednego pracownika w zakładzie 
przemysłowym. Jednakże autor "nie 
podaje, jakie normy obowiązują w 
krajach, z którymi przeprowadza 
porównania. Przyczynę złego stanu 
rzeczy widzi autor w naszyph prze
pisach o ochronie przeciwpożaro
wej i TOPL. Wymagałoby i to po
równawczego sprawdzenia, zwłasz
cza, że przepisy TOPL nie wyma
gają u nas już od kilku lat więk
szych nakładów. Dalej autor wska
zuje na niedostateczne przyjęcie u 
nas zasady blokowania budynków, 
która rzeczywiście jest w znacznie 
szdtszym zakresie stosowana w 
krajach kapitalistycznych. W dal
szym ciągu autor wskazuje na 
ważny kierunek oszczędności w ro
botach budowlanych, jakim jest in
stalowanie maszyn bez obudowy — 
pod gołym niebem.

Istnienie tych czynników wiąże 
autor z warunkami instytucjonal
nymi, W jakich zorganizowana jest 
u nas działalność inwestycyjna, od
nosząc brak zainteresowania inwe
storów, korzystających z dotacji, w 
realizacji zamierzenia najniższym 
kosztem, jedynie do robót budow
lanych.

I tu wydaje się popełnia autor 
dość rozpowszechniony błąd w ro
zumowaniu, polegający na tym, że 
do kosztu maszyn i ’ urządzeń nie 
zgłasza się zastrzeżeń, zaś wzrost 
nakładów inwestycyjnych widzi się 
jedynie w robotach budowlanych. 
Pogląd ten nie odpowiada rzeczy
wistości. Bowiem, wg danych MPC 
wzrost nakładów inwestycyjnych w 
stosunku do zatwierdzonych pro
jektów wstępnych (stan, na 31 
grudnia 1966 r.) był spowodowany 
w 2,3 proc, wzrostem cen robót 
budowlano-montażowych, ą w 28,0 
proc, wzrostem kosztu maszyn i 
urządzeń. W poszczególnych inwe
stycjach udział wzrostu kosztu ma
szyn i urządzeń w ogólnym wzroś
cie nakładów inwestycyjnych był

Jeszcze większy, Jeśli zaś uwzględ
nić, o czym była mowa uprzednio, 
że do wartości robót budowlano- 
montażowych wliczana jest u nas 
również częściowo wartość maszyn 
1 urządzeń, których ceny także 
wzrastały, to wpływ wzrostu cen 
maszyn i urządzeń na wzrost kosz
tów inwestycji będzie jeszcze więk
szy. Dlatego też stwierdzenie Rych
lewskiego, że „wspomnianą wyżej 
mankamenty zwiększają głównie 
wartość robót budowlanych a nie 
maszyn i urządzeń” nie znajduje 
potwierdzenia. Pamiętać bowiem na
leży, że wzrost cen maszyn i urzą
dzeń w stosunku do wielkości kosz
torysowych wynika nie zawsze z 
błędnej wyceny projektantów i nie 
można go a priori uznać jako uza
sadniony.

Zainteresowanie producentów ma
szyn i urządzeń w zawyżaniu cen 
nie różni się od zainteresowania 
wykonawstwa budowlanego. Znane 
są przykłady, gdy producenci ma
szyn i urządzeń krępowani cenami 
katalogowymi czynią wszystko, aby 
zakwalifikować je (tzn. ceny) jako 
nietypowe, co pozwala na oparcie 
kalkulacji na wyższej indywidual
nej wycenie. Stąd też powstaje zja
wisko, że z jednej strony przekra
czane są nakłady inwestycyjne za
twierdzone w projektach wstęp
nych, a z drugiej strony producen
ci maszyn i urządzeń wykazują 
poważną ponadplanową akumula
cję. Dla ilustracji warto podać, że 
przeprowadzona przez Biuro Koor
dynacji Cen Komisji Planowania 
analiza dostaw dla jednej z inwe
stycji hutniczych przez zakłady 
przemysłu ciężkiego wykazała, że 
71,5 proc, stanowią maszyny i urzą
dzenia zakwalifikowane przez pro
ducenta jako nietypowe, na któ
rych średni zysk wyniósł 24,6 proc, 
w stosunku do kosztu wynikowego. 
W momencie uzgadniania z inwe
storem cen oferowanych na te 
urządzenia zysk skalkulowany był 
w wysokości 5—8 proc, z tym, że 
mógł on ulec zmianie w stosunku 
do planowanego w granicach 3 
proc., na co zezwala Uchwała Ra-( 
dy Ministrów.

Wynika stąd, że zysk na tej pro
dukcji zaliczonej do nietypowej 
można by uznać za prawidłowy w 
granicach do 11 proc. Pozostałe 
jednak ok. 14 proc, stanc-wi zysk 
osiągnięty powyżej dopuszczalnej 
granicy, co oznacza nic innego jak 
zawyżanie cen produkcji powodują
ce nieuzasadniony wzrost nakła
dów inwestycyjnych.

W świetle tych faktów stwierdze

nie, że brak dostatecznego prze
ciwdziałania inwestora podwyżce 
kosztów inwestycji dotyczy jedy
nie wzrostu' kosztów budowla* 
nych — jest nieuzasadnione. Oder
wanie działalności inwestycyjnej od 
działalności eksploatacyjnej, brak 
dostatecznego przeciwdziałania przez 
inwestora podwyżce nakładów in
westycyjnych dotyczy w niemniej- 
szym stopniu maszyn i urządzeń. 
Należy oczekiwać, że zainteresowa
nie inwestora w obniżce kosztów 
inwestycji powinno więc zadziałać 
nie tylko w jednym, ale w obu 
kierunkach. •

Na przeszkodzie uregulowania tej 
sprawy stoi jednakże również nie
docenianie dotąd konieczności zdys
cyplinowania producentów maszyn 
i urządzeń. Zbyt przedłuża się 
wprowadzenie zasady przyjętej w 
zarządzeniu Przewodniczącego Ko
misji Planowania zobowiązującym 
producentów i dostawców maszyn 
i urządzeń do więżącego ustalania 
cen maszyn i urządzeń w stadium 
sporządzania projektu wstępnego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego. W 
chwili obecnej bowiem nawet umo
wy między dostawcą a inwestorem, 
zawierane z reguły już po zatwier
dzaniu projektu wstępnego, nie pre
cyzują ostatecznie cen maszyn i 
urządzeń, pozostawiając sprawę 
otwartą do ostatecznego rozliczenia 
po ich wykonaniu. Istnieje więc 
tu nawet większa dowolność niż 
przy robotach budowlano-montażo
wych. które w kosztorysach ujęte 
są w sposób obowiązujący.

Niedocenianie sprawy maszyn l 
urządzeń przy ocenie wskaźnika gam
ma dotyczy jednak jeszcze jednego 
ważnego zagadnienia. Zdaniem Ry
chlewskiego „przy zakupie maszyn 
i urządzeń marnotrawstwo wystą- • 
pić może w znacznie mniejszym 
stopniu, niż przy robotach budow
lanych i dlatego w tych ostatnich 
ogniskuje się większość mankamen- 
tw...”. Tymczasem sprawa nie wy
gląda tak prosto. Chcialbym wska
zać na dwa aspekty zagadnienia.

Jeśli porównać ciężar 1 gabaryty 
maszyn i urządzeń produkcji kra
jowej z analogicznymi wyproduko
wanymi w wyspecjalizowanych za
kładach rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych, to stwierdzić nale
ży, że w bardzo wielu przypad
kach nasze maszyny są cięższe, a 
gabaryty ich są większe.

Bardzo znamienne jest pod tym 
względem porównanie ciężaru ma
szyn i wynikających z tego wskaź
ników opracowane przez Komisję 
Planowania. Oto kilka przykładów:

1. Zwijarka l-walkewa a meetanjemem 
napinającym o saybkolel awljanla 73 
m/min, iierokolcl awljania S m 1 Śred
nicy awijanl* »21—10X0 mm. Ciężar ma*

2

Długość 
całkowita

■

Ssaro- 
koM

SM

Oifżar 

kg

stosunek clęSaru 
całkowltagodo 
długości całko- 
- witej

Fabryk* Ka- 
azyn Budowla- 
nych - Jasień
Wllhela 
Stoky - NRf

25,5
20,6

500

500

1 920

.4 300

75,3

3*

BP-U20 /Fabryka Autoaatów lekarskich, Bydgoaaca/

Kraj Ciężar Moc 
silnika 

k»

Naksyaalna 
Średnica

Dlugożć Wskaźnik 
kg/kW

Polaka 1 439 3.0 20 140 479,7

Szwecja 1 500 5,6 BO 140 417

UKT 1 400 4.0 20 .150 550

Zawyżanie ciężaru maszyn powo
duje oczywiście marnotrawstwo 
wsadu dewizowego w postaci rudy 
żelaza, która, jak wiadomo, jest u 
nas przedmiotem importu. Uzyska
nie oszczędności z tego punktu wi
dzenia wymaga m. in. zwrócenia 
baczniejszej uwagi na rozwiązania 
konstrukcyjne przez producentów 
maszyn 1 urządzeń, na co nacisk 
wywierać powinni, a nie wywie
rają w dostatecznym stopniu in
westorzy, a w ich imieniu również 
biura projektowe, gdyż cena ma
szyn i urządzeń jest m. in. pochod
ną ciężaru. ’

Sprawa rozwiązań konstrukcyj
nych maszyn i urządzeń poza wpły
wem na ich cenę ma związek rów
nież z wielkością nakładów na ro
boty budowlano-montażowe. Zwią
zek ten wyraża się wprost przez 
związek pomiędzy ciężarem ma
szyn a ceną ich montażu. Istnieje 
jednak i związek pośredni o smacz
nie większym zresztą ciężarze ga
tunkowym. Projektowe rozwiązania 
budowlane zależne są od rozwią
zań konstrukcyjnych maszyn i urzą
dzeń. Oddziaływanie to występo
wać może wprawdzie w obu kie
runkach, jednakże w wielu przy
padkach rozwiązania konstrukcyjne 
maszyn i urządzeń determinują 
rozwiązania budowlane.

Jeśli jednak Rychlewski wskazu
je, i słusznie, że ważnym kierun
kiem zmniejszenia robót budowla
nych jest instalowanie maszyn 1 
urządzeń pod gołym niebem, to 
trzeba zaznaczyć, że możliwe jest 
to pod waruńkiem, że są one przy
stosowane do pracy bez obudowy, 
a więc odpowiednio do tego skon
struowane.

jowai • • jące«o.

Jak wielki wpływ ma rozwiąza
nie konstrukcyjne maszyn i urzą
dzeń na wielkość robót budowla
nych wskazuje porównanie rozwią
zania analogicznych pod względem 
mocy pieców wgłębnych w Nowej 
Hucie pod Krakowem i Hucie Ta- 
ranto we Włoszech. Rozwiązanie w 
Hucie im. Lenina przewiduje od
stawianie pokryw pieców za siebie. 
Rozwiązanie zastosowane w Taran- 
to przewiduje, że pokrywy przeno
szone są z każdego pieca na są
siednie. W rezultacie w Hucie im. 
Lenina hala pieców wgłębnych wy
magała dwóch równoległych szero
kich naw o równei wysokości. W 
hucie Taranto zaś halę pomocniczą 
rozwiązano jako wąską i niską 
przybudówkę. W sumie w hucie Ta
ranto zaoszczędzono 112 tys. m3 ku
batury.

Tak więc oszczędności w robo
tach budowlanych szukać należy 
również w rozwiązaniach konstruk
cji maszyn i urządzeń. Konieczne 
jest, aby takie zadanie stanęło przed 
biurami konstrukcyjnymi u produ
centów maszyn i urządzeń. Należy 
także zaostrzyć pod tym względem 
nasze. wymagania w stosunku do 
maszyn i urządzeń importowanych.

To, co wyżej powiedziano, nie ma 
oczywiście na celu w żadnym stop
niu osłabienia poszukiwań projek
towych rozwiązań budowlanych, w 
których niezależnie od sprawy ma
szyn i urządzeń tkwią poważne 
rezerwy do wykorzystania. Chodzi
ło jedynie o zwrócenie uwagi na 
inny jeszcze element kosztu inwe
stycji jakim są maszyny i urzą
dzenia.

JERZY BOGUSZ

FREZARKA
JAK SOCZEWKA...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
pomniały wszak o... małych. O ta
kich właśnie, które specjalizowały
by się wyłącznie w produkcji róż
nych drobiazgów dla całego prze
mysłu — gdzie można byłoby sku
pić zunifikowane przedtem detale 
elementy, układy, a produkcję z 
małoseryjnej uczynić — dzięki 
koncentracji i specjalizacji — wlel- 
koseryjną, opłacalną.

Zjednoczenie przemysłu obrabia
rek opracowuje program i propo
zycje dotyczące likwidacji niedo
borów w omawianym wyżej zakre
sie,- postuluje przejęcie pewnych 
obiektów z innych branż. To słusz
ne, zwróćmy jednak uwagę, że za
nim zostanie to wszystko zrealizo
wane, minie jakiś czas. Nie chcę 
być prorokiem i w dodatku sta
wiającym niepomyślne prognozy, 
sądzę jednak, że upłynie co naj
mniej kilka lat. Gdyby miało się 
to potwierdzić, oznaczałoby zatem, 
że przemysł z góry godzi się na 
odłożenie sprawy oprzyrządowania 
na ten właśnie okres. I, dodam, 
mimo zamierzeń modernizacyjnych. 
Otóż ten właśnie zimny spokój, z 
jakim przemysł przyjmuje kłopoty 
„pruszkowskie”, najbardziej nie
pokoi...

SZTUKA NADĄŻANIA
Szybki rozwój produkcji 1 han

dlu w dziedzinie obrabiarek bez- 
konsolowych, to druga z kolei ten
dencja na rynkach światowych. Na 
tradycyjnej, z konsolą (część ru
choma, na której spoczywa stół) 
możliwości obróbki są ograniczone, 
można frezować przedmioty o sto
sunkowo niedużych wymiarach. Na 
bezkonsolowej natomiast trudności 
takie nie istnieją. Z tego właśnie 
względu frezarki bezkonsolowe są 
tak atrakcyjne na rynkach świa
towych.

Niestety, takich właśnie frezarek 
„1 Maja" dotychczas nie produkuje 
jeszcze, na skutek czego w wielu 
zakładach przemysłu maszynowego 
powstała luka pomiędzy średniej 
wielkości frezarkami konsolowymi 
a gigantami bramowymi. Jest to, 
należy przypuszczać, luka, której 
niepodobna zapełnić obrabiarkami 
z importu. Są więc pilnie potrzeb
ne, zwłaszcza w obliczu nieuchron
nej aktywizacji procesów moderni- 
zacrinych w przemyśle.

Nie wyjaśniałem, dlaczego Prusz
ków nie dorobił się dotychczas po*
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trzebne] frezarki, pytałem nato
miast, kiedy takowa narodzi się 
wreszcie. I tutaj spotkało mnie 
rozczarowanie. Z udzielonych wy
jaśnień wynika bowiem, że po 
pierwsze — w założeniach, rozwo
jowych zakładu frezarka bezkonso- 
lowa nie została uwzględniona, a 
po wtóre — same założenia kończą 
się na roku... 1970, czyli Obejmują 
jeszcze tylko trzy lata. Wynikałoby 
z tego, że programowanie rozwoju 
frezarek wtłoczono zgoła sztucznie 
w pięcioletni cykl planowania.' pod
czas gdy nawet z doświadczeń kon
struktorów pruszkowskich wynika, 
iż skonstruowanie pionierskiej ma
szyny trwa często dłużej, a poza 
tym nie daje się ta praca idealnie 
dopasować do terminów cykli pla
nistycznych.

Dlaczego wzrok konstruktorów 
„1 Maja” .wybiega w tak niedaleką 
przyszłość? Dlaczego nie sięga ro
ku 1975 albo jeszcze dalej? Tłuma
czono mi to różnymi przyczynami. 
Pierwsza — słabe biuro konstruk
cyjne jeszcze nie potrafi... Przepra
szam, zakład produkuje przecież 
obrabiarki od blisko pół wieku, 
więc nie „nowicjusz”. Druga — za
kładowe biuro konstrukcyjne zaj
muje się wyłącznie problemami 
bieżącymi, natomiast perspekty
wicznymi para się pobliskie Cen
tralne Biuro Konstrukcji Obrabia
rek. CBKO ma więc rekompenso
wać słabość zakładowego biura 
konstrukcyjnego. I rzeczywiście — 
w CBKO, jak się okazało, posiadają 
program do roku bodaj 1975. w 
którym znalazły się także założenia 
rozwojowe frezarki bezkonsolowej, 
tej właśnie, której produkcję roz- 
pocznie Pruszków za ileś tam lat.

Otóż taki podział ról pomiędzy 
centralne i zakładowe biura kon
strukcyjne musi budzić wątpliwości 
i zastrzeżenia. Nie ukrywano ich 
zresztą i tu, i tam, nurtują one 
również niżej podpisanego. CBKO 
wołałoby zająć się pracą koncep
cyjną, opracowywaniem ogólnych 
założeń rozwojowych, badaniem 
prototypów. Niestety, absorbują ją 
bardziej „przyziemne” prace wy
konywane za „1 Maja". Zakład z 
kolei pragnąłby wybiegać trochę 
dalej, ale po co, skoro czyni to już 
za niego CBKO... W efekcie wszys
cy robią nie to, co chcielibv i co 
do nich należeć powinno. Prócz te
go. o czym nie wolno zapominać, 
CBKO pracuje nad założeniami nie 
tylko tej jednej frezarki, na gło
wach jej konstruktorów spoczywa
ją obrabiarki również dla innych 
zakładów — tam także biura kon
strukcyjne uchodzą za zbyt słabe. 
I dlatego frezarka bezkonsolowa 
narodzi się dość późno.

2 doświadczeń innych krajów 

wynika, że lwia część nowych kon
strukcji rodzi się bezpośrednio w 
zakładach produkcyjnych i tej wła
śnie okoliczności zawdzięczają- szyb
kie tempo postępu'' 'technicznego 
Każda inna do tego postępu > wio
dąca droga będzie, jak się zdaje, 
o wiele dłuższa. Źródeł opóźnienia 
na polu frezarki bezkonsolowej szu
kać raczej należy nie w słabości za
kładowego biura konstrukcyjnego, 
jest to bowiem jedynie' skutek 
pewnych bardziej zasadniczych 
nieprawidłowości. Głównie — ni
kłego zapotrzebowania w przemy
śle na takie obrabiarki.

Wniosek ten potwierdza sytuacja 
panująca w dziedzinie obrabiarek 
ze sterowaniem programowym, 
które od mniej więcej 1950 roku 
zaczęło robić zawrotną karierę na 
rynkach światowych. Obrabiarki 
sterowane programowo powstają 
przeważnie w oparciu o istniejące 
konstrukcje obrabiarek konwencjo
nalnych, i to stanowi trzecią z ko
lei tendencję w świecie obrabiarko
wym. Producenci oferują dzisiaj w 
coraz większym stopniu maszyny 
ze sterowaniem i bez. dostosowa
ne jednak do ewentualnego podłą
czenia układu programowego. Moż
na więc kupić taką i taką. Zdaniem 
specjalistów, już w niedługim cza
sie na rynkach zagranicznych liczyć 
się będą tylko takie właśnie obra
biarki. Dotyczy to również w całej 
rozciągłości frezarek. U podłoża 
wspomnianej tendencji leży dość 
dokładna kalkulacja efektów, eko
nomicznych i technicznych.

CBKO pracuje nad takimi ukła
dami od wielu już lat i posiada 
szereg nader interesujących roz
wiązań. Widziałem tam obrabiarki 
z podłączonymi układami, niektóre 
znajdą się na najbliższych Targach 
Poznańskich i na pewno nie przy
niosą nam wstydu. Ale „1 Maja”, 
tzn. producent frezarek, jest na trm 
polu poważnie opóźniony, mimo że 
na brak rozwiązań konstrukcyjnych 
nie może narzekać. Nikt jednak nie 
unowocześnia wyrobów» dlatego, że 
trzeba kogoś doścignąć, lecz dlate
go, że udział w wyścigu jest wa
runkiem decydującym o pomyślnoś
ci ekonomicznej. Zakładowi prusz
kowskiemu nikt i nic nie zagraża — 
na rynku krajowym nie ma kon
kurentów, zagraniczni zaś nie 
wchodzą w rachubę. Cóż go te
dy mogą obchodzić układy ze ste
rowaniem programowym, skoro nie 
Interesują one tych, komu służyć 
powinny?

I tak oto powstało swoiste spizę- 
źenie zwrotne: Pruszków nie od
czuwa potrzeby produkowania fre
zarek dostosowanych do sterowa
nia programowego, ponieważ w 
przemyśle nie wykształciły się 
jeszcze nowe, wyższe wymagania 
jakościowe. Innymi słowy — ozna
cza to, że programy rekonstrukcji 
technicznej oraz modernizacji pro
cesów technologicznych nie wyszły 
jeszcze poza stadium... programo
wania.

MASZYNY I LUDZIE

I Jeszcze Jedna konfrontacja — z 
czwartą z kolei tendencją w świe
cie obrabiarkowym. Jest nią nie* 

ustanna dążność do podnoszenia 
dokładności obrabiarek. Kto zaofe
ruje dokładniejszą, ten triumfuje 
ńa ryhkąCh zagranicznych. To zró- 
zumiałe, ponieważ dokładność 
obróbki1'decyduje'^ kosztach pro
dukcji. o wydajności pracy i nade 
wszystko —. o jakości wyrobów 
finalnych w wielu różnych dzie
dzinach.

Zakład pruszkowski wytwarza 
frezarki o dokładności odpowiada
jącej uznanym za międzynarodowe 
normom Schlesingera. Ale konku
renci oferują dziś frezarki z po
łową normy Schlesingera... I ta
kich obrabiarek „1 Maja” nie pro
dukuje, chociaż, jak zapewniono 
mnie, istnieją wszelkie techniczne 
warunki po temu, żeby je wytwa
rzać. Zwłaszcza, o czym wspomnia
łem, jest to zakład specjalizujący 
się w obrabiarkach od blisko pół 
wieku. Oglądałem go. Przyzwoite 
hale, dobre maszyny, można na nich 
istne cuda produkować, I jest po
tencjalny rynek zbytu — w kraju 
i za granicą. No więc, dlaczego nie 
robią?

Na tak postawione pytanie pada 
zazwyczaj odpowiedź w rodzaju: 
brak nakładów inwestycyjnych... 
niedobór specjalnych maszyn... trud
ności z importem... itd. itp. A jed
nak nie tutaj tkwią główne przy
czyny braku frezarek o podwyż
szonej dokładności.

W latach 1945—67 zmieniło się w 
tym zakładzie 41 dyrektorów i ich 
zastępców! To znaczy, mniej więcej 
co pół roku odchodził jeden i przy
chodził drugi... A zmian na niż
szych szczeblach nikt chyba nie zli
czy. Mamy więc zakład, z pięćdzie
sięcioletnim doświadczeniem — do
świadczeniem? Mury, ani 'maszyny 
nie są przekaźnikami tradycji, 
umiejętności; ta funkcja należy do 
ludzi, przede wszystkim do kadry 
kierowniczej! Frezarka o podwyż
szonej dokładności? Na tym należy 
się znać, trzeba ludzi nauczyć do
kładności, stworzyć klimat sprzy
jający takiej, pracy, to kwestia pro
gramu, określonego sposobu myśle
nia, — o jutrze, o perspektywie. 
Któż miał na to ochotę siedząc na 
wirującej karuzeli?

Nie badałem przyczyn tak dużej 
fluktuacji personelu kierowniczego, 
nie wątnię, że każdy ze zdjętych 
kierowników miał na sumieniu ja
kiś błąd. Cóż to jednak za polityka 
kadrowa, która każę w każdym 
przypadku — przez 20 lat — reago
wać w jeden jedyny tylko sposób: 
przez zwolnienie? Jak można upra
wiać tak nieskuteczną politykę nie 
oglądając się na skutki?

To nie przypadek, że za sprawą 
m. in. płynności kadry kierowni
czej zakład z reguły nie wykony
wał planu produkcji... To nie przy
padek, że załoga nie zasłużyła na 
fundusz zakładowy w ostatnich pa
ru latach. I wreszcie nie jest zbie
giem okoliczności fakt, że poprzed
nim kierownikom nie udało się na
kłonić załogi, aby przeznaczyła coś 
niecoś z funduszu zakładowego (kie
dy jeszcze był) na rozwój zaplecza^ 
socjalnego. Zakład jest „goły, ni
czym święty turecki" — nie ma 
mieszkań, ośrodka wczasowego czy 
kampingowego, ani autokaru na 

wycieczki i innych rzeczy, które 
gdzie indziej, jak w pobliskim 
„Ursusie” czy w małej fabryczce 
ołęwków,. integćńją ialogę, wiążą 
ją z Mkłądem ’ mąćierzy.sjym, za
chęca ją dó ivy dólńićjśźefrdokład
niejszej pracy.

Dokładność frezarki zależy prze
de wszystkim od wytaczarzy. Żeby 
zaś zostać dobrym wytaczarzem, 
trzeba mieć za sobą co najmniej 
3—5 lat 
wszak, że 
50 takich

praktyki. Okazuje się 
„1 Maja" posiada tylko 

specjalistów, brak mini-

poty nie
mum 20 i zakład ma poważnę kło
poty nie tylko ze znalezieniem 
brakujących, 
pracujących, 
roku uciekło 
rzy. Dokąd?

także z utrzymaniem 
Jedynie w ubiegłym 
naraz aż 5 wytacza- 

Podobno niedaleko.
do „Ursusa”, a więc do zakładu, 
którego jakość produkowanych 
ciągników oraz koszty wytwarza
nia zależą w niemałym stopniu 
właśnie ód pruszkowskich frezarek! 

POMPA SSĄCA

W zakładzie pruszkowskim I w 
pobliskim CBKO zadałem kilka py
tań, które, co tu ukrywać, wywo
łały u rozmówców konsternację: 
Ile frezarek spośród ogółu eksplo
atowanych w przemyśle, trzeba bę
dzie wymienić za rok-dwa, za kil
ka lat? Jakich frezarek życzy so
bie przemysł? Co sądzą odbiorcy 
krajowi, w tym również robotnicy 
obsługujący frezarki, o tych obra
biarkach, o zabiegach moderniza
cyjnych dokonywanych w nich 
przez zakład pruszkowski? Jakie 
jest zapotrzebowanie na frezarki o 
podwyższonej dokładności i na fre
zarki ze sterowaniem programo
wy ih?

Otóż na wszystkie pytania nie 
otrzymałem właściwie żadnych od
powiedzi. „Nie wiemy... Nie bada
liśmy... Może takie dane są w po
siadaniu zjednoczenia, resortu...”. 
Owszem, na wyczucie, przypuszcza
ją, że przemysł krajowy mógłby 
wchłonąć co najmniej dwa razy 
więcej frezarek pruszkowskich. A 
może trzy, cztery? Jakich? Są w 
posiadaniu opinii, lecz .nieoficjal
nych, ustnych, że odbiorcy chwalą 
sobie ponoć te frezarki, wolą je ja
koby bardziej od importowanych. 
A może to tylko względy kurtuazyjs. 
ne wobec monopolisty oraz trud
ności z importem każą odbiorcom 
chwalić obrabiarki pruszkowskie?

„Pod kogo” więc konstruuje się 
i produkuje frezarki, wedle czyich 
i jakich konkretnych potrzeb? I tu
taj dochodzimy do bardzo ważnego 
aspektu sprawy — ani konstruktor, 
ani producent nie bądaja tych po
trzeb i nie dysponują żadnymi ma
teriałami na ten temat z innych 
źródeł, chociażby ze zjednoczenia. 
A dzieje się to, przypomnę, w wa
runkach, kiedy w przemyśle ,powi- ' 
nien był nastąoić gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na frezarki, w 
szczególności na frezarki najbar
dziej nowoczesne. Należałoby się 
tedy spodziewać, że u producenta- 
monopolisty zaczną się „urywać” 
telefony, odwiedzać go będą koro
wody proszących, żądających, gro
żących... A tu —■ cisza! przemysł 
milczy! Dlaczego? Czy satysfakcjo-

nuje go to, co oferuje Pruszków 
dzisiaj, co zaoferuje jutro? Prze
mysł milczy, milczy też monopoli
stą, i CBKO — nie interesują ich 
potrzieby odbiorców. / 7

W tej sytuacji prawdziwym 
szczęściem dla producenta i w kon
sekwencji dla odbiorców krajowych 
jest handel zagraniczny, "tak, to 
właśnie jego presji, ściślej — rygo
rystycznym wymaganiom rynków 
zagranicznych, zawdzięczać należy 
pewne zmiany na lepsze w produk
cji frezarek pruszkowskich. Pro
dukcja eksportowa stanowi w 
„1 Maja” aż 60 proc. Odbiorcy za
graniczni okazali się bezlitośni, co 
odegrało pozytywną rolę.

Trudno jednak na dłuższą metę 
godzić się z- takim stanem rzeczy, 
kiedy rozwój produkcji frezarki, 
niesłychanie ważnej dla przemysłu, 
odbywa się niezależnie od potrzeb, 
a może wbrew wymaganiom .tegoż 
przemysłu. Ktoś powinien więc 
uruchomić pompę ssącą, wywołać 
zapotrzebowanie na doskonalsze 
obrabiarki. Trzeba bowiem uzmy
słowić sobie: po pierwsze — zna
czenie frezarki w procesach obrób
ki skrawaniem; po drugie — rolę 
obrabiarek w produkcji wyrobów 
finalnych przemysłu elektromaszy
nowego; po trzecie — funkcje prze
mysłu elektromaszynowego, jako 
głównego modernizatora gospodarki 
narodowej.

Synteza? W przemyśle działa ok. 
300 tys. obrabiarek, w tym frezarek 
szacunkową 10—15 proc. W jednym 
tylko 1966 roku wyprodukowano 
przy ich pomocy 50,7 tys. ton ma
szyn i urządzeń dla przemysłu che
micznego, 166,0 tys. ton wyrobów 
dla górnictwa, 53,2 tys. ton maszyn 
do robót budowlanych, ziemnych, 
drogowych, kilkadziesiąt tysięcy ton 
obrabiarek, tysiące turbin, maszyn 
rolniczych itd. itp.

Oto skala • problemu. I jeszcze 
jedno: w 1965 roku importowano 
411 frezarek za ok. 22 min zł de- 
wizowych, eksportowano natomiast 
573 frezarki za niecałe 16 m’n zł 
dewizowych. Za pierwsze zapłaco
no średnio po mniej więcej 53 tys., 
zą drugie zaś uzyskano średnio po 
nifC.a.e ^s‘ dewizowych od sztuki.

^es*. t°ka “ największe 
efekty ekonomiczne przvsparza go
spodarce najwyższa technika. Ale 
“"łady .muszń takiej wysokiej 

^30 ’ tvlko Wtedy trud
ności jakie napotyka „1 Maja", 

fluktuacji kadry kierow- 
deficytu wytaczarzy bądź 

- ^1Ura konstrukcyjnego 
twwł « .8fybk<\w zarodku — bo 
pod naciskiem . życia — usuwane Producent musi być ustawicz‘n™d

VmaĘań odWor- 
taklMo ’’ ie uruchomienie . takiego mechanizmu nacisku na 

technikę fest ierni^eu proble™ów mo
dernizacji, Adresatem tych słów aa 
niaybao?rarne Tzystk,m z^dnocze- 
rtrokcff plany rokon-

struitcj! techniczno-organizacvinel 
chca* 1¾½0 wi*dz!eć czego 
SSać. nieua^phwle «19 tego do-
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ESORTOWI chemii podlega poszczególne zakłady. Suma planów 
'«wS-» Ziednoczen LUA _ __ ______ .... .7'__ .. .u zjednoczeń, spośród któ- 

ś ”P0^a” i Zjednoczenie
“rzemysłu Azotowego posia
dają już statuty zatwierdzone

przedsiębiorstw stanowiła ’ plan 
ZPA. Obecnie o wynikach decyduje

przez Radę Ministrów, zaś 
farb i Lakierów jest w trakcie 

’ uzgodnień. „Polfa” oraz 
. 1 A są jednostkami eksperymentu- 
Jacymi, a od połowy roku, jeżeli 
dobrze pójdzie, będzie nią również 
„Polifarba”.

ZPA

Potocznie mówi się „Azoty”. 
Faktycznie przedsiębiorstwa zgru
powane w zjednoczeniu poza nawo
zami produkują jeszcze polichlorek 
winylu, melaminę, kaprolaktam — 
razem ponad 400 artykułów wartoś
ci 14 mld zł rocznie. A są to przed
siębiorstwa -kombinaty: Zakłady 
Chemiczne „Oświęcim” I „Blachow
nia ’, Zakłady Azotowe w Chorzo
wie, Tarnowie, Kędzierzynie i w 
Puławach. 6 jednostek zatrudnia
jących kilkadziesiąt tysięcy praco
wników, stanowiących o tym, że 
Zjednoczenie Przemysłu Azotowego 
jest aktualnie największym orga
nizmem gospodarczym w przemyś
le chemicznym.

Tu też resort koncentruje prze
ważającą część przyznanvch mu 
środków inwestycyjnych. W minio
nej 5-Iatce — 14 mld zł, w tej — 
CO najmniej o 8 mld więcej. Nic 
dziwnego zresztą. ZPA ma 2,5-krot- 
nie zwiększyć produkcję nawozów 
azotowych i podwoić produkcję 
tworzyw sztucznych oraz surowców 
dla włókien syntetycznych.

Tym można zakończyć prezenta
cję. Przedstawione dane odczytałem 
z plansz wystawionych w siedzibie 
Zjednoczenia. Tam też znalazłem 
prospekt w lapidarnym skrócie 
wykładający Istotę eksperymentu. 
Można ją określić trzema słowami: 
ZPA — organizmem gospodarczym, 
co oznacza, iż stanowi ono jedno 
" ielokombinatowe przedsiębior
stwo, które w pełni odpowiada za 
zaspokojenie potrzeb rynku wew
nętrznego 1 odbiorców zagranicz
nych. To jest myśl przewodnia no
wych zasad, określająca zarówno 
uprawnienia jak i obowiązki. M.in. 
takie (mowa o uprawnieniach), że 
Zjednoczenie zatwierdza większość 
projektów inwestycyjnych, że w 
centrali Zjednoczenia dokonuje się 
rozdziału artykułów limitowanych, 
wyprodukowanych w kraju lub 
importowanych. Tu również dyspo
nuje się ponadplanową produkcję 
przedsiębiorstw i środka.mi dewi-

nie realizacja owej sumy planów, 
lecz stopień w jakim Zjednoczenie 
wywiązuje się ze swoich zobowią
zań wobec odbiorców. Dlatego w 
centrali dział planowania produkcji 
nie tyle interesuje się wykonaniem 
zadań przez „Tarnów” czy „Cho
rzów”, lecz czy ZPA w. całości, 
odpowiedzialne przecież — zgod
nie z myślą przewodnią ekspery
mentu, — za zaspokojenie potrzeb 
rynku, może wykonać,! czy wyko
na plan roczny. Stąd też komórka 
ta musi orientować śię, kfóra fa
bryka zapewni najwyższy uzysk 
składnika N, a która-tej pewności 
nie daje.

Jak łatwo się domyśleć: mówimy 
o nawozach azotowych, a w ub. 
roku rzecz miała śię następująco. 
W Tarnowie wystąpiły trudności 
z uruchomieniem nowej instalacji

Do takiego wniosku, "doszli w ZPA'. fy” za miniony rok są nlewystar- 
Tu pfawie w każdym tzw. pionie czające by wydać cenzurkę. Ofi- 
pracują' zarówno technicy jak l eko- cjąlne nowe' zasady . wprowadzone 
nomiści. Wydział,, programowania zostały w.styczniu 1966 r. Faktycz- 
rozwoju zatrudnia cztęry osoby. ,z nie. zatwierdzono, je w maju, póź- 
technicznym wykształceniem . I czte- niej, ^przezr skilka miesięcy ustalono 
ry z ekonomiczńymyPodóbnię rąew^ ;ceny?fabryczne',; które, ostatecznie 

....  j-.-i i__ ■ - -przyjęto w_:listopadzie, a’ regulamin 
........ ............ . . podziału;' zysku nawet dopiero w

ruchu. ■ ostatnich’ dniach grudnia.
Z powyższego nie nalepy wnios-' ńzew‘i w,;'t,*.» 

zatrudni**' wszys?kłe wy^ziały ZPA biorśtwa jeszcze w lipcu otrzymały 
zatrudniają zarowno ekonomistów wvkaf cen fahrvrAnvnh „i» 
jak i inżynierów. Wydział ogólny 
ekonomiczny np. zajmujących się .. mcyjnytn czyn
kompleksową analizą — obchodzi

rozwoju zatrudnia cztęry osoby,. ,z 
technicznym wykształceniem. i cżte-

ma się w wydziale planowania,-pro
dukcji, czy w pionie utrzymania

się, bez techników, gdyż liczy li 
tylko globalne efekty, określa koszt 
gotowej produkcji, czyli ekonomicz
ne rezultaty wszystkich poczynań 
centrali oraz zgrupowanych przed
siębiorstw.

Innym wyrazem tych samych dą
żeń jest chęć utworzenia zarządu 
biur projektowych. Aktualnie ist-

podstawę do wyliczenia opłacalności 
eksportu. Wobec tego, że najcie
kawszym elementem eksperymentu 
Zjednoczenia Przemysłu Farmaceu-
tycznego jest właśnie eksport, 
można — zachowując daleko idącą 
ostrożność — mówić o wynikach 
jako o wyrazie działania nowych 
zasad.

Trzymajmy się jednak przyjęte
go schematu. Rozpocznijmy od

EKSPERYMENTY IN CHEMII

'^erwsze wyniki
produkującej amoniak w Puławach 
natomiast — z nową instalacją 
przetwarzającą amoniak. Gdyby 
obowiązywały stare zasady zarów
no jedna jak i druga wytwórnia 
nie wykonałyby planu, a rolnictwo 
nie otrzymałoby przewidzianej ilości 
nawozów. Lecz tym razem częścio
wo poradzono sobie w ten sposób, 
że amoniak z Puław cysternami 
przewieziono do Tarnowa.

Powiadam częściowo, gdyż w ogóle 
ubiegły rok był dla_ Zjednoczenia 
pechowy. Z nowo uruchomionych 
instalacji miano uzyskać produkcję 
wartości 752 tys. zł. (w cenach po-
równywalnych) otrzymano za

HENRYK WEBER

zowymi przeznaczonymi 
maszyn.

na zakup

*

Nikt w Zjednoczeniu 
że ubiegłoroczne wyniki

nie sądzi, 
rez-ul-- ...----  są ------

tatem li tylko działania ekspery
mentu. Po pierwsze — chociaż for-

679 tys. zł. Łatano dziurę sposobem 
jak wyżej, lecz summa summarum 
brakowało 23 tyś. ton nawozów. 
A przecież jak już wspomniałem, 
plan dostaw dla rolnictwa został 
przekroczony. W jaki sposób?

Skorzystano z innej jeszcze możli
wości przewidzianej eksperymen
tem: z importu. Za' azotniak sprze
dany poza granicami kraju zaku
piono amoniak i nawozy. Per saldo 
Zjednoczenie na transakcji jeszcze 
zarobiło. Nie' tylko w postaci po
nadplanowych dostaw dla rolnic- 
wa, ale i w czystej gotówce — pół
tora miliona złotych dewizowych.

nieją biura — omnibusy, zajmujące 
się wszystkim, co inwestycjom nie
raz wychodzi bokiem. A przecież 
o wiele rozsądniejszy wydaje się 
podział zadań między biurami spe
cjalizującymi się. Jeżeli np. projek
tanci Oświęcirńia od lat zajmują 
się polichlorkiem winylu, ich właś
nie. należy obarczyć wszystkimi 
projektami z tej dziedziny.

W ZPA zapoznano mnie z kilko
ma innymi jeszcze propozycjami. 
Odniosłem jednak wrażenie, że Zje
dnoczenie nie rozporządza progra
mem rozszerzenia eksperymentu. 
Może za wcześnie na to, a może 
program taki w ogóle nie jest po
trzebny? Obcemu trudno odpowie
dzieć. Na pożegnanie zapytano 
mnie:

— Czy wam się nie wydaje, że 
jednostki eksperymentujące przy
pominają samochody jeżdżące lewą 
stroną jezdni w kraju, w którym 
obowiązuje ruch prawostronny?

I od razu dodano:
— Prowadzimy podwójną spra

wozdawczość. Ogólnie obowiązują
cą, wg której wyniki określane są 
w cenach zbytu produkcji towaro
wej a plan zjednoczenia jest sumą 
planów poszczególnych przedsię-

noczenla I , podległych' przedsię- rzystnej relacji, cen. Ceny na leki 
biorstw. . </ (przypominam — głównie, substan-

Rok 1966 przyniósł 915 min zł cjij sprzedawane ha Zachodzie 
zysku (brutto),' a planowano 760 min. szybko spadają. Sprawdziłem to W 
Pierwszy kwartał roku 1967 przy- „Tarchominie”. W roku 1966 za ma- 
niósł 305 min zł zysku (briltto) a sę towarową ulokowaną u odbior- 
planowano niecałe 250 min, Jakie ców zachodnich zakład otrzymał 15 
czynniki składają się na te rezul- min zł dew. W tym roku. sprzeda 
taty? • Zwiększona masą towaro- o wiele więcej i gdyby ceny utrźy-, 
wa sprzedawana poza granicami- mały się na dotychczasowym pó- 

• kraju, • lepsze ■ ceny- uzyskane ziomie wpływy ztego tytułuwy- 
przez Biuro Leków, • tańsze wy- nosiłyby 20 min zł dew. Nieste- 
roby z importu. Bo zysk składa ty," już dzisiaj wiadomo, że nie 
się z różnicy między ceną fabrycz-. przekroczą kwoty ubiegłorocznej.;; 
ną (koszt własny plus marża), a Taka jest rzeczywistość. Pótwier-
ceną dewizową otrzymaną za 
sprzedany towar. Ale w kosztach 
własnych uwzględnia się również 
wartość ..zużytych produktów im
portowanych, określaną wg cen 
kalkulacyjnych (czyli ‘średnia cena 
dewizowa przeliczona na złotówki 
obiegowe przy pomocy odpowied- 

. niego mnożnika). Podaję te szcze
góły, • gdyż namacalnie dowodzą, 
jak ściśle powiązana Została dzia
łalność handlowców z działalnością 
wytwórców.

W „Polfie” przeprowadzono zresz
tą rachunek, z którego wynika, że 
zysk uwzględniany w cenach fa
brycznych wszystkich sprzedanych 
za granicą towarów jest dwukrot
nie niższy od faktycznie osiągane
go. Tak „grają” wymienione czyn
niki. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
z zysku Biuro Leków tworzy tzw. 
fundusz aktywizacji eksportu oraz 
fundusz nagród,, a producent — 
fundusz zakładowy, rozwoju i kil
ka, innych — wówczas zrozumiemy, 
jak wielkie znaczenie dla obydwu 
partnerów ma ta część ekspery
mentu.

Taka jest rzeczywistość. Potwier
dza jednak punkt widzenia moich 
rozmówców z resortu handlu za-

malnie obowiązywał przez cały rok, 
faktycznie zaczęto go stosować od 
lipca . czy, sierpnia; Po .wtóre — 
eksperyment tó nie zespół'magicz
nych zaklęć w rodzaju „Sezamie — 
otworz się”, nie działa natychmiast 
i nie posiada cudotwórczej mocy. 
Wreszcie — z sumy osiągnięć trud
no wyodrębnić te, które można z 
cała odpowiedzialnością spisać na 
konto nowych zasad zarządzania 
oraz te, które rodowód swój prowa
dzą z innych czynników. Słowem — 
za mało wody spłynęło w Wiśle, 
aby kategorycznie oceniać.

Wpierw dan'e ogólne. • Produk
cję finalną w cenach porównywal
nych Zjednoczenie Przemysłu Azo
towego wykonało (mówimy o roku 
minionym) w 10£ proc. Nadwyżka 
wynosi 258 min zł. • Plan prze
widywał, że w roku gospodarczym 
1965/66 (czerwiec-czerwiec) ZPA 
dostarczyły 422 tys. ton nawozów

biorstw — oraz odpowiadającą wy
maganiom eksperymentu. Podwój-Na początku wspomniałem, że w 1 - , - ..r -

roku ubiegłam ZPA wykonało ' podwójne. rubryki, pod-
plan eksportu z nadwyżką, a przea- w^ne wyliczenia, pó.dwójń^kło- 
chwilą — że w celu zaspokojenia “ 7 , /■ • - W Ministerstwie starano się

O PEWNYM SPORZE I KILKU 
PROPOZYCJACH

azotowych w czystym składniku, 
dostarczyło — ponad 443 tys. ton.
• Eksport do krajów kapitalistycz
nych zamknął się sumą 72,5 min 
zł dew., a więc o 7,5 min zł dew. 
więcej

potrzeb rynkil wewnętrznego zaku
piło ileś tam tysięcy ton amoniaku 
oraz nawozów azotowych. Warto 
sobie więc .uświadomić, że za „po
nadplanowym eksportem” nie kryie 
się ponadplanowa, masa towarów 
wysłana z kraju W obrotach handlo
wych ZPA zarówno z państwami 
socjalistycznymi jak i kapitalisty
cznymi obowiązuje saldo transakcji. 
Kupił za milion, sprzedał za pół
tora. Warto kupować za granicą 
amoniak, u siebie wyprodukować z 
niego nawozy, po czym eksporto
wać. Albo ubiegłoroczna historia z 
melaminą. My wytwarzamy ją z 
azotniaku, systemem przestrzałym 
i kosztownym.» Wyliczono, że bar
dziej opłaci się azotniak sprzedać 
za granicą, a melaminę sprowadzać, 
co właśnie uczyniono.

ZMIANY ORGANIZACYJNE

kogo trzeba przekonać. Có was 
obchodzi — tłumaczono im — Ile 
ZPA produkuje amoniaku czy 
chlorku, liczy się produkt finalny. 
Lecz bez wyraźnego' skutku. Zjed
noczenie. proponuje więc kompro
mis. Odwróćmy kolejność powiada 

. — ópracowdjmy plany wg zasad 
eksperymentu a niezbędne resorto
wi dane traktujmy jako liczby po
mocnicze.

„POLFA”

niż przewidywano. B W 
efekcie miniony rok przyniósł 357 
min zł zysku, z którego po odpro
wadzeniu należnej części do budże
tu państwa i na fundusz rozwoju —

Takie są namacalne efekty ekspe
rymentu. W tym znaczeniu nama
calne, że można je określić w brzę
czącej monecie. Ale istnieją i inne, 
niemniej realne, lecz niewymierne.

87 min zł przekazano na fundusz 
zakładowy, 40 min — na fundusz 
inwestycyjny Zjednoczenia i 10 min 
— na fundusz postępu. Źródło zys
ku? Dokładnie wyliczone: 304 min 
zł, to rezultat obniżenia kosztów 
własnych. Resztę tłumaczy zmiana 
asortymentów. Dodajmy od razu, 
iż obniżenie kosztów własnych 
znaczy w 75 proc, oszczędność na 
materiałach, a w 19 proc. — zmniej
szone wydatki na energię techno
logiczną.

Powszechnie 
wraz ze zmianą 
zujących zasad 
ekstensywnych

przyznaje się, że 
dotychczas obowią- 
gospodarowanla z 

na intensywne —

EKSPERYMENT — CZYLI 
OPERATYWNOŚĆ

W Zjednoczeniu posługują się
określeniem: ekonomiczna koordy
nacja produkcji i tłumaczą je kon
kretnymi przykładami. Dotychczas 
— powiadają — zadania dzielono na

centralną figurą w Zjednoczeniu 
(i nie tylko w Zjednoczeniu) staje 
się ekonomista. Chyląc czoło przed 
tą koniecznością, powołuje się dy
rektorów d/s ekonomicznych, głów
nych ekonomistów, tworzy śię spe
cjalne komórki — i to wszystko. 
Jest w tym jednak coś z formaliz
mu, albowiem „ekonomista cen
tralną figurą” w rzeczy samej ozna
cza, iż każde przedsięwzięcie po
winno być konsekwencją myślenia 
ekonomicznego. Inaczej mówiąc: 
nie wystarczą dyrektorzy, główni 
ekonomiści a obok wydziały tech
niczne zajmujące się rozwojem 
produkcji czy gospodarką energe
tyczną, pracujące wg starych za
sad. ,

Zjednoczenie Przemysłu Farma
ceutycznego jest w podobnej sytu
acji. Dubeltowa sprawozdawczość? 
Nie .tylko. Zresztą resortowi trudno 
radykalnie zmieniać styl pracy, 
jeżeli na 11 podległych zjednoczeń 
tylko w dwóch obowiązują inne 
zasady. Być może dlatego „Polfa” 
musi rozliczać się z produkcji glo
balnej w cenach porównywalnych 
chociaż eksperyment takiego wskaź
nika dyrektywnego nie przewiduje. 
„Polfie” nie określa się też wiel
kości zatrudnienia, gdyż obowiązuje 
ją jedynie fundusz płac. Ale nie 
bacząc na to do zespołu, zadań obję
tych premią Ministerstwo włączyło 
właśnie limit zatrudnienia.

Podobnie jak w Zjednoczeniu 
Przemysłu Azotowego wyniki „Pol-

przypomnienia niektórych podsta
wowych faktów. ' •

Wartość produkcji towarowej 
„Polfy” wynosi ok. 7 mld zł (dane 
za ubiegły rok). Antybiotyki, wi
taminy, organopreparaty, sulfami
dy. Kilkaset pozycji asortymento
wych, o wiele większa skala różno
rodności opakowań. Ponad 40 proc, 
produkcji wędruje poza granice 
kraju. W sumie — udział farmacji 
w globalnej produkcji chemii wy
nosi 8,4 proc., za to w eksporcie 
przekracza 23 • proc. . Przy tym, co 
jest bardzo ważne, w eksporcie 
tzvy. IV grupy (artykuły konsump
cyjne) sięga nawet 84 proce

Jak wynika z przytoczonych da
nych, przemysł farmaceutyczny mu
si jak czuły sejsmograf reagować 
na . różnorakie wymagania rynku 
zarówno krajowego jak i zewnę
trznego, W tej sytuacji trudno na 
początku roku przewidzieć w deta
lach ..wielkości i asortyment pro
dukcji. Dotychczas więc bywało, 
iż kwartalne plarfy radykalnie od
biegały od założeń rocznych. Wo
bec tego, że zakłady nie dyspono
wały o*dpowiednią rezerwą surow
ca, opakowań i mocy* produkcyjnej 
— każde takie odchylenie stawiało 
je w kłopotliwej sytuacji. Dlatego 
wprowadzono zasadę, ,W myśl któ-

.. Zjednoczenie" żąchówU^
centowąrezerwę następnie opera
tywnie. 'rozdzielaną w ■ pierwszej 
połowie roku.

W myśl nowych zasad „Polfa” 
stosuje też, jak już Wspomniałem 
ceny fabryczne pozwalające posłu
giwać się zyskiem bilansowym jako 
zasadniczym miernikiem oceny. 
Ponadto obowiązują ją także ceny 
przerobu stosowane przy określa
niu funduszu płac oraz ceny kalku
lacyjne służące do obliczania kosz
tów surowców i materiałów dewi
zowych.

Należy też dodać, że w Zjedno
czeniu Przemysłu Farmaceutyczne
go najwcześniej wprowadzono sys
tem powiązań interesów producen
ta z wynikami handlu zagraniczne
go. Partnerów („Polfa” — Biuro 
Leków „Ciech”) zespala nie tylko 
wspólne dążenie do zwiększenia 
eksportu czy też wzbogacenia asor
tymentu wywożonych artykułów, 
lecz przede wszystkim troska o jak 
najlepsze efekty ekonomiczne.

Ną pierwszy rzut oka nie ma 
różnicy między tymi zasadami, a 
ogólnie' obowiązującymi na mocy 
uchwały 149. Faktycznie — różnica 
jest istotna. Chociażby ta, że we 
wszystkich zakładach od efektyw
ności eksportu zależą tylko nagro
dy przyznane załogom, tu zaś — 
wyniki transakcji .są źródłem fi
nansowania całej działalności Zjed-

Gdy sprawdzałem niektóre dane 
w Ministerstwie Handlu Zagranicz
nego zwrócono mi uwagę, iż nowe 
zasady nowymi zasadami, ale za
chłystywać się nimi nie należy, 
gdyż miniony rok wykazał, że w 
pogoni za zyskiem „Polfa” ucieka 
od rynków kapitalistycznych. W 
Zjednoczeniu odpowiedziano na to, 
że pozory mylą, że faktycznie rzecz 
ma się inaczej.

Przyjrzyjmy się faktom. Jak'już 
wspomniałem miniony rok przy
niósł „Polfie” 915 min zł zysku, z 
tego obroty z krajami socjalistycz
nymi dały 818 min zł, a z-krajami 
kapitalistycznymi resztę — 97 min. 
Prawdą jest, że transakcje z kra
jami socjalistycznymi są korzyst
niejsze. Z tej prostej przyczyny, że 
asortyment lokowanych tam wyro
bów przynosi większy zysk. Nie 
ma w tym nic .nadzwyczajnego, 
gdyż na całym świecie bardziej 
opłaca się sprzedawać leki gotowe 
niż substancje. A ną rynki socjali
styczne „Polfa” wprowadza właśnie 
i to prawie wyłącznie (99 proc, 
ogólnej puli towarowej) leki goto
we, wówczas gdy ną rynki kapita
listyczne (państwa rozwinięte) — 
'substancje;ś

W resorcie handlu zagranicznego 
pokazano mi też licżbyK ^ których 
wynika, że w minionym roku prze
mysł farmaceutyczny nie wykónał 
planu eksportu do icrajów kapita- 
listycznjfth, natomiast w obrotach 
z sąsiadami (głównie Związek Ra
dziecki) plan został przekroczony o 
kilkadziesiąt procent. Z tego wy
nika, sugerowano, że w pogoni za 
zyskiem część przewidzianych dla 
Zachodu artykułów przerzucono na 
Wschód.

I w tym przypadku rzecz ma. się 
nieco inaczej. Dwa lata temu do 
krajów kapitalistycznych wyek- . 
sportowano leki wartości 27,1 min 
zł dew., a import ź tej strefy za
mykał się sumą 18,1 min zł dew, 
Różnica — jak nietrudno obliczyć

granicznego. Nie w tym sensie, żę 
producent przerzucił część arty
kułów z Zachodu na Wschód, że 
w pogoni za zyskiem świadomie i 
celowo nie wykonał planu eksportu 
do, krajów • kapitąlistyćznych. Na 
razie stwierdzić tego nie można. Pi- 
szę na razie, gdyż takie niebezpie
czeństwo fa'ktycznie istnieje, co' 
powyższa relacja potwierdza. Zresz
tą w „Polfie” liczą się z tym i dla
tego zmienili, zasady podziału na
gród za eksport. Wystarczy powie
dzieć, że. z ogólnej kwoty przyzna
nej za efektywność eksportu do 
krajów socjalistycznych rozdzielono 
tylko 67 proc., wówczas gdy na
grody za efektywność eksportu .do 
krajów kapitalistycznych podwyż
szono o 242 proc. Gzas wykaże sku
teczność tego posunięcia.

Przejdźmy teraz do dalszych pre^ 
pozycji Zjednoczenia ’ Przemysłu 
Farmaceutycznego.

- • A więc — głównym I zasad
niczym wskaźnikiem dyrektywnym 
powinien pożostać zysk bilanso
wy. natomiast zrezygnować należy 
z wartości produkcji ..towarowej 
obliczanej w cenach fabrycznych. 
Rzecz w tym, że po raz pierwszy 
ceny te z hasła' zamieniły się w 
instrument polityki ekonomicznej. 
Dowód? Żądania zakładów o ko- 
jektę, co wiąże się z chęcią uzy
skania wyższej efektywności pro
dukcji eksportowej. Ale instrument 
ten nie działa dość, sprawnie na 
skutek sprzeczności między potrze
bą ciągłego korygowania cen (w 
dół) a koniecznością utrzymania się 
na jednakowym poziomie wynika
jącą z faktu, że wartość produkcji 
towarowej w cenach fabrycznych 
obowiązuje jako wskaźnik dyrek
tywny. . '
• Nie uzasadniony wydaje się 

również limit ńa działalność poza- 
operacyjną, wynoszący zazwyczaj 
kilka milionów, złotych. W zesta
wieniu z tym, że dyrektorowi po
wierza się miliardy w postaci środ-
ków obrotowych, 
raźnie świadczy 
wencji.
• Dużo uwagi

praktyka 
o braku

memoriał

• INŻYNIERA MECHANIKA 
na stanowisko naczelnego inżyniera,

• DWÓCH INŻYNIERÓW CHEMI
KÓW względnie TECHNIKÓW 
CHEMIKÓW z praktyką — na sta
nowiska głównego technologa i kie
rownika zakładu

zatrudnią

OLSZTYŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
w Olsztynie, Al. Zwycięstwa 24/28.

TERENOWEGO

Warunki pracy I płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia kierować na adres przedsiębiorstwa, tele
fon 54-50. KS 24-0

ta wy- 
konsek-

poświę-

TULEJE 
ŻELIWNE
odśrodkowe 1ańe 0 145/ 
/120 mm długość 250 
mm w stanie surowym 
względnie obrobionym 
w większych ilościach

SPRZEDA

— wynosiła wtedy 9 min zł dew. 
W roku minionym przemysł far
maceutyczny sprzedał na Zachód 
towary za 31,6' min zł dew (plan 
przewidywał 35 min),'a zakupił za 
16,1 min zł dew. Saldo — jak wi
dać — <j wiele korzystniejsze.

Ponadto — przedmiotem ekspor
tu jest 200 różnych artykułów, z 
tego tylko, 30 znajduje nabywców 
zarówno w państwach socjalistycz
nych, jak i kapitalistycznych; Nie 
to zatem zadecydowało o niewyko
naniu planu. Główna i Wydaje się 
jedyna przyczyna tkwi w nieko-

ca trybowi ustalania cen. - Przemy
słowi farmaceutycznemu, który co 
roku rzuca na rynek wiele nowych, 
asortymentów, obowiązującą aktu
alnie procedura daje się mocno we 

.znaki. Jest 'bowiern; wysoce nięmrą- 
: wa .'i - dlatego ' propozycje. „Polfy” 

zmierzają do wyeliminowania"" re
sortu z -łańcucha ogniw decydu
jących.' :

Szeroko potraktowany został 
również problem obrotu. towarowe^ 
go. Biuro Leków „Ciech” warto za
mienić w branżową centralę, kon
centrującą całokształt" obrotów z 
zagranicą oraz załatwiającą wszyst
kie sprawy związane; z zakupem 
lub sprzedażą licencji. Aktualnie 
poza „Ciechem” na niwie,.tej działa 
kilka, jeszcze innych jiris^jucji. 
■ W obrocie wewnętrznymi kolei 

• panuje dość dziwna sytuacja. Zjed
noczenie Przemysłu Farmaceutycz
nego nie posiada własnego biura 
zbytu. Jego głównym odbiorcą (95 
proc, produkcji przeznaczonej na 
rynek krajowy) jest- Ministerstwo 
Zdrowia, które działa" przez swoje 
biuro „Cefarm”. Ale „Cefarm” speł
nia w zasadzie rolę poczty, gdyż 
gotowe wyroby wędrują z zakła-
dów wprost do magazynów Woje
wódzkich Zarządów Aptek podle
gających... radom narodowym. Ta 
różnorodna zależność nakazuje za
stanowić się, czy „Polfa’.’ nie po
winna mieć’ własnego biura zbytu, 
co na pewno wpłynęłoby dodatnio 
na gospodarkę zapasami I ńa ko
ordynację obrotów krajowych-z za
granicznymi.

V?- artykule pt. „Samochody nie cho
dzą same" ogłoszonym ' w Waszym ty
godniku z 19 marca br. wkradła się po
myłka krzywdząca naszą załogę , i wy
paczająca wyniki kontroli przeprowadzo
nej w naszym przedsiębiorstwie przez 
NIK. Stwierdzono w' nim: „Zaś o nie 
najlepszej — delikatnie mówiąc — go
spodarce paliwem świadczy nieporządek 
w rozliczaniu kierowców z pobranej ben
zyny. Niępoiządek dość powszechny.. Np.

nych wykazało oszczędność paliwa. 1*

SPÓŁDZIELNTA pracy mechaników precyzyjnych 
, Katowice, ul. Plebiscytowa 23, teł. 512-659

R6wnocz£finfe informujemy, te Spół
dzielnia posiada luzy w III I IV
kwartale br. w obróbce 
na tokarkach.

Oferty kierować pod adresem jak wyżej..

wiórowej

KR 25-0

pojazdOw niskoprężnych przekroczyło 
nóme zużycia i 22 pojazdy wysokopięż- 
ne wykazały oszczędność paliwa. Widać 
więc jasno, że z ta gospodarka paliwo
wa nie jest ile, co nie znaczy, ie nie 

_ , , . może być lepiej.
SkAmArnnnu nio rnnnra w wyżeJ n«’a"ym p.Hn>’e nik podaje: walliwiiuuy HIC UIIUUZQ „W 50 zbadanych przebiegach 14 .samo- 

chodów ciężarowych na dalekich (mię- 
CAMA" dzywojewódzkich) trasach stwierdzono

9QIIH» . zawyżenia Odległości'w stosunku do tak-
" tycznie przejechanej 0 2 311 km, tj. 7 proc, 

przy czym największą ilość bezzasadnych 
zawyżeń odległości wypadała na odcin
ku od 40 km wzwyż; »a jeden przebieg".

Te 7 proc, jest też problematyczne bo
wiem wspólnie, z kontrola stwierdzili
śmy rozbieżności w' kilometrach wyka
zane przez dwa różne wydania map (np. 
Gorzów -r Łódź o 9 km) oraz brakiem 
dokładnego rozeznania w rozkladz’e i dłu
gości ulic dużych. m|ast. Rozbieżności 

V..,. uu>L pun»«umy. między ilością pobranego paliwa a ra-
w Oddziale PKS w Gorzowie Wlkp. pod- portami magazynowymi nie stwierdzono --------------- -------------  .. ‘u nas ani jednego przypadku.

Nieporządek dość powszechny — stwier
dza autor — tym pilnidj donosimy o wy- • 
jątku>od tej.reguły. Wyjątku chlubnym, 
którym się — w świetle artykułu — 
szczycimy i którego świadoniość pozwa- 
la nam na osiąganie coraz lepszych wy
ników. W naszym województwie były 
kontrolowane 4 jednostki PKS i ,z tego, 
jak się orientujemy — z narady pmlśu- - 
mownjącej kontrolę — omawiany odcl-' 
nek artykułu dotyczy Nowej Sili i Żar 
a w żadnym wypadku ńas, których kun- 
troją x tak NIK i • Zjednoczenia oceniła 
na tle województwa najlesłej.

Prosimy więc o umieszczenie powyż
szego sprostowania,'.ponieważ rzeczywi
ście wydaje się nam, że w ranmeh 
istniejących możliwości Jest u nas dobrze. •

dano analizie tysiąc miesięcznych: zeMa- 
wień pobrania i rozliczenia paliwa — we 
wszystkich przypadkach stwierdzono 
niezgodności co do ilości przebytych
.przez pojazdy kilometrów, a ponadto % 
570 przypadkach nawet rozbieżności mię
dzy ilością pobranego paliwa a rapor
tami magazynowymi".

Wynik kontroli w tym zakresie poda
ny jest zarządzeniem Delegatury NIK 
z dnia li czerwca 1966 r. i brzmi: „Nie
prawidłowości w, tym zakresie polegały 
głównie na nieprzestrzeganiu terminów 
ustalenia norm zużycia paliwa, obowią
zujących kryteriów wysokości norm za
kładowych i wyjątkowych" oraz „istot
ne naruszenie obowiązujących w tym za- 
kresie przepisów stwierdzono w- odnie
sieniu do rozliczeń paliwa, które brały 
udział w IMS r. w akcji buraczanej w 
województwie lubelskim". To ostatnie 
stwierdzenie nie Odnosi sl« do działal
ności -oddziału lecz tworzonej na okres 
akcji pod egidą WP PKS placówki w 
Strzyżowie pow. Hrubieszów, woj, Lu
blin, za które to' nieprawidłowości od- 
dz'al nie może i nie ponosi odpowie
dzialności.

ty samym protokole w rozdziale IV 
stwierdzona: że zużycie paliwa przez 7 
pojazdów niskoprężnych mieściło- sle w 
granicach norm, u pojazdów niskopręż-

, DYREKTOR
Wojewódzkiego przednlęblor«twa 
PKS w StleloneJ Górze, Oddział 

w Gorzowie Wlkp.
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Cena nowości 
a efektywność 
użytkowania

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

W
 ARTYKULE pt. „Ce

na nowości” (Życie 
Gospodarcze nr 18/67) 
jak i w poprzednich

• • swoich artykułach nt.
, । nowości rynkowych,

Barbara Wiśniewska przedstawiła 
szereg'trudnych problemów związa
nych z wprowadzeniem na rynek 
nowych artykułów konsumpcyjnych 
po tzw. cenie nowości.

Autorka wykazała w sposób do
bitny żarówno blaski, jak i cienie 
tej innowacji produkcyjno-handlo
wej. Do blasków zaliczyła ona, i 
słusznie, niewątpliwe wzbogacenie 
asortymentu produkdji i sprzedaży 
artykułów rynkowych oraz wpływ 
produkcji' tych wyrobów na zrów
noważenie popytu i podaży w za
kresie ’ poszukiwanych artykułów. 
(Do tego warto dodać ograniczenie 
różnego f-odzaju dochodów z prze
cieku wyrobów zagranicznych dro
gami . prywatnymi na rynek krajo
wy). Z, drugiej strony Autorka 
stwierdziła coraz silniej' narastają
ce ujemne strony aktualnej prakty
ki funkcjonowania cen nowość^. 
Stwierdziła ona nagminnie wystę
pujące fakty długotrwałego utrzy
mywania wysokiej ceny na wyroby, 
które już dawno nie są nowościa
mi, wprowadzanie ■ pozornych no
wości oraz wypieranie przez wyro
by o drogich cenach „nowości” 
podstawowego asortymentu wyro
bów.

Stwierdziła ona również, że w wie
lu przypadkach wysoka cena nie 
jest usprawiedliwiona poprawą e- 
fektu użytkowego a w innych przy
padkach ich wprowadzenie powo
duje nadmierne zużycie surowców 
importowanych. Dla usunięcia tych 
braków autorka proponuje przede 
wszystkim skrócenie pkresu obo
wiązywania „ceny -nowości”, a na
stępnie postuluje konkurencyjny 
Import wyrobów analogicznych do 
tych, na które jest ustalona „cena 
nowości”, ‘który to import w pew
nym stopniu osłabiłby zbyt mono
polistyczną pozycję wielu produ
centów,' narzucających często ryn
kowi nadmiernie wysokie ceny no-. 

woścl. Pragnę w tym miejscu pod
trzymać tezy Autorki, które' są wy
razem dobrego rozeznania przez nią 
sytuacji panującej na rynku „no
wości” Wydaje mi się jednak, że 
rozpatrując to zagadnienie Autorka 
nie wydobyła pewnych podstawo
wych problemów, związanych z 
produkcją i wprowadzeniem no
wości na rynek, które chciałbym 
tu poruszyć jako Istotne moim zda
niem uzupełnienie jej wywodów.

Przede wszystkim należy się 
zastanowić nad podstawowym kry
terium, jakie powinny spełniać 
nowo wprowadzane na rynek wy
roby. Moim zdaniem, głównym kry
terium powinien być wzrost efek
tywności użytkowej wyrobów no
wych w stosunku do podstawowe
go asortymentu wyrobów . danej 
branży. Pod pojęciem efektywnoś
ci użytkowej będę tu rozumiał 
wielkość nakładów pracy (kosztów 
produkcji) na jednostkę efektu u- 
żytkowego. Wprowadzona ,,nowość” 
ma wówczas większą efektyw
ność użytkową od podstawowych 
wyrobów w danej branży, jeśli na
kład pracy na jednostkę efektu u>- 
żytkowego jest przy jej produkcji 
niższy aniżeli przy produkcji wy
robów podstawowych danej branży 
z którymi dana „nowość” jest po
równywalna w zakresie efektu u- 
żytkowego.

Jeśli np. koszula z odpowiedniego 
włókna syntetycznego ma ko
szty produkcji 1,5 raza wyższe od 
koszuli popelinowej, a jej trwałość 
jest np. 3 razy większa, to efektyw
ność użytkowa koszul z włókien 
syntetycznych jest wyższa, gdyż 
koszt wyprodukowania porówny
walnej jednostki użytkow.ej, którą 
np. reprezentuje koszula popelino- 
wa’ w czasie swojego użytkowania, 
wynosi dla koszuli z włókien synte
tycznych tylko 0,75 (1,5.2) kosztu 
koszuli popelinowej. Przy bardziej 
szczegółowym porównywaniu róż
nych rodzajów wyrobów trzeba jak 
wiadomo uwzględnić jeszcze różnice 
w kosztach i pracy związanych z u- 
żytkowaniem wyrobów, np.- w ko
sztach prania, prasowania itp. Wy- 
daje. się, że .. postęp . ekonomiczny 

Wymaga tego właśnie, ażeby głów
na część wprowadzanych „nowości” 
charakteryzowała się przede wszy
stkim wzrostem efektywności użyt
kowej w rozumieniu przedstawio- 
<iym wyżej.

Uważam to kryterium za główne 
dlategó, że jego stosowanie 1 prze
strzeganie w praktyce poprzez 
wprowadzanie nowych wyrobów o 
wyższej efektywności użytkowej 
pozwoli na taką zmiahę stnaktury 
produkcji, która umożliwi maksy
malizację sumy efektów użytko
wych z łącznych zasobów pracy, 
którymi' społeczeństwo rozporządza 
na cele produkcji przedmiotów spo
życia.

Wprowadzanie nowych wyrobów 
o większej efektywność; użytkowej 
i zastępowanie nimi dotychczaso
wych, może również pozwolić na to, 
aby równolegle ze wzrostem efek
tów użytkowych zwiększać także u- 
dział akumulacji w wartości pro
duktów i szerzej mówiąc, w docho
dzie narodowym, przyspieszać roz
wój gospodarczy. Zilustrujemy to 
na prostym przykładzie.

Załóżmy, że masa towarowa o-, 
kreślonej gałęzi ma wartość w 
cenach rynkowych — 50 mld zł 1 
kószty produkcji — 30 mld zł, tj. 
przynosi akumulącję 20 mld zł (40 
proc wartości rynkówej). Załóżmy 
następnie, że dzięki ,i>rześfawieniu 
się w ciągu planu '.5-iętniego ha nd.*' 
woczesny asortyment, łączne efek
ty użytkowe wyrobów danej gałęzi 
mierzone trwałością użytkowania 
wzrosną np. o 50 proc, przy wzro
ście kosztów produkcji o 20 proc. 
Jeśli wartość rynkowa tych wyro
bów wzrośnie np. o 35 proc., tj. do • 
sumy 67,5 mld* zł, to skorzystają 
na tym zarówno konsumenci, jak 
też ogólne interesy akumulacji. 
Jednostka efektu Użytkowego bęT 
dzie w określę końcowym tańsza 
w stosunku do okresu wyjściowego 
w proporcji równej stosunkowi 
wzrostu wartości rynkowej do 
wzrostu wartości użytkowej, tj. 
100 + 35 : 100 + 50 = 90 proc. Aku
mulacja ogólna wyniesie wtenczas 
67,5 — 30 x 1,20 = 31,5 mld zł, co o- 
znacza wzrost udziału akumulacji 
w wartości rynkowej z 40 proc, do 
31,5 : 67,5 = 46,7 proc.

Wprowadzanie „nowości” powinno 
być wygodne zarówno dla konsu
mentów, potaniając jednostkę e- 
fektu użytkowego, jak i dla wzrostu 
gospodarczego przez zwiększenie u- 
działu akumulacji w wartości pro
dukcji.

Jeśli podejście do wprowadzania 
„nowości” jest jednak jednostronne 
i wyraża się, jalę to sugestywnie 
przedstawiła B. Wiśniewska, głów
nie w podrażaniu produktów bez 
dostatecznego ekwiwalentu we 
wzroście ich wartości użytkowych, 
to wypacza to zasadniczo ogólno- 
ekonomiczny sens -wprowadzania 
nowych, bardziej efektywnych, wy
robów i hamuje postęp gospodarczy 

z dwóch stron jednocześnie — pcha 
producentów w kierunku łatwizny, 
pozornych osiągnięć,, a konsumen
tów zniechęca do zbyt drogich „no
wości", nie sprzyja Ich szybkiemu 
wprowadzaniu na rynek.

Rozpatrzmy bliżej od strony eko- 
. nomicznej przyczyny, utrudniające 

wytworzenie i wprowadzanie na ry
nek wyrobów o większej efektyw
ności użytkowej (wg definicji po
danej wyżej) i ewentualne sposoby 
przezwyciężania tych trudności (po
za propozycjami wysuniętymi przez 
B. Wiśniewską, które podtrzymuję).

Pierwsza przyczyna to trudności 
techniczne wytworzenia nowych 
wyrobów, których koszt produkcji 
w przeliczeniu na jednakowy efekt 
byłby rzeczywiście niższy ód do- 
tychczasowesó. Przy niedostatecznej 
kontroli społecznej nad działalnoś
cią branż oraz Ograniczonym zakre
sie swobody krytyki działalności 
kierownictwa poszczególnych branż 
ze strony ich własnych pracowni
ków, bodźce dla stworzenia wyró- 

■ bów tego typu działają bardzo sła
bo.

Druga przyczyna — to obawa 
poszczególnych . zjednoczeń lub re
sortów, że względne potanienie ko
sztów produkcji pociągnie za sobą 
obniżkę cen i na skutek ograniczo
nej elastyczności popytu na wyroby 
danej branży ogólna 'suma zysków'’ 
spadnie mimo pewnego, względne
go wzrostu sprzedaży w stosunku 
do innych Branż lub też, że 
spadnie ona w porównaniu ze sta
nem, który by istniał bez wprowa
dzania tańszych produktów, że zu
żyta zostanie „moralnie” część par
ku maszynowego, część ludzi pozo
stanie bez pracy itp.

Stąd tendencja do podtrzymywa
nia cen nowych, wyrobów na wy
sokim poziomie, co oczywiście o- 
granicza popyt na te obiektywnie 
efektywniejsze wyroby 1 nie stwa
rza ekonomicznej konieczności ich 
szybkiego wprowadzenia na rynek.

Trzecią przyczyną jest nie cał
kiem prawidłowa, moim zdaniem, 
praktyka ustalania wzrostu fundu
szu spożycia, cen i plac. W zakre
sie ustalania funduszu spożycia z 
góry zakłada się wzrost średnich 
cen wyrobów branży w wyniku po
prawy ich jakości na skutek wpro
wadzania np.. syntetycznych włó
kien lub też zakłąda się utrzymanie 
bardzo wysokich cen dla produk
tów wytwarzanych w okresie, wyj
ściowym W małych ilościach i dro-. 
go (np. wyrobów z tworzyw sztu
cznych). Do tak ustalonej wartości 
funduszu spożycia dostosowuje się 
Wzrost płac i innych dochodów lud
ności. Oczywiście taki sposób usta
lania cen stwarza z jednej strony 
nacisk na podwyżki płac dla kom
pensaty wzrostu cen, a z drugiej 
strony wywołuje wstrzemięźliwość, 
wśród znacznej części nabywców 
co do zakupu towarów o pod
wyższanych cenach. Podwyższanie 
cen nowych wyrobów w wyniku 
poprawy'■ ich cech użytkowych bez 

zwracania uwag! na względną ob
niżkę kosztów Ich produkcji bar
dzo utrudnia ich rozpowszechnianie. 
Racjonalniejsze byłoby — moim 
zdaniem — stosowanie systemu bar
dziej stałych płac (poza niezbędny
mi regulacjami dla niektórych grup 
pracowników), co umożliwiłoby ob
niżanie ceń tych grup wyrobów, 
których łączne koszty produkcji w 
Istotny sposób spadają w wyniku 
zmian struktury produkcji (w prze
liczeniu na porównywalny efekt 
użytkowy) —bez obawy naruszenia 
równowagi rynkowej. Taki sposób 
postępowania sprzyjałby zwiększa
niu popytu na efektywniejsze wy
roby, lub inaczej mówiąc systema
tycznemu potanianiu konsumpcji w 
przeliczeniu na jednakowy efekt u- 
żytkowy. Sprawa ta nie jest oczy
wiście prosta. Chodzi przede wszy
stkim o to, że proces podnoszenia 
efektywności użytkowej dóbr kon
sumpcyjnych pociąga za sobą czę
sto straty ekonomiczne w postaci 
„moralnego” zużycia urządzeń pro
dukujących stare wyroby, jak rów
nież o to, że prży ogólnym względ
nym spadku nakładów pracy w 
danej dziedzinie na wytworzenie 
nowych względnie tańszych wyro
bów, nawet przy pewnym dodatko
wym wzroście popytu spada ogólne 
zatrudnienie w danej dziedzinie, za
chodzi konieczność zwolnienia Czę
ści pracowników, ich przekwalifi
kowania i przesunięcia do innych 
dziedzin pracy. Wreszcie — spada 
niewątpliwie ogólny zysk gałęzi, 
produkujących efektywniejsze u- 
żytkowo wyroby.

Rzecz jasna, po to, ażeby kierow
nictwo branży mogło się na to zde
cydować, musi ono dostać odpo
wiednią kompensatę od władz cen
tralnych za przedwcześnie zlikwi
dowane maszyny, musi mieć za
gwarantowane przejęcie części pra
cowników, musi mi.eć odpowiednio 
obniżony plan zysku.

Tę racjonalizację struktury pro
dukcji, którą w warunkach kapita
lizmu załatwia drogą różnego ro
dzaju kryzysów konkurencja, wy
pychając z rynku bezlitośnie stare 
wyroby i stare gałęzie, może w na
szych warunkach ustrojowych za
łatwiać w sposób racjonalny, przy 
stosunkowo małych stratach gospo
darczych, plan ogólnogospodarczy. 
Jednakże wysuwany obecnie przed 
wszystkimi gałęziami obowiązek 
maksymalizacji swoich zysków i 
odpowiednio do tego dostosowany 
system premiowania działa raczej 
w kierunku nieproporcjonalnego 
podnoszenia cen w stosunku do do
datkowego wkładu pracy czy su
rowców, nie zaś w kierunku Szyb
kiej racjonalizacji struktury pro
dukcji.

Warto się zastanowić, czy nie 
należałoby zmienić zasadniczego 
wymogu stawianego zjednoczeniom 
tzn. nastawiać je nie na maksyma
lizację stopy zysku, ale na reali
zację tylko nieco rosnącej stopy zy
sku przy stosowaniu przez nie ob

niżek cen odpowiednio do ogólnej, 
obniżki kosztów produkcji wynika
jącej ze zmiany struktury asorty
mentowej wyrobów danej branży 
w kierunku wzrostu produkcji e- 
fektywniejszych użytkowo wyro
bów. '

Ten sposób ustalania cen w ska
li całej branży nie przeczyłby za
chowaniu między wyrobami nowy
mi i tradycyjnymi relacji, cen wy
nikających z ich wartości. użytko
wych. Po prostu 'w ramach istnie
jącego funduszu przecen (nowości) 
część zysku z nowych wyrobów mo
głaby zostać przeznaczona na bieżącą 
obniżkę cen wyrobów tradycyjnych. 
Stanowiłoby to bodziec, pchający w 
kierunku szybszego unowocześnia
nia produkcji i stopniowego wyco
fywania z produkcji starych wyro
bów.

Nieprawidłowe jest moim zda
niem przekonanie, że maksymali
zacja ogólnogospodarczej akumu
lacji nastąpi wówczas, gdy zostanie 
zmaksymalizówana pieniężna aku
mulacja wszystkich jednostek go
spodarczych. Jeśli maksymalizacja 
akumulacji pieniężnej nastąpi w 
warunkach nieefektywnej użytkowo 
struktury produkcji, co pociąga za 
sobą niepotrzebne nadmierne za
trudnienie przy produkcji przesta
rzałych dóbr konsumpcyjnych, to w 
rzeczywistości będziemy mieli do 
czynienia z minimalizacją realnej 
akumulacji ogólnogospodarczej. I 
odwrotnie, w wielu przypadkach o- 
graniczćnie akumulacji poszczegól
nych zjednoczeń może przyczynić 
się przy odpowiedniej ogólnej zmia
nie struktury ich produkcji, prze
sunięciu części zatrudnionych do in
nych dziedzin — do maksymaliza
cji realnej akumulacji społecznej i 
wzrostu realnej konsumpcji.

Po to, ażeby przyspieszyć proces 
wprowadzania elementów efektyw
niejszego użytkowo modelu kon
sumpcji trzeba, moim zdaniem, 
stworzyć również specjalne warun
ki ulgowe dla zjednoczeń przy 
wprowadzaniu elementów tego 
efektywniejszego modelu konsump
cji, nawet przy ewentualnej ob
niżce zysku. Szybkie wprowadze
nie efektywniejszego, tańszego 
dla producentów i konsumen
tów modelu konsumpcji we wszyst
kich możliwych dziedzinach, a jest 
ich wiele, jest jednak nie tylko 
ważnym czynnikiem ogólnego przy
spieszenia wzrostu gospodarczego 
przez wzrost spożycia i wzrost aku
mulacji. Stwarza ono również mo
żliwość przyspieszenia wzrostu kon
sumpcji części ludności o niskich do
chodach, co umożliwi jej szybsze 
włączanie się w proces podnosze
nia kwalifikacji do poziomu, wy
maganego przez współczesny burz
liwy rozwój techniki 1 tym samym 
również będzie dodatkowym czyn
nikiem przyspieszającym rozwój 
gospodarczy.

Wydaje się, że wnioski B. Wiś
niewskiej i problemy wysunięte w 
tym artykule warte są szerszego ich 
rozpatrzeni'»
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Hoechst buduje 
jeden z najbardziej 

badań naukowych 
w Europie

Prace badawcze zajmują szczególnie uprzywilejowane 
miejsce w przemyśle wielkiej chemii. FARBWERKE 
HOECHST wydatkowały np. w roku 1966 na cele nau
kowo-badawcze sumę 243 milionów marek (ok. 61 milio
nów dolarów). W dziedzinie tej zatrudnionych jest prze
szło 8.000 pracowników, spośród których ponad 1.100 osób 
stanowią naukowcy różnych dyscyplin nauk przyrodni
czych. Tuż obok macierzystych Zakładów HOECHST 
wznosi się obecnie centralny ośrodek badawczy. Każdy 
z budynków laboratoryjnych wyposażony jest w przyle
gający doń bezpośrednio oddział techniczny, co zapewnia 
ścisłą, bezpośrednią współpracę naukowców i techników. 
Dla badań fizycznych, chemicznych i biologicznych, któ
rych nie można przeprowadzić metodami tradycyjnymi, 
zbudowane zostało specjalne laboratorium radio-che- 
miczne.
Przykłady osiągnięć naszych prac badawczych eksponu
jemy na naszym stoisku targowym.

Prosimy odwiedzić nas: 
Pawilon 20, stoisko 112 
11.6. — 25.6. 1967

MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE

Przedstawicielstwo w Polsce 
Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i S-ka, S.A. 
Warszawa 10; ul. Marszałkowska 87 
tel.21-78-13-

HOECHST
FARBWERKE HOECHST AG FRANKFURT/M.-HOECHST
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D
ZIEŃ przyznania sztandaru 
w zwycięskim współzawod
nictwie jest chyba dniem 
najfatalniejszym, jaki mógł 
sobie wybrać niezapowie- 
dziany reporter. Sprawoz
dania z takich uroczystości znajdą 

swoje miejsce w odpowiednich ru
brykach gazet ale nie one spro
wadziły mnie do jednego z legnic
kich zakładów.

Chcąc pisać o miedzi nie wolno 
ominąć tego miasta, tak samo, jak 
Lubinia czy Polkowic. Tam dopiero 
można się naocznie przekonać, że 
sta-emy się potęgą miedziową.. Pa
trząc na ogrom już wykonanych 
prac w Lubiniu i Polkowicach, 
trzeba sobie jeszcze dodatkowo wy
obrazić, że są to dopiero pierwsze 
szyby i kopalnie- przyszłego mie
dziowego zagłębia. Z czasem tych 
szybów będzie dwa, a później trzy 
razy więcej. Odwiedzających Leg
nicę cieszy widok istniejącej huty 
miedzi, wciąż obrastającej w nowe 
budynki następnych działów pro
dukcyjnych, nad którymi góruje — 
co cieszy dodatkowo — sylweta 
przyszłego oddziału badawczo- 
-doświadczalnego. Tu też trzeba 
przywołać do pomocy wyobraźnię, 
gdyż ta ogromna, jak na nasze do
tychczasowe możliwości w meta
lurgii kolorowej, huta jest tylko 
miniaturką kolosa, który powstanie 
w najbliższej przyszłości w nieda
lekim Głogowie. '

Musimy oswajać się z myślą, że 
stajemy się potęgą miedziową 
świata i rola ta nakłada na nas 
cały szereg obowiązków. Nie bę- 
dziemy tej miedzi produkowali ta
niej niż Kongo czy Zambia, ale bę
dziemy ją produkowali w środko
wej Europie. To jest nasz atut, to 
jest ta szansa w naszym położeniu 
geopolitycznym. Podawane z giełd 
całego świata coraz to wyższe ceny 
miedzi, nie powinny prowadzić nas 
do samouspokajania i samozadowo
lenia. Sama miedź, chociażby w 
najdoskonalszym „gatunku” nie bę
dzie stanowiła o naszym bogactwie. 
Mimo daleko doprowadzonego pro
cesu uszlachetniania, jest to suro
wiec, i jego cena, chociażby ko
niunkturalnie najbardziej zawyżo
na, jest ceną tylko surowca, a to 
za mało, jak na nasze apetyty i 
możliwości. Musimy tę miedź prze
rabiać. ale to przerabianie nie koń
czy cyklu zarabiania pieniędzy, do
póki jej nie ulokujemy w precy
zyjnym urządzeniu czy maszynie.

Żyjemy w epoce, w której każdy 
mieszkaniec globu chce się lepiej 
słyszeć, coraz dokładniej i szybciej 
liczyć. Przedmioty, których jesteś
my użytkownikami, a coraz częś
ciej się mówi.— i niewolnikami — 
zajmują parę tomów encyklopedii 
technicznych.

Dotychczas byliśmy, ze zrozumia
łych względów, bardzo „miedzio- 
oszczędni”. Wszystkie rozwiązania 
konstrukcyjne i procesy technolo
giczne szły w tym kierunku, aby 
miedź zastępować innymi metala
mi, nie licząc się z kosztami, ja
kością czy sprawnością wytwarza
nego produktu. Trudno, byliśmy 
uzależnieni od koniunktur, a często 
złej woli innych, byliśmy importe
rami. i takie drastyczne nieraz osz
czędności były konieczne. Nie chcąc 
namawiać, byśmy z „miedzio- 
-oszczędnych” stali się nagle „mie- 
dzio-rozrzutni”, chcę tylko zwrócić 
uwagę, że z myślą o wielkiej mie
dzi muszą się oswajać nie tylko ci, 
którzy w niej pracują, ale kon
struktorzy i technologowie innych 
branż naszego przemysłu. Ciągle 
musimy pamiętać, że za miedź uzy
skamy wtedy dopiero najwyższą

nadesłane

MICHAŁ KALECKI, IGNACY 
SAt IIS — Z ZAGADNIEŃ FINAN
SOWANIA ROZWOJU KRAJÓW O 
„GOSPODARCE MIESZANEJ” — str. 
148, cena 16,— PWN, Warszawa 1367.

Trzy prace napisane z okazji kon
ferencji lub seminariów międzynaro- 
ilonych, zorganizowanych przez 
LNLSCO, Europejski Ośrodek Ba
dan Społecznych oraz ONZ. We wszy
stkich trzech pracach rozpatrywane 
są zagadnienia wewnętrznego oraz 
zewnętrznego finansowania rozwoju 
w krajach o tzw. „gospodarce mie
szanej” (tj. ma.ących sektor prywa
tny i sektor publiczny i stosujących 
planowanie rozwoju gospodarczego).

ZBiGNIEW PAWŁOWSKI — EKO
NOMETRIA — str. 419, cena zl 30.— 
PWN, Warszawa 1966.

Autor wprowadza w ogólnometo- 
dologiczną problematykę ekonome
trii, wyjaśnia jej przydatność W go
spodarce planowej, opisuje proste 
metody ekonontetryczne i podaje li- 
tur.nurę dotyczącą metod trudniej
szych. Książka służyć może jako 
podręcznik nla studentów ekonomii 
i stanowi źródio informacji dla 
tych, którzy chcą pogłębiać swą 
wiedzę ckonometryczną.

B R O N1SL A W B. Eg ELE 1 SE JJ-ZELA- 
ZOWSK1 — ZARYS PSYCHOLOGII 
PRACY — str. 327, cena zl 60, PWN, 
Warszawa 1967.

Obszerne dzieło nie żyjącego już 
naukowca, poświęcone metodom ba
dania zagadnień psychologii pracy 
w przemyśle, handlu i transpor
cie — ze słowem wstępnym prof. T. 
Kotarbińskiego.

MAREK GRENIEWSKI — ROBOT 
KII RoWNICTWA — Automatyczne 
przetwarzanie danych — ' Z serii: In
formacja i sterowanie — str. 184, ce
na zi 30, PWN, Warszawa 1967.

Autor, ograniczając się do szcze
bla przedsięciorstwa przemysłowego, 
stara się pokazać, jaką rolę może 
odebrać elektroniczna maszyna cy
frowa w procesie zarządzania, pro
stując tym samym wiele nieuzasad
nionych ’ poglądów.

SOCJOLOGICZNE ASPEKTY 
KSZTAŁTOWANIA SIĘ SOCJALI
STYCZNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
— pod redakcją Marii Hirszowicz — 
str. 220, cena a* 20, PWN, War
szawa 1967.

Materiały III Ogólnopolskiego Zja
zdu Socjologicznego zawierają refe
rat K. Doktór, M. Hirszowicz, J. 
Kulpińskicj, A. Matejko pt. „Kształ
towanie się socjalistycznego modelu 
stosunków przemysłowych” oraz wy
niki wielu prac uzupełniających 
referat, jak również wypowiedzi W 
dyskusji.

cenę, gdy ulokujemy ją w najno
wocześniejszych urządzeniach.

Najczęściej spotykanym wyrobem, 
w jakim miedź dociera do przemy- 

■ słu jest kabel.
Każdy legnicki przechodzień wskaże 

właściwą drogę dó tej fabryki, cho
ciaż nowo przybyły posługuje się nie
właściwie hasłem „fabryka kabli”. 
Mimo powszechności tej nazwy jest 
ona nieporozumieniem. Fabryka 
Przewodów Nawojowych w Legni
cy nie* ma nic wspólnego z tym, 
co popularnie w życiu nazywamy 
kablem, ale mimo popełnianego 
błędu ma rację przechodzień z leg
nickiej ulicy i nowo przybyły py
tający o drogę. Niezależnie od wiel
kości produkowanego przedmiotu: 
silnik okrętowy, elektronowy mi
kroskop, radio czy traktor; jeżeli 
nastąpi awaria, jej przyczyn doszu
kujemy się w nawalonym „kabel
ku”. Legnicka Fabryka Przewodów

Z tą myślą 
musimy się oswoić

JÓZEF KUSMIEREK

Nawojowych leży na styku naszego 
przemysłu miedziowego i... wcale 
niemałej reszty całego przemysłu. 
Jak na nasze miedziowe apetyty, 
zakład ten jest kompromitujące 
mały, i w porównaniu z istnie
jącymi już miedziowymi kolosami, 
rozczulająco stareńki.

Niełaskawa . dla dziennikarza, 
nerwowo świąteczna chwila obli
czania punktów we współzawodnic
twie pracy, była w tym wyjątko- 
wym wypadku szczęśliwa. Dotych
czasowe wymagania technologii 
pozwalają na razie, by ten stary, 
ciasny zakład był rentowny i zdo
bywał pierwsze miejsce we współ
zawodnictwie wśród nielicznych za
kładów tego typu w naszym kraju. 
Spotkałem przedstawicieli dyrekcji 
i dyrektorów prawie wszystkich 
fabryk kabli w Polsce. Niepokój 
mojego- dziennikarskiego sumienia 
obudził fakt, że ci ludzie — spece 
i fachowcy, w swoim zawodzie — 
zazdrościli Legnicy jej nowoczes
ności, a nawet przestrzeni. Zwalnia 
mnie to poniekąd z obowiązku 
zwiedzania pokrewnych zakładów 
rozsianyeh"od Suwalskiego Pojezie
rza po Bieszczady, w celach po- 
równawęzych.

Zdobycie zaszczytnego miejsca we 
współzawodnictwie, stawia Legnic
ką Fabrykę Przewodów Nawojo
wych jako zakład reprezentacyjny 
dla naszego przetwórstwa i prze
róbki miedzi. W innych zakładach, 
jak się dowiedziałem, spotkam się 
z podobnymi problemami i jeszcze 
większymi troskami.

Dzisiejszy zewnętrzny wygląd 
Legnickiej Fabryki nie może na
pawać optymizmem. Zakład leży- w 
centrum miasta, graniczy z ruchli
wymi ulicami i terenami mieszkal
nymi oraz kolejowymi bocznicami. 
Przylegające do Fabryki place są
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0 materiały 
hutnicze,

• wyroby 
szamotowe,
artykuły 
chemiczne
oraz
łożyska różne.

Szczegółowe wykazy 
dla zainteresowanych 
znajdują się w dziale 
zaopatrzenia przedsię
biorstwa, tel. centr. 
82-41-5 wewn. 196.

KR 28-0

przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym
JAROCIŃSKI ZAKŁAD
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO LEŚNICTWA 

w Jarocinie, ul. Wojska Polskiego 34 
Informacji udziela i zamówienia przyjmuje Dział Zaopatrzenia, te
lefon 962. KS 31-o

jej' przydzielone, ale z praktyki 
wiemy, że lokalizacja, nie poparta 
decyzjami inwestycyjnymi, jest 
czczą fikcją. W tak atrakcyjny te
ren w każdej chwili ktoś może 
„wskoczyć" z inwestycją i to od 
razu z dokumentacją, wykonawcą, 
a co najważniejsze, z pieniędzmi.

Stale toczy się w pewnych krę
gach nieco abstrakcyjna dyskusja 
czy najnowsze, nieraz bardzo cen
ne urządzenia, upychać w starej 
fabrycznej zabudowie, czy też bu
dować dla nich nowoczesne i nowe 
od podstaw zakłady. Zwolennicy 
tej ostatniej koncepcji szermują 
dość przekonywającymi argumen
tami, że w starych zakładach, w 
ciasnocie, nowe urządzenia nie będą 
w pełni wykorzystane,, ich ciąg 
produkcyjny będzie się krzyżował z 
innymi, powstałymi już dawniej... 
i w. innej epoce. Zwolennicy tej 
koncepcji dodają i nie bez słusź-

ności, że wcześniej czy później bę
dziemy musieli budować nowe za
kłady, a w przypadku miedzi bę
dzie to konieczność raczej wcześ
niejsza. Zwolennicy pierwszej kon
cepcji mają niemniej ważki argu
ment: brak pieniędzy.

Nasuwa się jednak pytanie: czy 
modernizacja tych nielicznych, nie
wystarczających na nasze potrzeby 
zakładów, w mało przydatnych bu
dynkach, jest opłacalna, skoro w 
miedzi i tak wszystko zaczynamy 
od nowa. Wobec ogólnych sum, 
przeznaczanych na miedź, sumy po
trzebne na budowę jej dalszej bazy 
przetwórczej są nieporównywalnie 
małe. Technologia nie wymaga tu
taj ani wielkich przestrzeni, ani 
wielkich urządzeń także nie wy
maga wielkiej liczby zatrudnio
nych. Tymczasem projekty te nie 
tylko nie znalazły się na projek
tanckich rajzbretach, ale nie wy
szły poza sferę dyskusji, i to na 
etapie najtrudniejszym do prze
zwyciężenia — sporów kompeten- 
cyjno-organizacyjnych.

Obowiązujących decyzji, zatwier
dzonych^ planów, a nawet wstęp
nych lokalizacji, jeszcze nie ma. 
Budzi to poważne niepokoje 
w kierownictwach wielu zakładów, 
ale trzymajmy się już przykładu 
Legnickiej Fabryki. Jednym z po
wodów do niepokoju to kadry. 
Wszystko, co się dzieje w tym re
jonie, to wspaniała przyszłość, wi
dzialna jak na dłoni.t Z tą przy
szłością ludzie łączą swoje plany 
życiowe, ambicje, ha nią chcą sta
wiać i stawiają. Jest to zjawisko 
normalne i zdrowe. Iluż to mło
dych godzi się na początkowo 'złe, 
a nieraz koszmarne, warunki, po
rzuca jako tako ustabilizowany ży
wot i próbuje szczęścia w nowo 
budujących się, stwarzających mo
żliwości szybkiegó awansu, zakła-

SILNIKI ELEKTRYCZNE
SZJe 42 b 7,5 kW 2.900 
obr/min. 400—440 V TH — 

szt. 28
SILNIKI ELEKTRYCZNE
SZJe 32 a 3 kW 2.900 
obr/min. 400—440 V —

szt. 49

SILNIKI ELEKTRYCZNE
SZJe i 42 b 7,5 kW 2.890 
obr/min. 220/380 V kraj. — 

szt. 32
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dach. Legnicka Fabryka Przewo
dów Nawojowych tych perspektyw 
nie daje, a leżą one w zasięgu 
wzroku.

Rozrastająca się huta, powstające 
zagłębie i niedaleka przyszłość — 
Huta Głogów, nęci ambitnych, któ
rzy stąd uciekają a gasi ambicje 
tych, którzy jednak pozostają na 
miejscu. Już dziś dział personalny 
ma poważne trudności ze ściągnię
ciem ludzi na stanowiska średnie
go i niższego nadzoru. Wszyscy pę
dzą tam, gdzie widzą możliwości 
szybkiego awansu, tak, że trudno 
znaleźć kandydatów na te stano
wiska nawet wśród własnej zało
gi. To są kłopoty codzienne, po
wstające w normalnym kołowrocie 
zajęć. Poważniejsze niepokoje musi 
budzić inny fakt.

Produktem wyjściowym dla 
wszystkich zakładów Zjednoczenia 
Przemyślu Kablowego, jest miedź 

walcowana. Istnieją w Polsce dwie 
stare walcownie przy fabrykach 
kabli, a określenie „stare” trzeba 
pojmować bardzo dosłownie. Istnie
jące w nich urządzenia pochodzą z 
końca XIX wieku. Dobrze to tylko 
świadczy o dziale remontowo-na- 
prawczym tych fabryk, ale o ni
czym więcej. Nawet te dwa zakła
dy, posiadające własne walcownie, 
przy szlachetniejszej produkcji po
sługują się miedzią obrobioną pla
stycznie w walcowniach zagranicz
nych. Własne walcownie dają pro
dukt nierówny, i z konieczności, 
prymitywny. O tym, abyśmy się 
mogli obejść bez własnej nowo
czesnej walcowni, nawet nam nie 
wolno myśleć. Posiadanie wielkie
go zagłębia miedziowego nakłada 
obowiązki nie tylko wobec naszego 
rynku wewnętrznego i zapotrzebo
wania naszego przemysłu. Jedyną, 
i to bardzo mglistą decyzją, jaką 
podjęto, jest lokalizacja takiej wal
cowni w województwie... koszaliń

skim!
Rozumiemy chęci wszystkich go

spodarzy terenu, pragnących ściąg
nąć'do siebie jak najwięcej atrak
cyjnych inwestycji. Ale czy wal
cownia, obiekt prądożerćzy, wyma
gający wysoko wykwalifikowanej, 
ale bardzo nielicznej załogi, jest 
właśnie taka atrakcyjna? Woje
wództwo koszalińskie na pewno nie 
posiada rezerw wysoko wykwalifi
kowanych fachowców. O innych 
„zaletach” takiej lokalizacji aż 
wstyd wspominać. Transport su
rowca z hut miedzi z Legnicy i 
Głogowa dołoży naszej przepraco
wanej kolei jeszcze paręset ty
sięcy tonokilometrów, przewożonych 
przez jedną trzecią Polski. Argu
ment, źe W Złotowie jest woda, nie 
j»it chyba taki ważki, skoro o lo
kalizację walcowni dopominają się 
i Tomaszów Mazowiecki, i Mińsk 
oraz Łomża.

Tak jak „Kabel” jest ogniwem 
więżącym przemysł miedziowy z 
resztą przemysłu, tak walcownia 
jest bardzo ważnym i czułym łącz-

ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH 
I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ .

Kielce, ul. K. Olszewskiego 6
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Xodkuwki gat. 40 rys. 400, 04, 030 szt. 12
rekuperatory igłowe leżące wym. 1380 m »20

• elementy grzewcze rekuperat. dl. 880 m »8
• silnik elektryczny SZUa 102 33 Kw 2960 obr.- 

nap. 220/380 „ 1
• silnik elektryczny typ SZ3Y 54b moc 7 Kw 

obr. 1400 M 1
• wentylator — typ LOL „ 1
«płytki z maszyną sygnalizacyjną „ 3

perełki Izolacyjne — różne kg 30
:cjanek sodu chem. laboratoryjny czysty „ 50

kombinezony pyłoszczelne z kapturem szt. 200
O rękawice 1-palcowe dwustropne watowane par 200

Szczegółowe irtformacje udzieli Dział Zaopatrzenia Za
kładów, tel. 60-71, wewn. 773, KR 3?»p

nlkiem między hutnictwem -a dął- ’ 
szym przetwórstwem. Szybka in
formacja i łączność, tak z jednym, 
jak i z drugim partnerem, są nie
odzowne dla prawidłowej i ryt
micznej pracy przyszłej walcowni, 
a wyrzucenie jej aż w; trzecie wo-; 
jewództwo, wcale tej łączności, nie 
ułatwi. 'Daleka geograficznie loka- i 
lizacją, chyba jeszcze nić ostatecz
na, to już poważny powód do nie
pokoju, ale nie Ostatni. Brak także 
tej lokalizacji w schemacie organi
zacyjnym naszego przemysłu.

Przemysł kablowy miał przez ca
łą pięciolatkę przyznane kredyty, 
na budowę walcowni. Teraz te 
kredyty, a także i decyzje, przeszły 
do innego ogniwa organizacyjnego. 
Specyfika tego przemysłu, sprawia,. 
że walcownia miedzi nie jest hie-. 
odłączną częścią huty tak, jak . się ' 
to ma w żelazie. Należy ona ciałem 
i duszą do przetwórstwa, czego do- • 
wodem jest posiadanie własnych 
walcowni przez polskie fabryki 
kabli. Ten układ obowiązuje nie 
tylko w naszym skromnym prze
myśle kablowym, ale jest stosowa
ny przez wielkie miedziowe potęgi 
świata. W Legnicy, wśród najbar
dziej zainteresowanych, nie mogłem 
znaleźć odpowiedzi na pytańią: 
gdzie i kiedy powstanie walcownią, 
komu będzie podlegała. Gorzej, że 
wiążącej odpowiedzi na te pytania 
nie znalazłem wśród najbardziej 
kompetentnych w Warszawie. Nie 
znalazłbym tej odpowiedzi w Kato
wicach — bo aż tak rozczłonkowa- • 
ne są ośrodki dyspozycyjne naszej; 
miedzi, gdyż sprawa jest ciągle dy
skutowana. Jedno jest pewne, źe 
na razie wraz ze wzrostem naszej 
własnej produkcji, będzie wzrastał 
import miedziowej walcówki.

ORZECZNICTWO

Te ogólne kłopoty nie są obce. 
Legnickiej Fabryce Przewodów Na
wojowych. Produkt, jaki wytwarza, 
zaspokaja potrzeby naszego prze
mysłu motoryzacyjnego, maszyno- . 
wego. Jest to produkt szlachetny, 
wytwarza się tu przewody, które 
przy przekroju 12 mikronów dają - 
3 tys. wolt napięcia. Niewidzialne 
gołym okiem skazy dyskwalifikują 
wyroby. „Emalia” — jak to śię w 
mowie potocznej pracowników za-' 
kładu nazywa — jest bardzo czu
łym i wymagającym odbiorcą. Ina- . 
czej być nie może, skoro następ
nym klientem jest także przemysł 
elektroniczny. Jest to klient kap
ryśny i zmienny w swoich'wyma
ganiach, nie można mteć o. to’ do 
niego pretensji. W tej dziedzinie 
domagamy się jak najnowocześniej
szych urządzeń, i tu. postęp tęch- • 
niczny jest najszybszy. Instalowa
ne obecnie — w starych budynkach' 
— nowoczesne „emalierki”, dadzą 
najcieńsze przewody, potrzebne dziś 
elektronice, ale jakie wymagania , 
ten przemysł postawi jutro - -— 
trudno przewidzieć. -

Niestety, nie ma u nas w kraju 
żadnej placówki, która by swoimi ' 
badaniami ogarniała potrzeby tego 
przemysłu^, na -najbliższą przyszłość. 
W istniejących planach' rozbudowy 
tak tego jak i innych zakładów 
nie uwzględniono' żadnej komórki 
badawczo-doświadczalnej. Koniecz- 
ne badania — a bez nich nie ma 
nowoczesnego przemysłu — próby 
o skali laboratoryjnej, prowadzi - 
się na zwykłych maszynach pro
dukcyjnych. Naturalnie, są to ba
dania dyktowane koniecznością' 
chwili, których wyników nikt sy? 
stematycznie nie zbiera i popadają 
one w niepamięć. Jeżeli już kto 
o nich dłużej pamięta, to tylko 
dział odpowiedzialny za wykonanie 
planu produkcyjnego, gdyż musi on 
jakoś wybrnąć z przykrej koniecz
ności oddawania mocy produkcyj
nej ną laboratoryjne doświadczenia. 
W kraju, który staje śię po
tęgą miedziową, są to kłopoty nie
pojęte. Niestety, z myślą, że jesteś
my tu potęgą, nie wszyscy się jesz
cze oswoili.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
W RAZIE JEDNORAZOWEGO

ZABORU MIENIA / 
SPOŁECZNEGO 

W GRUPIE PRZESTĘPCZEJ

W -Łodzi toczył się niedawno 
większy proces karny, w którym na 
ławie oskarżonych zasiadło kilka
naście osób, w tym wielu odpowie
dzialnych pracowników Zakładów 

«Tkanin Technicznych „Z”, m. in.: 
Ryszard K. — naczelny dyrektor, 
Zygmunt N. — naczelny inżynier, 
Jan P. — główny księgowy, Jan 
W. — kierownik magazynów, Erik 
B. — technolog itd. Obok nich w 
stan .oskarżenia postawieni zostali 
Leon K, z Centralnego Zarządu,; tj. 
z jednostki nadrzędnej oraz, osoby, 
które „z boku” pomagały przy po
pełnieniu czynów przestępczych.

Akt oskarżenia zarzucał przede 
wszystkim dokonanie w porozumie
niu (tj. w „zorganizowanej grtipie 
przestępczej") kradzieży 1851,1 
kg przędzy wełnianej 10Ó proc., 
4000 kg: przędzy bawełnianej i około 
i000 kg t. zw. końcówek przędzy 
bawełnianej, wreszcie 204,2 kg przę
dzy stilonowej, o łącznej wartości, 
przekraczającej milion złotych.

Sąd Wojewódzki w Łodzi wydał 
wyroki surowe, sięgające -* zwła
szcza gdy chodzi o główne „osobi
stości” — do 12 lat więzienia i 
olbrzymich grzywien, a ponadto 
orzekające całkowitą utratę mająt
ku oskarżonych oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych. Jeśli chodzi o Leona 
K., pracownika jednostki nadrzęd
nej, to został on skazany na 10 lat 
więzienia, 100 000 zł grzywny, prze
padek majątku 1 utratę prąw.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wpłynęły rewizje i to zarówno 
wniesione przez prokuraturę na nie
korzyść oskarżonych, jak też od 
obrońców poszczególnych oskarżo
nych.-

Nie wchodząc w szczegóły. tej 
ogromnej i zawiłej sprawy sądo
wej,-pragniemy tu jedynie podkre
ślić, że w toku postępowania przed 
Sądem Wojewódzkim powstała za
sadnicza wątpliwość, czy można u- 
ważać za działających w „zorgani
zowanej grupie przestępczej” także 
tych oskarżonych, jak np, wspom
nianego Leona K.; który wziął 
udział w dokonywanym przestęp
stwie jakoby jednorazowo i 
raczej przypadkowo, będąc 
pracownikiem jednostki nadrzęd
nej.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
szczegółowo wszystkie wniesione 
rewizje, ogłoszonym ostatnio wyro
kiem z dnia 2 lipca 1966 r. nr I K 
303/65 na ogół zaskarżony wyrok 
Sądu Wojewódzkiego co do wy
miaru kary utrzymął w 
m o c y, wypowiadając równocześ
nie rn. TnTnastgpujący pogląd praw
ny w spornej kwestii: -

Błędny jest pogląd, że w sytuacji, 
gdy niebyło zmowy co do s y- 
stematycznych kradzie
ży, w działaniu oskarżonych brak 
Jest elementów * „zorganizowanej 
grupy”. D'z i a 1 a 1 n o ś ć pr z e- 
s t ę p c z a zorganizowanej grupy 
w rozumieniu przepisów karnych o 
ochronie mienia społecznego' nie 
musiob e j m o w a ć. w i e 1 0- 
krotnego działania: przeciwko 
mieniu społecznemu. N a w e t j e d- 
h ó r a z ó w y z a m a c h ha mienie 
społeczne może być traktowany ja
ko działanie przestępcze przedsię
wzięte w ramach- zorganizowanej 
grupy przestępczej').

W uzasadnieniu swego długiego 
wyroku, sięgającego ok. 20 stron 
druku, Sąd Najwyższy zaznacźył m. 
in. w poruszonej sprawie:

„U..) I. Co do rewizji prokura
tora.

Rewizja jest słuszna, gdy chodzi 
o-zarzut dotyczący istnienia, zorga

nizowanej grupy przestępczej co do 
zagarnięcia przędzy wełnianej i ba
wełnianej.

W świetle zebranego materiału 
dowodowego widać wyraźnie, że 
skomplikowany sposób dokonywa
nia zagarnięcia przędzy był'dobrze 
przemyślanym planem działania 
•funkcjonariuszy Zakładów; Tkanin 
Technicznych „Z", przy czynnym 
współudziale pracownika jednostki 
nadrzędnej oskarżonego Leona. K.

Plan ten określał czynności wy
konawcze poszczególnych oskarżo
nych niezbędne dla dokonania za
garnięcia przędzy i stwarzające po
zory prawidłowego rozchodowania 
tej pfzędzy do produkcji, cb — we
dług mniemania oskarżonych — 
miało zapewnić im bezkarność. '

Każdy z oskarżonych zdawał so
bie sprawę, że działa w gronie osób 
złączonych w jedną więź organiza
cyjną, których bezpośrednim' Na
miarem, jest zagarniacie rhieńia spo
łecznego, jakim była przędza..

Te- elementy stanu faktycznego 
wyraźnie • występują w wyjąśnie- 
niacl) ośk. Leona K., a zwłaszcza 
w wyjaśnieniach oskarżonego Zyg
munta. N., który sam częstokroć. o- 
kreślał sposób działania oskarżo
nych jako zorganizowany, obejmu
jący zawłaszczenie przędzy i. jej- 
sprzedaż.

Sąd Wojewódzki wyraził błędny 
pogląd, że w działaniu oskarżonych 
brak jest „elemeptów zorganiząwą- 
nej grupy”, gdyż nie było zmowy 
co do systematycznych kradzieży. 
Poglądowi temu przeczy zebrany 
na przewodzie sądowym matęriał 
dowodowy, a ponadto — jak już wy-
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kazano „wyżej —..jest on wynikiem 
błędnego założenia, że działalność 
przestępcza zorganizowanej / grupy 
w rozumieniu przepisów karnych 
o ochrpnie mienia społecznego mu
si obejmować wielokrotne działa
nia' przeciwko mieniu społecznemu, 
że. zatem jednorazowy zamach na 
mienie społeczne bez względu na 
sposób działania sprawców nie mo
że być traktowany jako działanie 
przestępcze, przedsięwzięte w ra
mach zorganizowanej grupy prze
stępczej. Pogląd tąkj nie znajduje 
oparcia (...) w materiale dowodo
wym, a ponadto jest on niekonsek
wentny, gdyż jednocześnie co do 
całości działania oskarżonych Sąd 
Wojewódzki zasadnie przyjął- kon
strukcję przestępstwa ciągłego.

Z przytoczonych wyżej względów 
Sąd Najwyższy na podstawie wy
ników przewodu sądowego przyjął, 
że oskarżeni Jan P., Ryszard K., 
Zygmunt N., Jan W., Jan K., Leon 
K.,- Erik B. i Hugo W. przypisanych 
im przestępstw krądzieży mienia 
społecznego dokonali w zorganizo
wanej grupie przestępczej. (.;.)

II. Zarzuty zawarte w rewizjach 
wniesionych przeż Oskarżonych nie 
stwarzają podstaw do wykazania 
błędności wyroku Sądu Wojewódz- 

’ kiego w zakresie w rewizjach tych 
zakwestionowanych. (...)

4. Kwestia prawidłowości ustaleń 
wyroku Sądu Wojewódzkiego 'doty
czących oskarżonego Leona K. spro
wadza się w zasadzie do ustosun
kowania się do dokonanej przez 
Sąd. Wojewódzki oceny wiarogod- 
ności (...) kolejnych wyjaśnień 
oskarżonych (...).

Có do pozostałych zarzutów re
wizji oskarżonego Leona K. — poza 
zarzutami dotyczącymi obciążają
cych gó wyjaśnień współoskarżo- 
nych — to należy zauważyć, iż Sąd 
Wojewódzki wbręw twierdzeniu re
wizji ustala, że oskarżony Leon K. 
wiedział o zaplanowaniu dokonywa
nia kradzieży i czynnie współdziałał 
w jch dokonywaniu w szerszym za
kresie, niż to przyznaje oskarżony 
Leon K. w rewizji, i że udział oskar
żonego W całości działań przestęp
czych miał duże znaczenie dla pozo
stałych oskarżonych, gdyż w ich 
świadomości udział ten miał cha
rakter czynnika zapewniającego im- 
bezpieczeństwo. (...) W związku z 
tym przy zastosowaniu tej kwali
fikacji i przy uwzględnieniu sta
nowiska służbowego oskarżonego 
Leona K. należy stwierdzić, że wy
mierzona kara nie mogłaby być 
uznana za rażąco surową. (...)”

’) Art. 2 ustawy i dnia 18 czerwca 
1959 r. o odpowiedzialności karnej za 
przestępstwa przeciw własności społecz
nej (Óz.. l?. Nr 36, poz. 228 z póżn. 
zmianami) brzmi:

Art. 2. | 1. Kto zagarnia mienie spo
łeczne, nad którym sprawuje zarząd 
albo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie jest odpowiedzialny 
w .związku z zajmowanym stanowiskiem 
albo sprawowaną funkcją, podlega karze 
więzienia od lat i do lat 10 i karze 
grzywny.

S 2. Tej samej karze podlega, kto za
garnia mienie społeczne:

a) działając w zorganizowanej grupie 
przestępczej lub

b) dokonując krądzieży z włamaniem.
g 3. Jeżeli wartość zagarniętego mie

nia nie przekraczą 2 000 zlotvch. sąd mo
że wvmierzvc karę więzienia poniżej lat 
2 i karę grzywny.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

WALKA Z WADAMI I NISKĄ 
JAKOŚCIĄ WYROBÓW

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 8 marca 1967 r. 
w sprawie podejmowania środków 
koniecznych dla usuwańia wad ja
kości wyrobów oraz wstrzymania 
produkcji wyrobów niskiej jakości 
(Dz. U. nr 11, poz. 48),

W myśl tego rozporządzenia,' w 
razie stwierdzenia przez orga
ny administracji jakości i miar pro
dukcji wyrobu niskiej jakości, po
wodującej znaczne szkody społecz
ne lub dla gospodarki narodowej, 
Prezes Centralnego Urzędu Jakości 
i Miar występuje do ministra, któ
remu podlega lub przez którego jest 
nadzorowane przedsiębiorstwo pro
dukujące taki wyrób, z. wnioskiem:

1) o podjęcie koniecznych 
środków dla usunięcia stwierdzo
nych wad powodujących niską ja
kość tego wyrobu lub

2) o wstrzymanie jego dal
szej produkcji.

Po wystąpieniu Prezesa Central
nego Urzędu Jakości i Miar właści
wy minister, kierownik nadzorują
cego urzędu centralnego lub prezy
dium wojewódzkiej rady narodowej 
zawiadamiają go w ustalonym w 
rozporządzeniu terminie o podję
tych środkach dla usunięcia wad 
i zapewnienia należytej jakości wy
robów albo o wstrzymaniu, produk
cji. Podobnie minister (inny właści
wy organ) zawiadamia Prezesa Cen
tralnego Urzędu o wznowieniu 
produkcji, która została poprzednio 
wstrzymana.

‘ O ■ krokach swych podjętych u 
właściwego ministra (lub innego 
właściwego organu) Prezes Central
nego Urzędu Jakości i Miar zawia
damia również Ministra Handlu We
wnętrznego oraz Ministra Handlu 
Zagranicznego (gdy chodzi o wstrzy
manie produkcji wyrobu przezna
czonego na eksport).

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI
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N
adchodzący -.rok go
spodarczy (1967/68) jest' 
dla PGR ostatnim rokiem, 
W którym będzie obowią
zywać w dotychczasowej 
postaci wprowadzony w 

1963/64 na pięć lat,fundusz premio
wy. Warto więc zastanowić/ się nad 
obowiązującymi dotychczas! zasada
mi w celu wyciągnięcia właściwych 
wniosków na przyszłość.Wydaj e 
się, że dyskusja na" ten temat mo-
głąby się przyczynić'do 'najwłaś
ciwszego rozwiązania tego nie
zwykle ważnego dla PGR problemu.

Główne źasady dotychczasowego 
systemu premiowego w PGR są na
stępujące: ') Łączna wysokość fun
duszu premiowego może sięgać 60 
proc, funduszu płac stałych pracow
ników gospodarstwa w roku wyjś
ciowym (1962/63); z tego a) 40 proc, 
za zwiększenie plonów głównych 
ziemiopłodów oraz dostaw produk
tów zwierzęcych, b) 10 proc, za 
zagospodarowanie ‘npwych gruntów 
i za terminowy zasiew poplónów, 
c) 10 proc, za poprawę rentowności 
gospodarstw.

Podstawą do ustalenia jednostko
wych stawek premiowych były tzw. 
plany rozwoju gospodarstw na la
ta 4963/64—1967/68, które określały 
możliwości poprawy osiągnięć pro
dukcyjnych w tym okresie. Im moż
liwości te uznano za większe, tym 
niższe były stawki jednostkowe.

Wysokość premii jest uzależniona 
w każdym roku od stopnia prze
kroczenia poziomu wyjściowego i 
obliczana jest oddzielnie dla pra
cowników produkcji roślinnej za 
wzrost plonów z 1 ha oraz oddziel
nie dla pracowników poszczegól
nych działów produkcji zwierzęcej 

'za wzrost dostaw produktów da
nego działu.

Ogólna suma funduszu premiowe
go ustalona za osiągnięcia produk
cyjne może być powiększona lub 
zmniejszona w zależności od tego, 
czy wynik finansowy gospodarstwa 
uległ w danym roku poprawie lub 
pogorszeniu w stosunku do roku po
przedniego. Po wydzieleniu z fun
duszu 10 proc, na cele kulturalno- 
socjalne, reszta przeznaczona jest 
na nagrody pieniężne.

Wprowadzony w 1963/64 fundusz 
premiowy zapewnił załogom silne 
bodźce2) skłaniające do poprawy 
wyników produkcyjnych i niewąt
pliwie przyczynił się poważnie do 
osiągniętego w ostatnich latach zna
cznego wzrostu produkcji w PGR. 
Za istotną zaletę obecnego funduszu 
należy uznać to, że po raz pierw
szy stworzono warunki pewnego 
zrównania szans poszczególnych go
spodarstw drogą zróżnicowania 
stawek premiowych (zależnie od po
siadanych przez gospodarstwa 
możliwości poprawy wyników pro
dukcyjnych). Fundusz umożliwiał u- 
zyskanie dużych nagród również za
łogom gospodarstw deficytowych, 
w wypadku znacznej poprawy wy
ników produkcyjnych a częściowo 
i finansowych., (W poprzednio obo
wiązujących systemach tego rodza
ju możliwość była stosunkowo nie-
wielka uprzywilejpwane były
przede wszystkim gospodarstwa już 
przynoszące zyski).

Celem artykułu nie jest jednak 
omawianie wszystkich pozytywnych 
cech obecnego funduszu premiowe
go, lecz zwrócenie uwagi przede 
wszystkim na jego główne braki. 
Być może przyczyni się to do ich 
usunięcia.

★
Istotne zastrzeżenia nasuwa opie

ranie się przy ustalaniu wzrostu 
produkcji nie na syntetycznym 
wskaźniku wartościowym' (produk
cja końcowa netto), ale na wskaź
nikach naturalnych, ograniczonych 
przy tym tylko do produktów pod
stawowych. Ocena pracy załóg na 
podstawie kształtowania się pro
dukcji tylko głównych artykułów 
jest oceną niekompletną i zmniej
sza zainteresowanie załóg uprawą 
innych roślin, które mają istotne 
znaczenie dla gospodarki narodo
wej (wymienić tu można np. pro
dukcję wielu nasion).

Co jednak najistotniejsze, do 
głównych ziemiopłodów nie są zali
czone rośliny pastewne. A zatem 
pracownicy produkcji roślinnej nie 
są premiowani za zwiększenie pro
dukcji pasz, na którą przeznacza 
się w PGR ok. 47 proc, ogólnej po
wierzchni użytków rolnych (rośliny 
pastewne w uprawie polowej oraz 
użytki zielone) i którą uzyskuje się 
ponadto jako produkt uboczny (sło
ma. liście itp.) ze znacznej części 
pozostałej , powierzchni. Osłabie
nie zainteresowania pracowników 
wzrostem produkcji pasz jest szcze
gólnie niepożądane, ponieważ na 
tym odcinku istnieją jeszcze naj-
większe zaniedbania, a rezerwy
wzrostu produkcji są bardzo duże.

e' wskaźnikami Wydatki na premie mogą sięga? 
«Idscipwymb.nie/stwarza bodźców 80 proc, wartości przyrostu pro-, 
zachęcających do starań o polep- dukcji.
szenie jakości produktów. A w tym 
zakresie istnieje potrzeba dość zna
cznej poprawy.

Szczególne wątpliwości budzi 
przyjęcie plonów z hektara jako 
miary osiągnięć w produkcji roślin
nej. W wielu wypadkach można pod
nieść plony ekstensyfikując struk
turę zasiewów. Zachęca to do ma
newrowania strukturą zasiewów nie 
w celu podniesienia ogólnej pro
dukcyjności gospodarstwa,. lecz w 
celu .uzyskania wyższych plonów 
niektórych ziemiopłodów. Przy tym 
prawidłowe ustalenie plonów wy
maga wnikliwej kontroli admiiii-

Fundusz premiowy PGR w obec*
Światowe

Pokrywanie przez państwo, poza nei postaci kończy się w 1968 r. 
........... związki} z tym powstaje nastę

pujący problem. Wiązanie systemu 
premiowego w PGR z pewnymi u-

rachunkiem kosztów produkcji, po
ważnej części wydatków na robo-
ciznę w PGR może, być uzasadnio
ne tylko przejściowo. Ma to na celu 
zapewnienie szczególnie silnych 
bodźców wzrostu produkcji 1 nie- 
obciążanie gospodarstw kosztem 
podwyżki zarobków pracowników 
dopóty, dopóki podwyżka ta nie 
przyniesie Odpowiedniego wzrostu 
wydajności pracy. Gdyby jednak 
obciążyć wyniki finansowe PGR 
wydatkami na premie, to* wzrost 
produkcji uzyskiwanej przy obec
nym funduszu premiowym prowa-

sympozjum

Uwagi o systemie
$

premiowym
PGR

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

staleniami , wieloletnimi, które o- 
kreślają ■ potencjalne możliwości 
rozwoju poszczególnych gospo- 

. darstw, jest z wielu względów słu
szne i celowe. Niemniej jednak wią
zanie- nowego funduszu premiowe
go ze specjalnie w tym celu usta
lonym planem na 5-lecie 1968/69— 
1972/73 zawierałoby wiele ujem
nych stron. Powodowałoby to ko
nieczność opracowywania przez 
PGR podwójnych planów 5-ietnich, 
co stwarza dodatkową robotę i po
drywa znaczenie tych planów. O- 
pracowanie zaś planów na lata 
1968/69—1972/73 nie mogłoby zwol
nić PGR od opracowania planów 
na okres 1971—75, gdyż dopiero na 
ten okres można określić rozwój 
PGR na podstawie możliwości in
westycyjnej i zaopatrzenie w środ
ki produkcji ustalone dla całego 
rolnictwa.

Wydaje się zatem, że nowe zasa
dy premiowania należałoby opraco
wać na okres 3-letni 1968/69— 
1970/71, co pozwoliłoby następ
nie wiązać premiowanie z usta
leniami planów 5-Ietnich sporzą
dzanych na okresy powszechnie 
obowiązujące.

Oparcie systemu premiowego w 
PGR na w pełni słusznych zasadach 
będzie możliwe dopiero po zapew
nieniu wszystkim gospodarstwom, 
drogą odpowiednich obciążeń i do
płat, względnie równych szans o- 
siągania zbliżonego poziomu ren
towności.

Wówczas najwłaściwszym a jed-
stracyjnej, która mimo wszystko 
nie jest w stanie zapobiec różnym 
nadużyciom i kombinacjom.

Miernik stosowany w produkcji 
zwierzęcej — zwiększenie ilości 
sprzedawanych podstawowych pro
duktów zwierzęcych — daje znacz
nie pełniejszą ocenę całokształtu o- 
siągnięć w tej dziedzinie. Udział 
artykułów objętych premiowaniem 
w ogólnej wartości produkcji zwie
rzęcej jest stosunkowo duży, a 
sprzedawane ilości mogą być skon
frontowane z danymi odbiorców. 
Pominięto tu jednak dość istotną 
w wielu gospodarstwach część pro
dukcji tj. przyrost stada oraz nie 
uwzględniono jakości sprzedawa- 
wanych produktów.

Oparcie się przy ustalaniu syste
mu premiowego na wskaźnikach 
naturalnych ma jeszcze tę ujemną 
stronę, że każda' nieco większa 
zmiana struktury produkcji (np. 
zmniejszenie liczby krów a zwięk
szenie liczby bukatów) zmusza dane
gospodarstwo do 
zmian w warunkach 
duszu premiowego.

Omówione wyżej

wprowadzenia 
tworzenia fun-

braki mierni-
ków wzrostu produkcji są w pew
nym stopniu łagodzone uzależnie
niem funduszu ' premiowego od 
kształtowania się, wyników finan
sowych. Dzięki temu pracownicy 
są zainteresowani nie tylko w pod
noszeniu produkcji artykułów, za 
które są bezpośrednio premiowani, 
ale również i pozostałych produk
tów, ponieważ zaniedbanie na ja
kimkolwiek odcinku pogarsza ren
towność gospodarstw. Powinno to 
również zachęcać do dbałości o ja
kość wytwarzanych produktów i 
przeciwdziałać różnym objawom 
marnotrawstwa.

Zabezpieczeniem przed podnosze
niem produkcji bez względu na ko
szty jest wreszcie uzależnienie pre
mii personelu kierowniczego (poza 
udziałem tego personelu w fundu
szu premiowym gospodarstw) wy
łącznie od poziomu rentowności.

Działanie czynników łagodzących 
braki mierników produkcyjnych, 
stosowanych w obecnym funduszu 
premiowym może być jednak nie
dostateczne, ponieważ wpływ ren
towności zarówno na wysokość fun
duszu premiowego, jak i na wyso
kość premii personelu kierownicze
go jest limitowany wyznaczonymi 
ograniczeniami3).

Przy ocenie obecnego systemu 
premiowego w PGR należy zwrócić 
jeszcze uwagę na następujące zja
wisko. Pomimo tego, że zawiera on 
szereg bodźców zachęcających zało
gę a zwłaszcza personel kierowni
czy do starań o poprawę rentow
ności stwarza on zarazem warunki- 
w których faktyczne koszty pono
szone na zwiększenie produkcji mo
gą znacznie przekroczyć wartość 
uzyskanego przyrostu. Premie wy
płacone pracownikom z tytułu fun
duszu premiowego nie obciążają 
bowiem kosztów produkcji i są po
krywane przez skarb państwa ’).

ŁOŻYSKA 
różnych rozmiarów, 
TULEJE 
brązowe,
SILNIKI 
i aparaturę 
elektryczną,
SZAFY 
sterownicze,

WĘŻE gumowe

przedsiębiorstwom państwowym 
1 spółdzielczym

JAROCIŃSKA FABRYKA 
OBRABIAREK

w Jarocinie, ul. Kościuszki 16a.
• KS 30

dziłby • często do pogarszania tych nocześnie najprostszym i najbar- 
wyników. Istniałaby zatem wyraźna dzieJ zgodnym z poczuciem słusz- 
-----  ---------------- ” ności rozwiązaniem byłoby oparciesprzeczność między bodźcami za
chęcającymi do wzrostu produkcji 
a ogólnym miernikiem oceny efek
tywności gospodarstwa, jakim jest 
jego rentowność.

Jeśli w przyszłości chcemy mieć 
ekonomiczną miarę racjonalnego 
rozwoju produkcji w PGR, to mu- 
simy zapewnić takie warunki, w 
których za racjonalny rozwój był
by uznawany jedynie taki, który 
nie pogarsza rzeczywistych wyni
ków finansowych. Natomiast w wy
padkach, gdy rozwój określonej 
produkcji powodyje przejściowo 
pewne straty finansowe (koszt roz
ruchu) — to straty te powinny być 
pokrywane z dotacji celowych 
(wpływy z tych dotacji mogą być 
włączone do rachunku ekonomicz
nego na szczeblu gospodarstwa).

W obecnym systemie premiowa
nia pracowników stosowany jest 
podział na gospodarstwa rentowne 
oraz deficytowe. Od tego podziału 
jest uzależniona w znacznym stop
niu wysokość niektórych stawek 
premiowych w tych gospodar
stwach. Dopóki brak jest w PGR 
powszechnego^ systemu obciążeń i 
dopłat, które wyrównałyby szanse 
poszczególnych gospodarstw5) zna
czne zróżnicowanie Wysókóści sta
wek premiowych dla gospodarstw 
rentownych i deficytowych może 
nasuwać istotne wątpliwości. Mo
że nasuwać tym bardziej, że w wie
lu wypadkach bardzo niewielka 
różnica w wyniku finansowym de

systemu premiowego na poważnym 
udziale kierownictwa i całych za
łóg w zysku gospodarstwa. Przy 
czym udział w zysku powinien być 
tym wyższy, im wyższe są rezulta
ty produkcyjne gospodarstwa.

Wprowadzenie we wszystkich 
PGR systemu obciążeń i dopłat, 
które dostatecznie wyrównałyby 
szanse poszczególnych gospodarstw 
jest jednak sprawą bardzo skom
plikowaną i wymaga dobrego przy
gotowania. Nie wydaj e się, by moż
na było tp zrealizować już w 1968/ 
69 r. Dlatego też na razie koniecz
ne będzie oparcie systemu premio
wego PGR na zasadach mniej do
skonałych, które, nasuwałyby moź- 
liwie najmniej zastrzeżeń. Moim 
zdaniem zasady te powinny być na
stępujące:

1. Wysokość funduszu premiowe
go powinna być uzależniona zarów
no od wyników produkcyjnych, jak 
i finansowych, z tym jednak, że 
należałoby na tym etapie położyć 
większy nacisk na wyniki finan
sowe. W każdym razie premiowa
ny powinien być jedynie . taki 
wzrost produkcji, który wiąże się z 
poprawą wyników finansowych.

2. Miarą osiągnięć produkcyjnych' 
powinna być wartość produkcji 
końcowej.

3. Należałoby dążyć do zróżnico
wania stawek premiowych zależnie 
od potencjalnych możliwości po
szczególnych gospodarstw nie tylko

. . 3 ńSlACK od 6 dó 8 czerwca 
W br. obradować będzie w 

Warszawie, w Pałacu Kul
tury i Nauki, międzynarodowa 
konferencja w sprawie . materia
łów budowlanych. Uczestnictwo za
sygnalizowali specjaliści i naukow
cy przemysłu materiałów budow
lanych z 22 krajów świata.. Jak 
się przewiduje, ,w obradach kon
ferencji weźmie . udział około 
1500 uczestników, w tym 500 z 

■ zagranicy. Najbardziej liczne dele
gacje zapowiedziały: Związek Ra
dziecki (125 osób), NRD- (85 osób), 
CSRS (73 osoby). Licznie reprezen
towani będą na konferencji również 
naukowcy i praktycy ż Zachodniej 
Europy: Francuzi przysyłają 24 o- 
soby, Anglicy'— 15, a NRF — 19.

Z jednej strony ilość uczestników 
świadczyć może o roli i randze 
konferencji, o ogromnym zapotrze
bowaniu naukowców i specjalistów 
na zwołanie jakiegoś wspólnego 
quorum dla rozpatrzenia proble
mów nurtujących tę branżę na ca
łym świecie. Z drugiej strony o 
społecznym zapotrzebowaniu na 
konferencję o tej tematyce świad
czyć może fakt nadzwyczaj szero
kiego wachlarza tematycznego 
przyszłych obrad. Przewidziano 
dwanaście sekcji branżowych, wy
głoszenie 374 referatów, z tego 128 
stanowią referaty . nadesłane z za
granicy.

Konferencję organizuje Minister
stwo Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych, pod protek
toratem Prezesa Rady Ministrów 
PRL — Józefa Cyrankiewicza, a 
przewodniczącym Komitetu Hono
rowego został wiceprezes Rady Mi
nistrów — Eugeniusz Szyr.

Nieprzypadkowo konferencja od
będzie się właśnie w Warszawie. 
Polska jest krajem szczególnie zain
teresowanym- w rozwoju między
narodowej współpracy w dziedzinie 
badań naukowych i prac konstruk
cyjnych w zakresie przemysłu ma
teriałów budowlanych. Wynika to z 
rangi, jaką zajmuje budownictwo 
w naszym kraju, a tym samym — 
przemysł materiałów budowlanych.

Dla przypomnienia — po osta
tniej wojnie przemysł materiałów 
budowlanych niemal nie istniał (75 
proc, zakładów uległo zniszczeniu). 
Obecnie przemysł ten stał się rów
norzędnym partnerem budownic
twa. Środki trwaia z":nwestowane 
w tę dziedzinę gospodarki przekra
czają wartość 50 mld zł a liczba 
zatrudnionych — ponad 250 tys. 
osób. Szczególnie ostatnie lata przy
niosły poważny rozwój przemysłu 
materiałów budowlanych. W latach 
1961—1965 na inwestycje przezna
czono blisko 14,5 mld zl. Do naj
bardziej uprzywilejowanych należał 
pfżemyśł' cementowy, w którego 
rozbudowę zainwestowano w ubieg
łej pięciolatce ok. 5,5 mld zł.

cyduje już o zaliczeniu gospodar- w dziedzinie osiągnięć produkcyj-
stwa do jednej lub drugiej kate
gorii. Należy przy tym zwrócić u- 
wagę, że wszelkie tego rodzaju 
„progowe” rozwiązania, tzn. uza
leżniające wysokość stawek premio
wych od przekroczenia ściśle okreś
lonego progu, jest z wielu wzglę
dów niepożądane, ponieważ dla o- 
siągnięcia tego progu mogą być sto
sowane różnego rodzaju kombina
cje, często ze szkodą dla interesu 
społecznego (np. „oszczędności” na 
niezbędnych konserwacjach budyn
ków).

Należałoby jeszcze zwrócić uwa
gę, że w niektórych wypadkach sto
sowany w PGR wskaźnik rentow
ności, tj. stosunek zysku do nakła
dów ma ujemne strony. W gospo
darstwach, które osiągnęły już wy
soki poziom tego wskaźnika, roz
wijanie produkcji opłacalnej, lecz 
przynoszącej już niewielki, zysk, 
musi prowadzić do pogorszenia do
tychczasowego wskaźnika rentow
ności. Wpływa to ujemnie na pre
mie pracowników.

nych, ale i finansowych.
') Zasady te dotyczą głównej liczby 

PGR; w gospodarstwach specjalistycz
nych i o bardzo wysokiej intensywności, 
obowiązują .inne zasady.

■) Ogólna suma wypłaconych pracow
nikom premii, która w 1961/62 r. wy
niosła 184 min zł, 1962/63 — 134 min zł, 
po wprowadzeniu nowych zasad wzro
sła w 1963/64 r. do 554 min zł, w 1964/65 
do 658 min zł i 1965/66 do sumy 970 min* zl.

') W wypadku pogorszenia rentowności 
gospodarstwa fundusz premiowy może 
być obniżony najwyżej o 20 proc. Sy
stem premiowania pracowników umy
słowych stwarza zainteresowanie pozio
mem rentowności w zasadzie tylko w 
latach, w których można liczyć na po
prawę wyniku finansowego w stosunku 
do roku poprzedniego. Ponadto istnieje 
górna granica rocznej premii (300 proc, 
jednomiesięcznego wynagrodzenia).

*> Nie zmienia tego stanu rzeczy fakt 
finansowania funduszu premiowego 
(częściowo lub całkowicie) przez gospo
darstwa rentowne z osiągniętego .zysku, 
ponieważ wskutek tego zmniejszają się 
wpłaty tych gospodarstw, służące na 
wyrównanie strat w gospodarstwach 
deficytowych. Straty te muszą więc bvć 
w odpowiednio większym stopniu po
kryte przez budżet państwa.

6) System taki został wprowadzony* 
tytułem eksperymentu w PGR woje
wództwa .szczecińskiego.

Poważne nakłady przeznaczono 
również na rozbudowę i moderni
zację bazy produkcyjnej przemy
słu wapienniczo-gipsowego (ok. 1,2 
mld zł), ceramiki budowlanej (717 
min zł) i gospodarczej (1,25 mld 
zł), materiałów izolacyjnych (529 
min zł) i przemysł szklarski (2.1 
mld zł).mld

• kondensatory różnego typu
• oporniki różnego typu
• przekaźniki różnego typu
• łożyska kulkowe

łożyska (tuleje) ślizgowe gat.
„Glissa” (szwedzkie)
klucze maszynowe dwustronne
płaskie 19 X 20

• tgśmę batystową gat. JG-425/15
• kształtki ze spiekanych węgli

ków różnego gat. i wym.
• mikę jedwabną gat. ŁCZTSZ B +

014 i 017
• podstawki lampowe różnego 

typu
• tranzystory TG 3A, 10 i 20 

sprzedadzą

przedsiębiorstwom państwowym
I spółdzielczym

ZAKŁADY 
WYTWÓRCZE 
GŁOŚNIKÓW

KS 32-0

Września, ul. Daszyńskiego 2/3.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się 
do wglądu dla zainteresowanych w Dziale 
Zaopatrzenia pokój nr 7, tel. 342-345 wewn, 129.

Dzięki znacznym środkom inwe
stycyjnym w latach 1961—1965 roz
budowanych i zmodernizowanych 
zostało 119 zakładów przemysłu 
materiałów budowlanych a 68 za
kładów oddano do użytku. Znalazło 
się wśród nich 10 zakładów cera
miki budowlanej, 12 eksploatacji 
kruszywa oraz 8 dużych wytwórni 
betonów różnego rodzaju.

Aktualne potrzeby budownictwa, 
postęp techniczny, jak również po
trzeby odbiorców indywidualnych 
zadecydowały o dokonaniu pew
nych zmian w kierunkach inwe
stowania w przemysł materiałów 
budowlanych w bieżącej pięciolatce. 
Wzrosły również i to poważnie 
— globalne । nakłady inwestycyjne 
na rozbudowę przemysłu kluczowe
go w latach 1966—1970. Wynoszą 
one około 21 mld zł, z tego 3,5 mld 
zł wydatkowanych zostanie na 
pizemysł cementowy. Ten zastrzyk 
finansowy powinien poważnie przy
bliżyć Polskę do poziomu świato
wych potentatów produkcji cemen
tu i pozwolić na osiągnięcie w roku 
1970 produkcji ponad 12,5 min ton.

Rozwój uprzemysłowionych me
tod budownictwa zadecydował o 
skierowaniu w bieżącej pięciolatce 
czterokrotnie większych nakładów 
inwestycyjnych' na rozwój przemy
słu betonów (2,85 mld zł),‘ Dwukro
tnie wzrosły, nakłady na przemysł 
ceramiki budowlanej (1,5 mld -d) 
i kruszyw (1,9 mld zł). Duże tempo 
wzrostu produkcji notuje obecnie 
także przemysł szklarski. Tak więc 
zdecydowanie faworyzuje się w bie
żącej 5-latce rozwój bazy produk
cyjnej materiałów, ściennych i wy
robów konsumpcyjnych (w ub. pię
ciolatce materiały wiążące).

Według wstępnych opracowań 
^«PeWywicznego • (1966- 

1985) nakłady inwestycyjne na roz- 
budowę przemysłu materiałów bu
dowlanych wyniosą ok. 180 mld zł 
a więc będą czterokrotnie większe 
niz w minionym dwudziestoleciu.

Jakimi drogami powinien

T. Z;



„Przepraszamy
3zeń. Wymagają one szeregu zmlari 
konstrukcyjnych. Brak im m.in. 
IV—V zakresu do odbioru" już w, 
niedalekiej przyszłości II progra
mu. Obecnie produkowane aparaty 
są budowane na I—III zakres te
lewizyjny. W celu stworzenia obec-

. ”_______________  ___ J_________ __ _________ " « nym i przyszłym posiadaczom tele-

usterki w nsdswsniu"
ZYGMUNT ZCNIK

Mamy poważny niedobór kamer 
telewizyjnych, aparatury do mag
netycznej rejestracji obrazu, wo-

BSERWUJĄC dotychcza
sowy rozwój naszej tele
wizji nasuwa się uwaga, 
że w minionych latach 
koncentrując główną uwa
gę na ilościowym rozwo

ju ośrodków nadawczych i retrans
misyjnych TV znacznie mniej tros
ki poświęcono jakości potencjału 
nadawczo" - emisyjnego i odbior
czego. I choć w rezultacie obecny

zów transmisyjnych, 
kompletnie rezerw w 
i liniach radiowych.

Środki zaradcze? 
Z miejsca nasuwa

Brak nam 
nadajnikach

się postulat

potencjał urządzeń nadawczych po
zwala na odbieranie programu te
lewizyjnego przez ok. 85 proc, lud
ności .............................. ....

wzmożenia kontroli emisji, z rów
noczesnym sprawniejszym niż dotąd 
lokalizowaniem źródła usterek. Dziś 
jest na porządku dziennym, że

proc, 
zbyt 
kość 
zbyt

Polski (zamieszkałej na 70 
powierzchni kraju), to jednak 
wiele zastrzeżeń nasuwa ja- 
odbioru. Telewizja stała się 
ważnym składnikiem naszego

życia, aby sprawy jakości emisji i 
odbioru programu mogły w dal
szym ęjągu znajdować się na dru
gim planie. Jest to - problem tym 
bardziej istotny, iż w powszech
nym odczuciu .telewidzów’ w ostat
nim czasie nastąpiło pogorszenie 
jakości technicznej progrgmu TV. 
Wyraża się to w nasileniu krótko
trwałych przerw w nadawaniu, jak 
również — jeżeli nie przede wszy
stkim— w licznych usterkach powo
dujących zniekształcanie obrazu. 
Nie ma ani jednego ośrodka na
dawczego i studyjnego w Polsce, 
który by nie miał na swym koncie 
„grzechów” pogorszenia obrazu.

Zagadnienie należytej jakości 
technicznej programu, to sprawa 
tyleż ważna, co i skomplikowana.

Składają się na nią głównie na
stępujące czynniki: należyta baza 
urządzeń studyjnych i nadawczych, 
dostateczne wyposażenie w nowo
czesny sprzęt, wysoka klasa tele
wizorów oraz wzorowo zorganizo
wana walka z zakłóceniami od
bioru.

Jednym z zasadniczych czynni
ków jakości programu — to nowo
czesność urządzeń. W sensie roz
wiązań technicznych stan naszej 
bazy technicznej nie nasuwa więk
szych zastrzeżeń. Telewizja jest to 
dziedzina, która w większym na
wet stopniu niż inne nasze sfery 
techniki, przyswaja przodującą w 
świecie myśl. Cóż więc w takim 
razie jest przyczyną przerw w emi
sji i zniekształceń obrazu? Spraw
ność eksploatacyjną nowoczesnych 
urządzeń pogarszają braki w wy
posażeniu, zarówno studio, jak i 
sieci nadawczej oraz niedoskona
łość naszej własnej produkcji prze
mysłowej, mimo że opartej na 
przodującej myśli technicznej. A 
zważmy, że już przeszło ‘50 proc, 
urządzeń telewizji, to wyrób kra
jowy.

WAŁKA Z ZAKŁÓCENIAMI

Zakłńcenla odbioru w poważnym 
stopniu wywoływane są przez urzą
dzenia elektryczne, silniki. W tym, 
celu powołano służbę przeciwzakłó
ceniową. Ma ona za zadanie wykry
wanie źródła zakłóceń i postulowa
nie usuwania ich.

Rozporządzenie Min}stra Łącznotci 
z dnia 20 listopoda 1961 r. zobowią
zało wszystkich dysponentów ma
szyn i urządzeń wytwarzających i 
prze twa rrjących energię elektroma
gnetyczną określonej częstotliwości, 
do icli rejestracji. Ma to na uwadze 
stworzenie możliwości kontroli i 
przeciwdziałania zakłóceniom.

Uchwała Nr 281 Rady Ministrów 
z dnia 13 września 1962 r. w spra
wie zwalczania zakłóceń radioelek
trycznych, w celu zabezpieczenia od
bioru telewizyjnego i radiowego 
przed zakłóceniami, zobowiązała 
wszystkie jednostki gospodarki u- 
społecznlonej do współdziałania z 
Ministrem Łączności na tym polu. 
Nałożyła ona obowiązek uwzględnia
nia Polskich Norm w zakresie do
puszczalnych poziomów zakłóceń 
technicznych maszyn i urządzeń, za
mawianych z importu.

negatywne reperkusje na obrazie 
telewizyjnym, jeżeli zorganizuje się 
lepszą profilaktykę: stałe przeglądy 
i grupy konserwacyjne. No i zacz- 
nijmy wreszcie mówić na serio o 
rezerwach mocy (sprzętu). A także 
o komplecie porządnych przyrzą
dów pomiarowych. Nie od rzeczy 
byłoby zorganizowanie większej 
ilości przyzakładowych laborato
riów telewizji.

Źródłem złej jakości odbioru TV 
bywa częstokroć urządzenie odbior
cze. Abonent zazwyczaj nie dba o 
antenę, nie sprawdza prawidłowoś
ci jej usytuowania ani też kabelka, 
który może być wadliwy, a wtedy 
tłumi dopływ energii, powodując 
zły odbiór.

Jakość odbioru programu zależy 
. w dużej mierze od stopnia dosko

nałości konstrukcji telewizora i je- 
. go stanu eksploatacyjnego. Niektóre 
aparaty promieniują niepożądaną 
energię (promieniowanie pasożytni
cze), wytwarzając nadmierne fale 
wielkiej częstotliwości ponad do
puszczalne dawki (normy). Szcze
gólnie zdarza się to w odbiorni
kach „Neptun", „Wisła”, „Belwe
der”, „Wawel”, Szafir", „Fala”, 
„Alladyn”, „Szmaragd”, „Topaz”,

służba studyjna z reguły składa 
winę na pion techniczny (sieć na
dawczą), z nieśmiertelnym: „uszko
dzenie na trasie łącz”, gdy tym
czasem występują usterki i po jed
nej i po drugiej stronie.

Studia muszą być -wyposażone w 
odpowiednie ilości dobrze funkcjo
nujących magnetofonów, kamer, 
aparatury do rejestracji obrazu. Do 
1970 r. sprzęt wzbogaci się o dal
sze 5 wozów transmisyjnych, a 3 
stare,, zostaną wymienione na nowe. 
. Nadajniki naszej produkcji wy
kazują liczne usterki. Zanim się je 
usunie, powodują one przerwy bądź 

-pogorszenie emisji. To samo, w 
jeszcze większej mierze, odnosi się 
dó anten. Opanowanie nowej, i to 
tak skomplikowanej, produkcji, nie 
mogło nam przejść bezboleśnie. Z 
czasem nauczymy się wytwarzać 
urządzenia, doskonałe, na razie mu- 
simy pocierpieć. Czy jednak musi- 
my?, Można znacznie zmniejszyć te 
„koszty własne”, w tym wypadku

„Opal” i „Ametyst”. Nie wykazują 
tej „działalności” „Koral", „Agat”, 
„Tosca”, „Szecherezada”, „Nefryt" i 
„Zefir”.

Krajowe telewizory, w porówna
niu z niektórymi zagranicznymi, na 
ogół szwankuj^ pod względem 
właściwej selektancji, polegającej na 
tym, że dany kanał powinien od
bierać wyłącznie sygnały własne, i 
nie pobierać niepożądanych infor
macji (sygnałów) z innych nadajni
ków (stacji telewizyjnych). W prze
ciwnym razie programy nakładają 
się na. siebie.

Zapewnienie krajowej produkcji 
jakościowo bezusterkowych telewi
zorów, to ważny czynnik poprawy 
odbioru'.

Istnieją trzy rodzaje telewizorów: 
luksusowe, standardowe, popularne. 
Niestety, jeżeli chodzi o naszą pro
dukcję, dorobiliśmy się jedynie od.- 
biorników popularnych, a więc naj
niższej kategorii. Zarówno jch wy
posażenie, jak też zastosowana 
automatyka, nie są przodujące, a 
parametry techniczne — niewyso
kie. W sumie — nie dysponujemy 
krajowym odbiornikiem wysokiej 
klasy. Co się tyczy poprawy jakoś
ci wytwarzanych przez nasz prze-

przyszłości II programu TV, muszą 
zostać one wyposażone' w odpo
wiednie przystawki, zabezpiecza
jące IV—V zakres telewizyjny. Z 
pomocą tego urządzenia będzie się 
odbierać także program telewizji 
kolorowej, ale w postaci czarno- 
-białego obrazu. Oddzielną sprawą 
jest zagadnienie odbioru na IV—V 
zakresie obrazu kolorowego. Do te
go celu będzie konieczny odrębny 
telewizor.

Tymczasem Jednak borykamy się 
z całym szeregiem negatywnych 
zjawisk, które każą nieraz _„szare- 
mu obywatelowi” zgrzytać zębami, 
kiedy ogląda telewizję. No, bo zna
my na pamięć różnego kalibru 
przecinające ekran pasy poziome, 
stabilne bądź ' ruchome, zamiast 
obrazu. Bywa, że obraz ma zama
zane kontury oraz wykazuje Zjawi
sko znane pod nazwą „duchów” — 
białych obwódek wokół ekrano
wych postaci. Zawieramy często 
znajomość z „morą” — siatką al
bo mgiełką, inaczej zwaną „angiel
ską kratką", albo, rozmazanym obra
zem pod firmą „śniegu”. Któż nie ob
serwował obrazu pędzącego z szyb
kością rakiety z dołu do góry? Wy
stępuje też wiele zakłóceń, znie
kształcających głos.

Źródła złej jakości, od przerw 
poczynając, a na wyżej wymienio-

ABONENCI TELEWIZJI

Abonentów telewizji mlelHmy na 
koniec 1966 roku 2'540 000 (w tym 
467 000 na wsi), co daje wskaźnik 
80,0 na 1000 mieszkańców. W porćw-
naniu z innym} 
my naitępująco:

Świat 
Buropa 
NRD 
CSRS 
ZSRR 
Węgry 
Bułgaria 
JugosławL. 
Włochy 
Francja 
NRF
W. Brytania 
St. ZJedn.
A. Pin.

krajami,

— 104 
— 189 W 
— 149 
— 68 
— 82 
— 23 
— 30 
— 100 
— 111 w 
— 200 w

wygląda-

1964 r,
1965 r.

1964 r, 
1965 r.

— 242 w 1964 r.

— 134 n

Spoiród państw objętych niniejszą 
konfrontacją, Jedynie Bułgaria i Ju
gosławia są w tyle aa nami. Wpraw
dzie ZSRR miał w 1965 r. niższy 
wskaźnik niż my w 1966 r., ale Pol
ska wtedy legitymowała się wskaź-- 
nikiom 65,9.

nym „bukiecie kwiatów” kończąc, 
można usystematyzować następują
co:

. . . 1. Nieodpowiedni (lub zużyty)
mysł aparatów, zachodzące na plus sprzęt nadawczy (kamery, miksery, 
korekty są minimalne, więcej, na. wzmacpiącz$, ..telekino, wóz trans- 
kdrzyść zmienia się wygląd zew- misyjny,? lampa nadajnika, antena
nętrzny telewizorów. Odbiorniki etc.) albo jego: niewłaściwa eks- 
nasze cechuje znaczna ilość uszko- ploatacja.

2. Niewłaściwy sprzęt odbiorczy . 
(odbiornik, anten»). * . • ■,

3. Wszelkiego rodzaju zakłócenia 
zewnętrzne: a) pracujące w czasie 
odbioru telewizji maszyny, jak nio- 
tor tramwaju, sprzęt-gospodarstwa 
domowego, zasilany ■« sieci; etc., b) 
zakłócenia propagacji fal w .atmo* 
sferze... '

Trzeba wyjaśnić, że usterki na
dajnika najczęściej wywołane są 
uszkodzeniem lampy lub jej zuży
ciem, które nie jest możliwe do 
przewidzenia z góry. Nadajnik te
lewizyjny złożony jest z tysięcy 
elementów i wystarczy, że jeden z 
nich nie został wyselekcjonowany, 
a uszkodzenię — i co za tym idzie, 
usterki w nadawaniu i odbiorze — 
gotowe.

Nie tylko urządzenia naszej pro
dukcji wykazują usterki. Np. jest 
dość rozpowszechniony pogląd, że 
jakość techniczna* obrazu w War
szawie jest, gorsza niż w niektórych 
innych ośrodkach wojewódzkich. 
Trzeba przyznać, że przez dłuższy 
okres czasu tak było istotnie. Pod
stawowy nadajnik zainstalowany w 
Pałacu Kultury i Nauki, czeska 
„Tesla”, wykazywał szereg usterek, 
z których większość, już usunięto, 
a reszta jest w trakcie poprawia
nia. W tej chwili spełnia on para
metry techniczne, choć zdarzają się 
mu „chwile słabości”, coś w ro
dzaju „zapaści obrazu”, są one jed
nak krótkotrwałe, po czym przez 
Wiele godzin obraz jest bez za
rzutu.

Nieco gorzej przedstawia się 
sprawa z nadajnikiem rezerwowym. 
Jest to sprzęt radziecki, wypro
dukowany w 1954 r. w ramach 
serii prototypowej, nie spełniający 
obecnych parametrów technicznych. 
Jednakże telewizja pracuje na nim 
bardzo rzadko, jakieś kilka godzin 
w ciągu roku, dlatego nie decy
duje on w zasadniczy sposób o ja
kości odbioru. W przyszłości zo
stanie on zastąpiony innym, po
dobnym nadajnikiem własnej pro
dukcji.

W tym miejscu należy dodać, że 
na jakość techniczną warszawskiej 
telewizji wpływają nie tylko 
wady nadajników, ale również i 
usterki w pracy urządzeń studyj
nych.

Na sieć linii radiowych składają 
się, ze względu na wzmiankowany 
już brak rezerw, w większości tory 
pojedyncze. Każde uszkodzenie po
woduje w tych warunkach przer
wę na całej sieci lub jej części. , 
Tak często słyszane „uszkodzenie 
na trasie łącz” w tym właśnie ma 
swoje źródło.

System antenowy narażony jest 
na przenikanie wody atmosferycz
nej, co wywołuje uszkodzenie kab
la i wyłączenie stacji z ruchu, a 
w konsekwencji — przerwę w na
dawaniu. Niezwykle skomplikowa
ną rzeczą jest Idealne dopasowa
nie anteny do nadajnika. Wszelkie 
odchylenia od normy wywołują 
właśnie owo zjawisko „duchów".

Brak przyrządów pomiarowych 
ma swoją przyczynę w szczupłych 
środkach dewizowych (w więksat^ 
ci pochodzą one z importu).

Często przyczyną przerw (w za
sadzie krótkich) jest zanik napięcia

w sied, czyli brak 'dopływu prifa 
du, co -występuje zwłaszcza w lo
kalnych, ośrodkach na prowincji.

Zaburzenia atmosferyczna wystę
pują główni» podczas bura albo 
mgły. Obraz przekazywany limami 
radiowymi może wtedy być gorszy, 
albb nawet zanika w ogóle. <

URZĄDZENIA NADAWCZE 
' Obecny potencja! unądseń podwa
la na pokrycie kraju programom 
telewizyjnym w 76 proc, poi waglę* 
dem obszaru i 85 proc.' pod wzglę
dem ludnoSci. (w 1970 r. wielkości te 
wyniosą odpowiednio 74 proc, i' »9 
proc.).
'-Na krańcach obszarów pokrytych 
telewizją* JskolC odbioru jest zawsze 
nieco gorsza. eo jest zjawiskiem 
zrozumiałym: Ale 1 niektóre inne 
regiony, odbierające program Tv 
mają gorsze warunki odbioru, a to 
głównie m ' względów konfiguracji 
terenu. Poprawie' jakotó tam można 
przez. roabudowę - sieci ołrodków na
dawczych, jak i stacji retransmltti- 
jących program (przemienników) 
oraz stacji linii radiowych, zarówno 
przekaźnikowych, jak węzłowych i 
końcowych. ;

Wychodząc ■ powyłszych wzglę
dów,'rozbuduje się sień tych urzą
dzeń, co będzie stanowić jeden z 
czynników poprawy jakoici. Do 
końca* U79 r. powstanie 7 nowych 
studio, przy rozbudowie 2 z istnie- 
jąąych obecnie; zbuduje się 4 nowe 
ośrodki nadawcze, a w 3 z istnieją
cych 19 nastąpi powiększenie mocy; 
zostanie odpowiednio rozbudowana 
sieć stacji retransmisyjnych (w 1966 
r. ~ U) oraz stacji Unii radiowych 
(obecnie 52). , ;

Stacje telewizyjne są przygotowa
ne do realizacji programu trwające
go '19' godzin na dobę. Nadawanie 
programu trwa przeciętnie 7 — 9 go- 
dzin. w niedziele Ł lwięta — 19 — 12 
godzin. Dochodzi do tego program 
przemysłowy.: Mamy więc w .rezer
wie . kilka , godzin, w których jed
nakie niezmiernie trudno'skojarzyć 
program ż - audytorium. Poza tym 
porównanie z innymi -krajami wska
zuje, źe dzisiejsza dlugoić trwania 
programu jest u nas powyżej norm 
Światowych.

Eksploatacja urządzeń telewizji ó- 
plera się na określonych parame
trach technicznych, . mieszczących 
.się w ramach' regulaminu Międzyna
rodowej organizacji Radia i ' Xeio* 
wizji (O1RT), a będących przedmio
tem umowy. między Komitetem do 
Spraw Radia i Telewizji „Polskie 
Radio I Telewizja” i Zjednoczeniem 

. Stapji Radiówych i Telewizyjnych w 
resorcie łączności. Odpowiednie 
wskaźniki określają .dopuszczalne 
poziomy zniekształceń, konkretyzu
jąc zarazem wysokość kar. umow
nych za pogorszenie - parametrów. 
Jest to znaczny bodziec ekonomicz
nego oddziaływania na przedsiębior
stwa, grupujące ośrodki nadawcze.

-Niestety, standardy jo jeszene nie 
panaceum na .poprawę jakości te
lewizji. Zależą one od technicznych 
możUwości ich utrzymania.

Sumując Uwagi na temat Jakośd ’ 
emisji i odbioru programu TV, nie 
należy z powodu niedoskonałości 
bazy technicznej wyciągać wnios
ków, że stwarza ona alibi, za szyi-, 
dem którego można rozgrzeszyć 
większość. usterek technicznych i: 
wynikające z nich pejoratywne zja
wiska jakości odbioru programu. 
Tymbar dziej, iż opłata uiszczana 
przez abonenta za prawo odbioru 

wysoką; ,Spąłg- 
.- creństw^ ^iusznie ^omaga- się do

brego programu i należytego _ppj 
ziomu technicznego wizji i fonii.

P
OJĘCIE jakości produkcji w 
literaturze i publicystyce eko
nomicznej nie jest interpreto
wane jednoznacznie. Spotyka
ne, nieliczne zresztą, definicje 
są wynikiem przewidywa
nego ich zastosowania, wielkości 

zbioru elementów uwzględnianych 
przy ich konstruowaniu oraz przy
jętych metod porównywania.

W najczęściej spotykanym ujęciu 
sprowadzają one jakość bądź do 
niektórych tylko elementów war
tości użytkowej wyrobu, przeważnie 
do zespołu jego parametrów tech- ■ 
nicznych, bądź też w szerszym uję
ciu do kompleksowo rozumianej 
użyteczności produktu. Konsekwen
cją takiego podejścia jest ograni
czenie oceny jakości wyrobów do 
zgodności z normą lub inaczej — 
ustalonymi parametrami technicz
nymi. Często eliminuje się przy tym 
cechy emocjonalne wyrobu (ozna
czające wszelkie oddziaływanie 
produktu na psychikę użytkownika) 
ze zbioru cech jakościowych bądź 
odrębnie traktuje się „jakość tech
niczną” i „jakość estetyczną”.

Powszechnie stosowane w prak
tyce gospodarczej mierniki pozio
mu jakościowego wyrażają się 
natomiast zgoła niedoskonałymi 
wskaźnikami wadliwości produk
cji, tj. procentowym Wskaźnikiem 
udziału wartości wyrobów zarekla
mowanych w wartości wyrobów 
sprzedanych, wysokością kosztu na
praw czy kar umownych płaconych 
przez dostawców odbiorcom z ty
tułu dostarczenia wyrobów o nieod
powiedniej jakości, przy czym pod
stawą reklamacji i obciążenia pro
ducentów karami są przede wszyst
kim ustalenia zawarte w normach. 
Pomijając niedoskonałość tych 
mierników, wynikającą zarówno z 
n eprecyzyjności i niekompletności 
norm, nie określających z reguły 
wszystkich parametrów jakościo
wych wyrobu, jak również z faktu, 
^e ilość, częstotliwość i zakres re
klamacji pozostaje w ścisłym związ
ku ze specyfiką układu pozycji pro
ducenta i odbiorcy — należy stwier
dzić, że przydatność stosowanych 
w praktyce mierników poziomu ja
kościowego jest mała.

W tym ujęciu bowiem podniesie
nie poziomu jakościowego — wyra
żające się zmniejszeniem ilości re
klamacji czy nawet zwiększeniem 
lości wyrobów oznaczonych zna- 
kiem jakości — staje się wycinko- 
wvm celem przedsiębiorstwa, nie 
powiązanym lub nawet często 
sprzecznym z pozostałymi aspekta
mi jego działalności, a więc nie 
wrażającym rzeczywistych związ
ków między kompleksowo ujmowa
ną jakością produkcji a stopniem 
zaspokojenia społecznych pottzeb.

Ograniczoność środków w stosun

ku, do praktycznie nieograniczonych 
potrzeb społeczeństwa oznacza po
trzebę konfrontacji poniesionych 
nakładów z dzyśkanymi efektami. 
Wynika stąd także potrzeba odmien
nego spojrzenia na jakość pro
duktów przemysłowych.

Pojęcia tego nie można — moim 
zdaniem — nadal utożsamiać z 
wartością użytkową wyrobu, jak
kolwiek w klasycznym ujęciu eko
nomii. politycznej użyteczność dobra 
obejmuje, całokształt cech charak
teryzujących wyrób w procesie 
użytkowania. Uwzględnia ona sze
roki zespół parametrów technicz
nych i funkcjonalnych, takich jak: 
trwałość, odporność na działanie 
warunków zewnętrznych, łatwość 
utrzymania i regeneracji, spraw
ność działania, uniwersalność za
stosowań, ekonomiczność eksploata
cji, dostosowanie do anatomicz
nych, antropometrycznych i bioche
micznych cech użytkownika, łatwość 
transportu i składowania, jak rów
nież walory estetyczne wyrobu, czy 
szerzej — emocjonalne, oznaczające 
wszelkie oddziaływanie wyrobu na 
psychikę użytkownika i wynikające 
z uwzględnienia panujących kon
wencji estetycznych, obyczaju, na
kazu mody itp. Dążenie do maksy
malizacji kompleksu tych cech po
zostaje jednak wycinkowym celem 
gospodarowania dopóty, dopóki uży
teczność nie zostanie zestawiona z 
poniesionymi nakładami.

Wartość użytkowa wyrobu, zgod
nie z interpretacją marksowskiej 
ekonomii politycznej, charakteryzu
jąc przystosowanie produktu do 
warunków jego użytkowania, 
abstrahuje od zachowania się wy
robu w trakcie jego procesu wy
twarzania, a zatem abstrahuje od 
zespołu cech, które nazywamy 
właściwościami produkcyjnymi wy
robu. Przez właściwości te rozu
miemy konstrukcyjne i surowcowe 
odpowiedniki określonej struktury 
materialnej, jak również wynika
jące z niej cechy technologiczne 
wyrobu. Właściwości produkcyjne 
stanowią zatem zespół czynników 
wpływających na kształtowanie się 
nakładów pracy żywej i uprzed
miotowionej, niezbędnych do osią
gnięcia zamierzonej wartości użyt
kowej, determinując tym samym 
wartość towaru i z kolei odzwier
ciedlając tę wartość jego ceną.

Wyższy poziom właściwości pro
dukcyjnych wyrobu oznacza niższe 
nakłady, a zatem możność zaspo
kojenia większej ilości potrzeb użyt
kowych tymi samymi środkami. W 
konsekwencji, w warunkach ogra
niczoności środków zmiany pozio
mu właściwości produkcyjnych pro
wadzą do zmiany sumy dostępnych 
wartości użytkowych. Właściwości 
produkcyjne rozszerzają zatem po-
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jęcie wartości użytkowej, dopełnia
jąc skalę ocen tworzoną przez użyt
kownika wyrobu. Objęcie określe
niem jakości produktu zarówno cech 
wynikających z wartości użytkowej 
wyrobu, jak i właściwości produk
cyjnych umożliwia więc dopiero peł
ną kompleksową jej ocenę. Najbar
dziej wyczerpująca wydaje się za
tem następująca definicja:

Jakość produktu jest to stopień 
zdolności zaspokojenia potneb użyt
kownika, określony właściwościami 
użytkowymi 1 produkcyjnymi tego 
produktu.

W ujęciu tym jakość produktu 
obejmuje dwie zasadnicze grupy 
cech. Pierwsza z nich wyraża się 
stopniem maksymalizacji celu, ja
kim jest wartość użytkowa, druga 
zaś stopniem minimalizacji nakła
dów poniesionych na jej wytwo
rzenie. Miarą poziomu jakościowe
go jest zatem stosunek wielkości 
wartości użytkowej do nakładów 
stanowiących wynik właściwości 
produkcyjnych. Relację tę można 
moim zdaniem przedstawić nastę
pująco: J x = W u : N p, gdzie J x — 
poziom jakościowy określonego wy
robu: W u — jego wartość'użytko
wa; Np — nakłady zdeterminowane 
jego właściwościami produkcyjnymi.

Stąd też uszeregowanie wyrobów 
w kolejności określonej ich pozio
mem jakościowym nie jest równo
znaczne z usystematyzowaniem wy
robów w porządku zdeterminowa
nym oceną poziomu ich użytecz
ności. Z dwu wyrobów o identycz
nej wartości użytkowej, umożliwia? 
jącej realizację identycznego pro
gramu użytkowego, wyższą Jakoś
cią. oznaczać się będzie wyrób o 
wyższych właściwościach produk
cyjnych, a więc o zmniejszonych 
nakładach. Odwrotnie przy tych sa
mych kosztach wytwarzania wyższą 
jakość mieć będzie wyrób o wyż
szej wartości użytkowej.

Ocepa jakości może mieć miejsce 
w dwu zasadniczych fazach proce
su gospodarczego: w trakcie pro- 

dukcjl lub bezpośrednio po jej za
kończeniu. Poziom jakościowy wy
raża się wówczas, stosunkiem war
tości użytkowej do kosztu wytwa
rzania oraz w obrocie towarowym. 
Poziom jakości mierzony jest wów
czas stosunkiem efektu użytkowego, 
jaki reprezentuje dany towar do 
kosztu jego nabycia, czyli ceny.

Przyjęta tu interpretacja jakości 
produkcji odróżnia ją wyraźnie — 
w przeciwieństwie do interpreta
cji tradycyjnej' — od pojęcia war
tości użytkowej, jak również ma 
znaczenie z grurjtu odmienne od 
sensu nadawanego powszechnie po
jęciu efektywności produkcji.

Powszechnie spotykane interpre
tacje efektywności produkcji ogra
niczają się z reguły do analizy wy
ników ilościowych bądź też agre
gatów nie oddających przyrostu 
użyteczności, zwłaszcza ^ś jej 
składników emocjonalnych. Pojęcie 
jakości produktu dotyczy natomiast 
całokształtu cech użytkowych bez 
względu na charakter zaspokojo
nych przez nie potrzeb. Umożliwia 
to porównanie w kategoriach oce
ny jakościowej nie tylko wyrobów 
o odmiennych parametrach tech
nicznych, lecz również produktów 
różniących się między sobą jedy
nie z punktu widzenia obowiązują
cych konwencji estetycznych, mody 
czy obyczaju.

Stąd wzrost poziomu jakościowe
go — inaczej zwiększenie efektyw
ności zaspokojenia potrzeb — może 
oznaczać przy niezmiennych kosz
tach skuteczniejszą adaptację pla
stycznej formy wyrobu do możli
wości percepcji potencjalnego użyt
kownika. Tak szerokie ujęcie ja
kości produkcji, choć niewątpliwie 
komplikuje dokonanie oceny, w żad
nym razie nie przekreśla możliwości 
jej obiektywizacji.

Możliwość ta wynika z faktu, ze 
kształtowanie się reakcji emocjo
nalnych przyszłych użytkowników 
i związana z tym ocena jakości pro
dukcji, jakkolwiek nie zawsze opar

ta na racjonalnych podstawach (ta
nowi zjawiska społeczne normowa
ne określonymi prawidłowościami 
rozwoju. W przyjętym tu rozumie
niu ocena jakości produkcji dotyczy 
wyrobów o tym samym lub zbli
żonym przeznaczeniu użytkowym, 
jako porównanie 1 analiza propor
cji ilościowych pomiędzy produk
tami o różnorodnym przeznaczeniu 
jest przedmiotem badań jakośęl 
asortymentu.

Relatywne ujęcie jakości produk
cji pozwala sprecyzować jej miejsce 
wśród innych kategorii ekonomicz
nych, daje możliwość korzystniej
szego wyboru, gdyż:
• po pierwsze, istnieje sprzecz

ność między wydłużeniem serii 
standaryzacja, wyrobów, prowadzą
cą do obniżki kosztów produkcji, a 
postulatem zaspokojenia zindywi
dualizowanych, zróżnicowanych po
trzeb użytkowych, którym nie za
wsze odpowiada zunifikowana, stan
dardowa produkcja, pociąga ona 
niekiedy za sobą wzrost kosztów 
ponoszonych przez użytkownika;
• po drugie, zaznacza, się szcze

gólnie wyraźnie w odniesieniu dó 
maszyn i urządzeń — sprzeczność 
między wysokością kosztów zakupu 
a poziomem kosztów eksploatacyj
nych. Ulepszenia konstrukcyjne pro. 
wadząc do obniżki kosztów użytko
wania łączą się z reguły ze wzro
stem kosztu wytworzenia wyrobów. 
I znów wybór jest kwestią rachun
ku ekonomicznego, w którym istot
nym elementem jest prawidłowa 
ocena długości okresu użytkowania, 
co wiąże się już z zagadnieniem 
następnym.
• po trzecie, bowiem — istnieje 

sprzeczność między dążeniem do 
osiągnięcia możliwie dużej trwałoś
ci wyrobu a wynikającym z postę
pu technicznego przyspieszeniem 
zużycia moralnego produktu, tj. po
wstaniem możliwości zastąpienia go 
przez inny, wielokrotnie przewyż
szający go parametrami użytkowy
mi. Rekompensatą skrócenia okresu 

użytkowania staje się zmniejszenie 
kosztu uzyskania wartości użytko
wej. ■

Niezależnie od umożliwienia ra
cjonalnego wyboru, relatywne uję
cie jakości proponowane ' przez 
autorkę, zapewnia jednoznaczność 
ocen jakościowych dokonywanych 
na wszystkich szczeblach gospodar
stw» społecznego z oceną stopnia 
realizacji celów gospodarowania. Na 
szczeblu gospodarstwa domowego 
celem tym jest maksymalizacja 
użyteczności w ramach posiada
nych środków. Inaczej mówiąc 

• oznacza to tendencję do maksyma
lizacji poziornu jakościowego uzy
skiwanych dóbr materialnych, a 
ocena jakości dokonywana jest po
przez odniesienie użyteczności do 
kosztu jej nabycia, czyli ceny de
talicznej. .

Na szczeblu gospodarki narodo
wej celem Jest maksymalne zaspo
kojenie potrzeb społeczeństwa wy
rażające się największym spośród, 
możliwych w danych warunkach 
przyrostem dochodu narodowego. 
Odpowiada to maksymalizacji ogól
nej użyteczności dóbr wytworzo
nych przy pomocy rozporządzanych 
zasobów. Zwiększenie stopnia reali
zacji celu może być tu zatem inter
pretowane jako podniesienie pozio
mu jakościowego produkcji. Ana- 
logiczne kryteria oceny można od
nieść do wyodrębnionego przedsię
biorstwa realizującego cele produk
cyjne podporządkowane hierarchicz
nie celowi ogólnospołecznemu.

Jakość produkcji staje się zatem 
nlerozdzfelnie (wiązana z realizacją 
kompleksowego celu działalności 
gospodarczej. «Ocena zgś poziomu 
jakościowego zostaje odzwlerciedlo. 
na w syntetycznym mierniku 
sprawności gospodarowania.

Wynika stąd teoretyczna możli
wość dokonywania oceń jakościo
wych na szczeblu wyodrębnionego 
przedsiębiorstwa, poprzez' relatyw
ne mierniki syntetyczne takie jak: 
rentowność czy stopa zysku. Mier
niki fe, oddając stosunek efektu do 
nakjadu, nasuwają bowiem analo
gię Z' wyrażeniem odzwierciedlają
cym proponowane przez nas ujęcie 
jakości produktu. Nie przesądzając 
kwestii wyboru, któregoś z wymie
nionych lub zbliżonych do nich 
mierników' syntetycznych, należy 
stwierdzić, tę, praktyczna realizacja 
możliwości odzwierciedlenia pozio
mu jakościowego produkcji w syn
tetycznych (miernikach relatywnych 
wymaga spełnienia określonych po
stulatów prze? układ cen.

Mr («20) - J.VJ.1967 *



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
udziały poszczególnych rodzajów
energii w świecie:

Paliwa płynne 
Węgiel 
Gaz ziemny 
Energia wodna 
Energia jądrowa

— iVh 
— 25'/. 
— 25'/,

6'/.
100%

Ciekawym wskaźnikiem, pozwa
lającym snuć prognozy « odnośnie 
wzrostu produkcji energii w Pols
ce, jest wskaźnik rocznego zużycia 
energii na 1 mieszkańca. Orienta
cyjne jego kształtowanie się w 
skali światowej przedstawiono na 
wykresie 1. Przybliżoną jego war
tość dla całej Europy i niektórych 
uprzemysłowionych krajów obrazu
ją poniższe wskaźniki zużycia ener
gii na 1 mieszkańca w 1959 roku 
w kilogramach ekwiwalentnego 
węgla (tj. umownego paliwa o ka-

dotyczące rozwoju produkcji ener
gii w USA, przedstawionej dla 
okresu 1960—2000 na podstawie 
aktualnych danych (wykres 3); 
udziały natomiast poszczególnych 
rodzajów paliw w całkowitym za
potrzebowaniu energii w USA są 
podane na wykresie 4.

Stwierdzić można znaczny — bo 
trzykrotny — przyrost spodziewa
nej konsumpcji energii. Na wykre
sie 4 widać wzrastający udział 
energii jądrowej w bilansie ener
getycznym oraz spadek . udziału 
węgla. Spadek ten jest jednakże 
tylko względny, jak to, stwierdzić 
można na podstawie krzywej przed
stawionej na wykresie 3, która w 
rzeczywistości wskazuje na wzrost 
wydobycia węgla, ma ono bowiem 
w 1980 r. wynosić 820 min ton.

Zmienny jest również — bez-
względnie biorąc udział ropy

wygląda prognoza energii w Pols
ce? Przy założeniu, że jednostkowe 
zużycie energii w Polsce w 1980 r. 
podniesie się do poziomu 4,5 t ekwi
walentu węglowego na mieszkańca, 
przy 35,4 min mieszkańców, otrzy
mamy poniższe przeliczenie jak wy
glądałaby prognoza zużycia w Pols-
ce paliw w 1980 r. przy założeniu

trzebowania tćgo surowca. Są prze
słanki do przypuszczeń że w Pol
sce (podobnie jak w krajach ..są
siednich) znajdują się poważne zło
ża ropy, toteż rząd przeznaczył w , 
obecnej pięciolatce ogromną kwotę 
14 miliardów, na poszukiwania, ro
py. Nikt jednak nie ukrywa; ryzy
ka tych poszukiwań. Prźyjmujesię,

no

90

90 
t 70

40

30

20

10

W

36$

55,1

W

125

n.i

5.8 
6.1

Hłilłlfll

ns 
32 
57 
W

Legenda: 

1¾¾¾ Węgiel ,

W

liiiilM Bremo

Cdpadg zwierzęce

1661-1900 1901-1930 1931-1950 195W960
Lata

loryczności 1 t = 7 min
Świat 
Europa bez ZSRR 
ZSRR 
IV. Brytania 
NRF 
Francja 
Polska 
USA

Kcal):
1400 
2560 '
3010
4570
3370
2500
3000
8700

naftowej w produkcji energii. Dla 
uniknięcia nieporozumień trzeba 
jednakże od razu naświetlić roz
dział ropy na główne grupy kon
sumentów w 1960 r. oraz przewi- 
dywany dla 1980 roku:

Odbiorca 19!>0 1980

Wykres 2. Udział poszczególnych źródeł energii w globalnej 
konsumpcji energii, (dane ogólno światowej

światowego udziału poszczególnych 
rodzajów energii.

Paliwo umowne rzeczywiste 
min t min t

Transport
Gospodarstwa domowe 

i drobna wytwórczość
Petrochemia
Reszta — w tym rów

nież energetyka

54*/.

20'/.
5'/.

59'/.

15'/. 
Vli

ceny tych paliw z ropy. W Cresap 
" buduje, się fabrykę doświadczalną, 
w której będą ustalone wskaźniki 

. ekonomiczne tej .produkcji. Istnie
ją przesłanki, że wyniki badań bę
dą pozytywne.

Jak już wspomniałem — koszt 
własny. polskich^ węgli energetycz
nych miewiele' odbiega od - kosztów 
amerykańskich, w przeciwieństwie 
do przemysłów węglowych zachod
nioeuropejskich, gdzie koszty są 
kilkakrotnie wyższe. Na tej pod
stawie można wnosić, źe w latach
1975—198Ó otworzy się możliwość 
uzasadnionej ekonomicznie produk
cji paliw płynnych z węgla, co 
wyraźnie poprawiłoby nasz bilans 
surowców energetycznych.

Tu chciałbym powiedzieć kilka 
słów o opłacalności produkcji wę
gla w Polsce., Stosunkowo dogodne 
warunki zalegania, postęp w meto
dach eksploatacji, stale rosnąca

Na wykresie 1 linią 
punktową naniesiono 
również spodziewany 
rozwój produkcji ener
gii w świecie w latach 
1963—2000. Przyjęcie za
ludnienia ok. 6—7 mld 
w 2000 roku daje o- 
rientacyjne jednostkowe 
zużycie energii 3000 kg/ 
mieszkańca/rok. Przyj
mując dalej za słuszny 
udział poszczególnych 
źródeł energii podany 
wyżej dla 1982 roku, 
otrzymamy zapotrzebo
wanie na węgiel około 
5 mld ton, a paliw 
płynnych ok. 7,5 mld 
ekwiwalentnych ton. O- 
znacza to około 5-krot- 
ny wzrost produkcji ro
py naftowej w stosun
ku do 1965 r.

Gdyby struktura u- 
działu poszczególnych 
paliw zmieniła się na
wet silniej, wskutek np. 
znacznego wzrostu u- 
działu energii atomo
wej, to jednak należy 
liczyć się w świecie z 
deficytem ropy nafto
wej jako paliwa, a szyb-

»r/« 1W»

Wykres 7. ■ Zużycie ener gii w świecie

ko rosnące potrzeby bę
dą wymagały odpowiedniego wzro
stu produkcji węgla. Taki roz
wój zapotrzebowania surowców 
energetycznych przewiduje się w 
USA, które dla rozwoju swoich 
źródeł energii zamierzają w 1,980 
roku prawie dwukrotnie zwiększyć 
produkcję węgla.

W przypadku USA wiąże się to 
przede wszystkim z konkurencyj
nymi dla ropy naftowej cenami 
węgla. Podobna sytuacja istnieje w 
zasadzie również w Polsce, gdzie 
koszty własne wydobycia węgla są 
najniższe w Europie, a możliwości 
pełnego pokrycia zapotrzebowania 
ropy z własnych źródeł są nikłe. 
Dlatego też dla ilustracji pozwa
lam sobie przytoczyć pewne dane

Do ostatniej grupy, oprócz ener
getyki, zaliczono zużycie ropy naf
towej w stanie surowym na różne 
cele, wynoszące według danych 
amerykańskich około 10 proc. Wi
dać stąd, że w Stanach Zjednoczo
nych przewiduje się raozej spadek 
wykorzystania ropy naftowej w 
energetyce (w roku 1960 około 11 
proc., w roku 1980 około 9 proc.). 
Ciekawy jest również stosunkowo 
niski, bo wynoszący ok. 7 proc, do
piero w 1980 r. udział petrochemii 
w konsumpcji ropy naftowej.

A CO BĘDZIE W POLSCE?
/

Jak na tle'przedstawionego roz
woju produkcji energii w świecie

Węgiel 
Paliwa 

płynne 
Gaz 

ziemny
Inne 
Suma

Dążenie

25 
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40
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zastosowania w pol-
skiej gospodarce energetycznej 
średnich światowych udziałów posz
czególnych surowców energetycz
nych jest czysto teoretyczne i pro
wadziłoby do absurdalnych wyni
ków. W warunkach gospodarczych 
Polski, przy posiadaniu bogatych i 
korzystnie zalegających złóż węgla 
i przy braku dotychczas większych 
zasobów ropy naftowej, zastępowa
nie węgla produktami naftowymi 
jest nierealne.

Niski w Polsce wskaźnik produk
cji energii elektrycznej na głowę, 
bardzo mało użytkowanych samo
chodów oraz zbyt duża ilość hek
tarów użytków rolnych, które musi 
obsłużyć jeden traktor — wskazuje 
wyraźnie, że w najbliższych latach

że do 1980 r. '20 proc, ropy będzie 
mogło pochodzić z; własnych źró
deł, 80 proc, jednak trzeba będzie 
importować. Z uprzednich rozwa
żań wynika, że import będzie spo-' 
wodowany głównie koniecznością 
zwiększenia środków napędowych . 
oraz smarów dla transportu osobo
wego, towarowego i dla maszyn 
rolniczych.

Przedstawione wyżej zwiększenie 
importu ropy będzie oczy wiście wy

będzie 
silnie 
jak i 
wych.

musiało wzrosnąć 
zarówno wydobycie 
dostawy produktów 
Po uwzględnieniu

bardzo 
węgla, 
nafto- 
bardzo

wielu wchodzących tu w grę czyn? 
ników przyjmuje się, że zużycie 
własne węgla kamiennego w Pol
sce podniesie się z 98 min ton w 
1965 r. do 153—155 min ton w 1980 
r. a ropy naftowej z 3,5 do 21,3 
min ton w tym samym okresie. 
Większy przyrost zużycia ropy spo
woduje. że udział węgla w krajo-
wym bilansie surowców energe
tycznych spadnie w tym okresie z 
84,3 proc, do 70,2 proc., a ropy 
wzrośnie z 5,3 proc, do 17,1 proc. 
Co jednak — jak'widżimy — ozna
cza ponad 50 proc, wzrost wydo
bycia w przemyśle węglowym, a 
nie jego regresje, jak mogłyby to 
sugerować liczby względne. Duże 
zasoby polskiego węgla umożliwia
ją pełne zaspokojenie nawet zwięk
szonych potrzeb.

Jeśli chodzi o ropę, nie jest ta
jemnicą, że obecne wydobycie jest 
bardzo ograniczone, tak że w 1965 ę. 
tylko 9 proc, zapotrzebowania po
chodzi z produkcji krajowej, nato
miast „Rurociąg Przyjaźni” zabez
piecza dostawę ropy na zaspokoje
nie większości pozostałego zapo

koncentracja i mechanizacja wy
bierania oraz związany Z tym 
wzrost wydajności, zwiększający 
się stopień wykorzystania odpa
dów, .wpływają na niskie koszty 
eksploatacji, przyczyniają się za
tem do rentowności górnictwa wę
glowego, a także ułatwiają konku
rencyjność na yyńkach zagranicz
nych. Eksport polskiego węgla ka
miennego przyniósł gospodarce na
rodowej w okresie lat 1945—1966 
walorów dewizowych ó równowar
tości blisko 6 miliardów dolarów.

Eksport ten jest bez wątpienia 
opłacalny i należy do grupy towa
rów najbardziej rentownych w glo
balnym eksporcie PRL. Świadczą o 
tym wskaźniki .opłacalności zarów
no w postaci stopy kosztu i zysku 
jak również w, postaci zysku glo
balnego. Zważywszy, że wyniki han
dlu zagranicznego rzutują na wyso
kość ■ dpchodu narodowego — korzy
ści płynące z eksportu węgla są 
bardzo istotne.

Opłacalny jest zarówno eksport

Posiadając więc bogate 
węgla kamiennego,, którego koszt 
produkcji jest ni?kb\a eksport 
opłacalny, handel zagranicy nie 
tylko nie może zrezygnować z jego 
udziału, a wręcz powinien go roz
wijać, gdy nakłady, na jego ,po
szerzenie w ciągu . kilku lat zwra
cają się przy, jednoczesnym zapew
nieniu długiego' okresu eksploata
cji. a tym samym przynoszenia 
zysku.

Te oczywiste fakty nie zawsze 
były należycie oceniane.» W kon
sekwencji — notujemy chroniczne 
już zjawisko początkowego zaniża
nia zadań produkcyjnych ustala
nych w poszczególnych pięciolat
kach dla przemysłu węglowego i 
późniejszej korekty tych zadań sto
sownie 'do konkretnych i 'rzeczywi
stych potrzeb gospodarki- narodo
wej. I tak np. — na lata 1961— 
1965 ustalono plan produkcji wę
gla znacznie niżej od poziomu re
alnych potrzeb. Toteż corocznie 
musiańo znacznie podnosić pier
wotnie wyznaczone zadania, tak, że 
dopiero pod koniec minionej 5-lat- 
ki można był zaspokoić w pełni po
trzeby kraju oraz zwiększyć o 5 
milionów ton .eksport węgla,-.z du
żym pożytkiem dla gospodarki na-
rodowej.

To samo 
w bieżącej 
wotnie na

zjawisko powtarza się. 1 
5-latce. Ustalone pier- 
rok 1970 wydobycie w

wysokości 129 min ton — z uwagi 
na istotne potrzeby kraju podnie
siono już z końcem pierwszego ro
ku tejże 5-ilatki na 135,5 min ,ton. 
Na podstawie ponad dwudziestolet-
niej praktyki można 
go błędu założyć, że 
przecież liczba nie 
wielkością ostateczną.

bez większe- 
i ta wysoka 
jest jeszcze

Pokonując wszelkie trudności 
eksport węgla polskiego stale roś- 
nie. W okresie lat 1961—1965 wy
niósł on średnio rocznie 18,3 min.
ton, w roku 1966 22,4 min ton,

magało pokóhanla dużych; trudno
ści finanso,wych, W związku z tym 
dobrze się śtało, że E; Zawada w 
cytowanym na wśtępie . artykule 
zwrócił czytelnikom'„Życia Gospo
darczego” uwagę na badania ame
rykańskie nad nowymi technolo
giami przeróbki węgla. Szczególnie 
interesujące są informacje, że z 
węgla o koszcie własnym około 4 
doi. za tonę/rnożna uzyskać pali
wa płynne po cenie zbliżonej do

Wykres 4. Udział poszczególnych źródeł energii w konsumpcji 
. ~ ■ -■ '^energii w USA -

węgla energetycznego (łącznie z ty
pem 33) jak i koksowego. Należy 
wziąć ponadto pod uwagę, że .w, 
przyszłości koszty produkcji węgla 
koksowego będą obpiżały się w 
miarę zbliżania śię do roku pro
dukcji dócelowej czyli w miarę 
wykorzystywania pełnych zdolności’ 
produkcyjnych.

przewiduje się w roku 1967 24 mini 
ton, a w roku fb70 około 30 min 
ton.

WNIOSKI

Reasumując — trzeba stwierdzić 
co następuje: ,*

Surowcem dla produkcji energii 
elektrycznej i ciepła będzie przez
liczne jeśzcze lata węgiel — nawet 
w wielu krajach wysoko uptzemy-

W OPARCIU o dokumenty, zebrane 
w dwa opasłe skoroszyty, A. Wa
recki pokazał obraz remontu do
mu mieszkalnego*). Generalizuje 

wniosek, stwierdzający istnienie rezerw, 
tkwiących w przedsiębiorstwie, i do
tychczasowym sposobie przygotowania 
budynku do remontu. I to jest bez
sporne. Rezerwy takie istnieją. Sporne 
są natomiast przykłady tych rezerw, po
kazanych tylko i wyłącznie w oparciu 
o analizę dokumentów od strony przed
siębiorstwa, bez znajomości istoty za
gadnienia i spraw je poprzedzających. 
Celem moim nie jest jednak polemika, 
więc rozpatrywać będę bezsporne przy
kłady istnienia rezerw.

Gdzie tkwią wiec rezerwy działalności 
remontowej budynków mieszkalnych? 
Odpowiedź brzmi jednoznacznie — re
zerwy- tkwią z pewnością w całym cy
klu remontowym, a na jaw wychodzą 
w fazie wykonawstwa, wszyscy wów
czas dopiero odczuwają, źe istnieje du
żo spraw niezałatwionych, bądź posta
wionych na głowie i winią za to wy
łącznie przedsiębiorstwo remontowe. 
Czy słusznie?

By uniknąć nledomówleA, zaznaczyć 
trzeba, że dotychczasowa praktyka czę
stokroć prowadzi do marnotrawstwa 
środków finansowych i mocy przerobo- 
wych, powoduje natężenie procesów 
niszczenia substancji, mieszkaniowych i 
dobytku lokatorów, ich rozgoryczenie i 
przemęczenie — jednym słowem istnie
ją wielorakie kierunki oddziaływania. 
Stąd artykuł może naświetlić tylko nie
które aspekty zagadnienia.

Spróbujmy więc iść śladem narasta
nia procesu remontowego i śledzić 
miejsca i czas powstawania rezerw.

Remont rodzi się nie tyle z zaplano
wanej potrzeby, co z zaspokojenia in
terwencji lokatorów, którzy potrafią 
dotrzeć wszędzie, których nie da się 
zbyć byle jaką obietnicą. Człowiek, 
któremu leje sie na głowę z dachu czy 
z łazienki sąsiada, jest uparty — trze
ba więc zaspokoić jego żądania. Sam 
zaś remont budynku jest częścią -kom
pleksowej regeneracji ulicy czy dzielni
cy 1- nie powinien być z niej wyobco
wany. Poza remontem często widzi się 
wymianę tynków zewnętrznych, insta
lacji i linii elektrycznych, roboty ka
nalizacyjne, drogowe, przebudowę skle
pów, usuwanie szkód górniczych itp. 
Przypadkowa kolejność tych robót 
wprowadza chaos i niszczenie efektów 
pracy poprzedników, wprowadza stan 
remontów trwających latami.

Dalszym następstwem remontu „na 
żądanie lokatorów”, jest rozproszenie 
działalności. Przedsiębiorstwa, i to nie 
tylko remontowe, prowadzą roboty jed
nocześnie w budynkach położonych w 
różnych punktach miasta, częstokroć na 
lej samej ulicy, ale w różnym czasie.
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bądź wykonują tylko fragmentarycz
ny zakres robót. W tym przypadku pra
ca przedsiębiorstwa upodabnia się do 
pracy zespołu cyrkowego, który przy
jeżdża, rozbija namioty, daje przedsta-' 
wienie, zwija namioty i znów wędruje 
dalej.

Wniosek wysnuty na podstawie zary
sowanego wyżej układu wydaje się pro
sty: uwzględniając skargi lokatorów, 
należałoby wreszcie doprowadzić do 
koncentracji remontów, przeprowadzać 
je kompleksowo i całkowicie, by nie 
powracać wcześniej, jak za lat kilka
naście.

A dziś zdarza się niejednokrotnie, że 
budynki „wchodzą” do planu i są re
montowane od nowa przez kilka lat 
z rzędu. Wydaje się, te tylko od Rad 
Narodowych, inwestorów i przedsię
biorstw wykonawczych zależy, by re
monty prowadzić kompleksowo, ciąga
mi ulic i dzielnic. Takie zaprogramo
wanie robót pozwoli przedsiębiorstwu 
remontowemu lepiej wykorzystać poten
cjał produkcyjny, podnieść wydajność 
i obniżyć koszty własne, miastu przy
niesie szybsze I pełniejsze odmłodzenie 
ulic i dzielnic. Należy więc imię 
ekonomiki doprowadzić do trójprzymic- 
rza stron uczestniczących w procesje 
remontowym. Dobry przykład dają tu 
Katowice, modernizując poszczególne, 
ciągi ulic.

Następny odcinek drogi to ustalenie 
zakresu robót, opracowanie dokumenta
cji i zlecenie robót wykonawcy. Etap 
ten jest ściśle związany, z poprzednim, 
nawet wzajemnię się warunkują. Za
kres robót ustala komisja, która chodzi 
od lokatora do lokatora, dokonując 
oględzin, słucha próśb lokatorów. Loka
torzy, jak przeciętni ludzie, mają swoje 
wady i zalety, jedni więc chcą, by re
mont przeprowadzono w nadmiernym 
zakresie, inni znów 'wzbraniają się, 
choć zachodzi potrzeba. Poza tym istnie
ją przepisy, kwalifikujące zaliczenia do 
remontu, istnieją zakazy nie zezwala
jące na równoczesną modernizację mie
szkań, wreszcie jest ludzka, wątpliwej 
jakości obiektywność komisji, 1 do kom
pletu niejednokrotnie, prywatny właści
ciel budynku, wzbraniający się przed 
hipotecznym obciążeniem budynku. Wy
stępuje w tym splocie i obiektywna 
trudność ustalenia stanu niektórych za
sadniczych elementófv budynku, jakim 
dla pszykładu są stropy. W tej sytuacji 
sporządzona dokumentacja, ograniczają
ca się często do prowizorycznego kosz
torysu, absolutnie nie jest odzwiercie
dleniem rzeczywistego zakresp robót I 
jest jedynie jego wątpliwej jakości 
przybliżonym opisem i wywartościowa- 
niem. Co dziwniejsze, przy żadnym 
kosztorysie nie ma rachunku efektyw
ności, często więc wykonuje się remon
ty w budynkach kwalifikujących się 
całkowicie do -rozbiórki — czyni się to 
ze względu na zachowanie substancji 
mieszkaniowej, wbrew zasadzie gospo
darności.

Analizując działalność . Jednego z 
przedsiębiorstw remontowych stwierdzo
no, że tylko na przestrzeni ostatnich 
10 lat przedsiębiorstwo to przeprowadzi
ło przeciętnie 2,31 remontu jednej izby 
wg stanu izb w mieście. Przyjmując, że

tylko połowa budynków była remonto
wanych, okaźe się, że niektórzy loka
torzy przechodzili w ciągu lo lat aż 
pięć remontów, a przecież działalnością 
remontową para się szereg przedsię
biorstw. Plaga remontów rzeczywiście 
ma miejsce. Oto, dla przykładu, jeden 
z budynków na przestrzeni lat 1959—1966 
przechodził cztery remonty, trwające 
łącznie pięć lat, przy czym koszt re
montu osiągnął wartość 1.515.174 zł, pod
czas gdy wartość podobnego nowego 
budynku wyniosłaby 1.534.500 zł. Dodać 
należy, że remontowany budynek liczy 
sobie już 66 lat. Istnieje szereg przykła
dów świadczących, że nakłady na re
monty często przekraczają koszt 1 m kw. 
powierzchni użytkowej nowego budow
nictwa. 1 to zarówno w budynkach 
państwowych, jak i prywatnych. Biorąc 
dodatkowo pod uwagę niższy standard

harmonogramy i bilanse, zależy w głów
nej mierze . od inwencji pracowników 
technicznych, a nawet robotników, jest 
prowadzona nader żywiołowo. Nic dziw, 
nego, że rezerw jest rzeczywiście tak 
dużo, Jak i popełnionych błędów. Re
zerwy te tkwią m.in. w:
• niewłaściwym modelu przedsiębior

stwa remontowego,
• braku sprzętu I materjalów,
• niestosowaniu nowoczesnych tech

nologii,
• nadmiernej Ilości zleceń w stosun- 

,ku do mocy produkcyjnych, i w
• prowadzeniu robót w domach za

mieszkałych.
Najczęściej spotykane przedsiębiorstwa 

remontowe charakteryzują się rocznym

kle Ilości materiałów, że służba zao
patrzeniowa ratuje. sytuację kupując w 
sklepach detalicznych, często na „para
gon”, byle by tylko robotnicy nie prze
rywali pracy. Wydaje się niezbędnym, 
umieszczenie przedsiębiorstw remonto-

r ęw ma ■

O remontach raz jeszcze
wyposażenia technicznego budynków 
starych i niską ich zabudowę, oraz 
krótszą żywotność — działalność re
montowa staje pod wielkim znakiem 
zapytania ekonomicznej efektywności.

A co jest przyczyną częstych, zbyt 
częstych remontów? Oto kilka z nich: 
fragmentaryczność zleceń, niska Jakość 
wykonawstwa, brak troski o konserwa
cję I remont bieżący, a właściwie ich 
zaniedbanie, brak opieki ze strony lo
katorów nad zajmowanym lokalem itp.

Wszystko to świadczy o konieczności 
stosowania rachunku ekonomicznego 
przy decyzji podjęcia remontu kapital
nego. Już Wstępny e*.ap procesu re
montowego kryje dużo rezerw organi
zacyjnych, mało tego, warunkuje dzia
łalność przedsiębiorstw wykonawczych, 
stawiając je przed faktem dokonanym 
i właściwie zupełnie nieznanym. Weżmy 
przykład. Przedsiębiorstwo wykonawcze 
otrzymując kosztorys, ledwie w ok. 50 
proc, może określić przekrój i zakres 
robót, ą zatem nie może zbilansować 
potrzeb. Rozpoczyna się więc w przed
siębiorstwie taniec, między żądaniami 
zleceniodawców i dostarczoną przez 
nich „dokumentacją”, która notabene 
będzie niejednokrotnie korygowana, 
ciągłym brakiem sil i środków, inter
wencją lokatorów I władz — wszystko 
to w imię realizacji otrzymanych 
wskaźników i wykonania planu.

W tych warunkach praca przedsię
biorstwa remontowego absolutnie nie jest 
unormowana, nie pozwala na realne

przerobem w granicach ■ 20—30 . min zł 
rocznie, choć często można spotkać przed
siębiorstwa o przerobie ok. 15 min zł, a 
nader rzadko przedsiębiorstwo mające 
przerób powyżej 50 ' min- zł. Ogólnie 
można powiedzieć, że te najczęściej 
spotykane przedsiębiorstwa' cierpią na 
niedorozwój, są karłami gospodarczymi, 
skazanymi na niedowład organizacyjny. 
Rzecz charakterystyczna, w przedsię
biorstwach tych do „kompletu” wad 
ekonomicznych i organizacyjnych dołą
cza się brak zaplecza, kadrą ma niskie' 
kwalifikacje i nikt nie widzi' -perspek
tyw ich rozwoju,. Wydaje się. że typo
wym. przedsiębiorstwem winąo. być ta
kie, którego przerób roczny zamknie śię 
w granicach 50—70 min zł. Ponieważ

wych w imiennym rozdzielniku mate
riałów.

Przy Ogólnym (traku materiałów osob
nym rozdziałem/.gą materiały uzyskane 
ż rozbiórki. Mogłyby o wiele bardziej 
zaspokoić Istniejący głód, gdyby przed
siębiorstwa riiiaiy na uzdatnienie .tych 
materiałów fundusz plac.

Istnieje jesącze jeunó źródło polep
szenia* sytuacji 'materiałowej — jest nią 
,unowocześnienie technologii, pozwala
jące stosować nowe materiały, sęk w 
tym, że właściwie nikt na dobrą spra
wę zagadnieniem, takim się nie zajmuje, 
a ponadto również nowe materiały są 
trudno/ osiągalne, wydaje się, że tym 
i szeregiem innych spraw, mogłoby się 
zająć zjednoczenie przedsiębiorstw re
montowych, którfe nie istnieje. Ma jed
nak . uzasadnioną rację bytu.

Inne sprawy warte - zasygnalizowania, 
to specjalizacja 1 ■ sprawa mieszkań za
stępczych. :■

Racjonalnym kierunkiem rozwoju jest 
Specjalizacja przedsiębiorstw remonto
wych, Drogą do tego powinien być roz
wój rzemiosła, ekip remontowych w 
MZBM-ach, a przede wszystkim selek
cją zleceń.' Sprawę mieszkań zastęp- 
czych dla lokatorów rozwiązuje wresz
cie uchwala KERM-u. Opróżnione mie
szkania stworzyć mają właściwy front 
pracy dla prowadzenia remontu, loka
torów uwąiniają od bezpośrednich wpły
wów- prac. Mieszkania zastępcze są po
myślane na okres remontu, z tym, że 
jeśli lokator wytazi zgodę, może mie
szkanie zastępcze otrzymać na stałe. W 
dotychczasowej, zresztą skromnej, prak
tyce- przy tego rodzaju mieszkaniach 
występował problem ponoszenia kosz
tów przeprowadzki i Jej ryzyka, co nie
jednokrotnie przekreślało ideę.

Inny problem to zmiana rodzaju re
montowanych budynków. Do tej pory 
remontowano głównie budynki stare, 
niewątpliwie w tych latach do remon
tu wejdzie również budownictwo nowe, 
powojenne. Zwiększy się przez to nlo 
tylko zasięg, ale i charakter robót. Czy 
przedsiębiorstwa remontowe, . pracując 
wg tradycyjnych, rzemieślniczych me
tod, potrafią sprostać zadaniu — rzec.i 
co najmniej wątpliwa.działalność remontowa jest -specJaliut- . ..

cją, przeto celowe wydaje się łącze- .wydaje się, "że wielki już czas, by 
nie przedsiębiorstw sąsiadujących, co sprawy rezerw organizacyjnych, tkwią- 
napotyka z pewnością oppry 'lokal- cyćh w działalności remontowej, zoata- 
nych ambicji poszczególnych, rad naro- ly. przeanalizowane 1 odpowiednio wy- 
dowych. Ka^da. rada, narodowa woli . korzyśtane.. Wszystko co wyżej, njo 
mieć przedsiębiorstwo złe, ale własne. ; pretenduje' do pełnego naświetlenia re- 
za łączeniem przemawiają ! Jednak ; zefw, ■ wskazuje" Jedynie na główne 
względy gospodarcze' i ’ organizacyjne. kierunki ich- istnienia i warunki 

Budownictwo Inwestycyjne, wyszło usprawnienia fazy przygotowania I rea- 
już dawno z opłotków . tradycji,, nato- / działalności remontowej w bu- ' ----------------------- ■— - — dyhkach raleszkalnych.miast budownictwo remontowe zostało 
na tradycje skazane. Stąd chroniczne 
braki sprzętu zmechanizowanego, dosto
sowanego do niewielkiego zakresu prae 
I malej przestrzeni. Gorzej, bo brak 
również materiałów. Przedsiębiorstwa 
remontewe tą. w rozdzielniku nie* Imien
nym a . grupowym, tzw. „puli innych". 
Z ' rozdzielnika tego' otrzymują ' tak' nl-

CZESŁAW WYDMANSKI

•) A. Warecki: „Przedsiębiorstwo — 
— /Sztuka .zarządzania — Remont Ka
pitalny” — „Zycie Gospodarcze” Nr i 
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słowionych (np. USA, ZSRR). Tym 
bardziej w Polsce, posiadającej 
ogromne zasoby węgla stąd uza
sadniony szybki wzrost jego • wy
dobycia.

Są poważne wskazówki, że w cią
gu najbliższych kilku lat zostanie 
udowodniona doświadczalnie mo
żliwość produkcji paliw płynnych 
z węgla po cenach konkurencyj
nych z ropą (oczywiście tam, gdzie 
koszt tony węgla nie przekroczy 
pewnej granicy, którą wyznaczy 
rachunek ekonomiczny).

Zarówno produkcja energii elek
trycznej i ciepła, jak paliw płyn
nych zapewnią górnictwu węglowe
mu poważny rozwój w najbliż
szych dziesięcioleciach.

Dla syntezy, chemicznej z pew
nością ropa (lub gaz ziemny) jest 
surowcem dogodniejszym i tańszym. 
Możliwości wykorzystania do tego 
celu węgla, siie są ostatecznie zam
knięte, aczkolwiek możliwość prze
mysłowego' zastosowania nowych 
metod wydaje się bardzo odległa.

Głównymi odbiorcami węgla mo
gą więc być elektrownie i ciepłow
nie, a w niezbyt odległej przyszło
ści również paliwa płynne, a ropę 
naftową (własną lub importowaną) 
należałoby przeznaczyć dla synte-. 
zy chemicznej, rozumianej w za
kresie artykułu E. ZaWady. Gdyby 
się nie sprawdziły przewidywania 
możliwości uzasadnionej ekono
micznie produkcji paliw płynnych 
z węgla, to będzie nas czekał .cięż
ki wysiłek zaopatrzenia gospodar
ki w dostateczną ilość ropy ~ je
żeli rozwój motoryzacji i komfortu 
ma zbliżyć się do poziomu • świa
towego.

W naszych warunkach węgiel I 
ropa nie będą więc surowcami kon
kurencyjnymi, lecz uzupełniający, 
mi się — ku pożytkowi całej go
spodarki narodowej.

JERZY RABSZTIN



Polsko - francuskie 
stosunki handlowe

(Rozmowa z Racicą Handlowym Ambasady 
Francuskiej w Warszawie RAYMONDEM GRIERE)

REDAKCJA: Panie Racico, jak 
nam wiadomo przemysł francu
ski na bieżących Międzynarodo
wych Targach w Poznaniu wysta
wi swe towary w nowo zbudo
wanej przez Francję hali, w któ
rej wystawcy francuscy obecnie 
będą mieli lepsze warunki do 
prezentowania swych towarów 
niż w latach poprzednich. Czym 
kierowano się budując nowy, vyla- 
sny pawilon francuski?
R. GRIERE: Decyzja zbudowania 

pawiionu była niecodziennym wy
darzeniem, gdyż poza swymi gra-

nicami, jak dotąd, Francja nie po
siadała tego rodzaju obiektów. 
Uważamy, że budując ten pawi
lon na terenach targowych w Poz
naniu Francja daje sygnał, iż przy
wiązuje coraz większą wagę do 
rozwoju z Polską stosunków gos
podarczych, iż chce je nadal po
głębiać i rozszerzać.

Teren pod jego budowę wydzier
żawiliśmy od Dyrekcji Targów na 
okres pięciu lat. Budowę rozpoczę
to dopiero przed kilku miesiącami. 
Budowniczowie jego czynią wszy
stko by zdążyć na otwarcie Tar
gów. Przy tej okazji chciałbym 
podziękować Dyrekcji Targów i 
władzom miasta Poznania za po
parcie i pomoc w realizacji nasze
go projektu.

Podobnie jak w latach poprzed
nich 20 czerwca będziemy obcho
dzili na Targach dzień francuski. 
Spodziewamy się w związku z 
tym przyjazdu znacznej grupy prze
mysłowców francuskich i osobistoś
ci związanych z handlem zagra
nicznym. Przewodniczyć jej będą 
R. Nungesser — sekretarz stanu 
w Ministerstwie Gospodarki i Fi
nansów, H. Roussellier — dyrek
tor generalny „Centre National du 
Commerce Exterieur” — państwo

wej organizacji mającej na celu 
aktywizację handlu zagranicznego 
Francji i R. Sanson — prezes fran
cuskiego Komitetu Targów. Mamy 
nadzieję, że wystawione towary 
spotkają się z szerokim zaintere
sowaniem przedstawicieli polskie
go przemysłu, specjalistów i dy
rekcji tak firm handlowych, jak 
i zakładów przemysłowych.

REDAKCJA: A czy mógłby 
Pan powiedzieć jakie branże lub 
też grupy towarów zostaną wy
eksponowane w szczególny spo
sób?
R. GRIERE: Ekspozycja nasza 

skoncentruje się na wyrobach prze
mysłu elektrotechnicznego i elek
tronicznego, bogato będzie również 
reprezentowany dział obrabiarek 
do metalu. W branży chemicznej 
będzie można spotkać przedstawi
cieli najważniejszych producentów 
francuskich, takie firmy jak naj
większy koncern francuski Rhone- 
Poulenc i koncern „Ugine-Kuhl- 
mann”,

Z innych znanych firm francus
kich do tegorocznych targów przy
gotowały się w szczególny spo
sób koncern Schneider et CAFL, 
jak również ich firma ENSA, głów
ny dostawca wyposażenia dla kom

binatu nawozów sztucznych' we 
Włocławku. Naturalnie będzie moż
na też zobaczyć auta osobowe i 
ciężarowe' produkowane przez fir
my francuskie. Ze względu na 
znaczny wzrost w ostatnich latach 
poziomu życiowego w Polsce, zwró
ciliśmy też znaczną uwagę na do
bra konsumpcyjne, licząc się z mo
żliwością ich zbytu na polskim ryn
ku. Wystawcy francuscy pokażą np. 
ciekawą kolekcję wyrobów tekstyl
nych.

Chciałbym dodać, że bezpośred
nio po Targach odbędzie się w War
szawie spotkanie sześćdzięsięcio- 
osobowej grupy specjalistów fran
cuskich z dziedziny elektrotechni
ki z polskimi naukowcami i inży
nierami praktykami z tejże bran
ży w ramach „Dni Elektrotechniki 
Francuskiej”. Przewidziane są kon
ferencje, dyskusje, wykłady i te
mu podobne imprezy.

REDAKCJA: Panie Radco, pra
cuje Pan już trzeci rok w War
szawie, dlatego pozwalamy sobie 
postawić pytanie: jak Pan ocenia 
rozwój stosunków gospodarczych 
między Polską i Francją, jaki 
dokonał się w tym czasie?
R. GRIERE: Ich cechą charak

terystyczną jest szybki wzrost do
konujący się od końca 1965 roku. 
Ogólnie biorąc mamy do czynienia 
z tendencją pomyślną dla obu stron. 
Szczególny postęp osiągnęliśmy w 
roku ubiegłym gdyż obustronne 
obroty wzrosły o ponad 60%. Nale
ży odnotować, że Francja stała się 
nie tylko dostawcą pszenicy dla 
Polski, lecz również wielu waż
nych produktów przemysłowych. 
Ostatnio francuska firma ENSA 
podpisała z Polską duży kontrakt, 
,o którym donosiła cała prasa pol
ska. Był to największy kontrakt 
zadarty przez Francję z krajem 
socjalistycznym i równocześnie naj
większy zawarty przez Polskę z 
krajem zachodnim. Również z ro

ku na rok powiększa się eksport 
polskich towarów dó Francji,

Na pomyślny rozwój złożyło się 
kilka czynników; przede wszyst
kim dobry klimat polityczny. Po
żyteczną rolę odegrała też wielolet
nia umowa handlowa, jak również 
liberalizacja w imporcie towarów 
z Polski.

Chciałbym też wskazać na inne 
formy współpracy takie jak do
starczanie sobie wzajemnej in^or- 
'macji technicznej, odwiedziny ofi
cjalnych delegacji reprezentujących 
poszczególne branże przemysłowe, 
wspólne kolokwia specjalistów itp.

W tych dniach odbyło się pierw
sze posiedzenie wspólnej francu
sko-polskiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej działającej na szczeb
lu rządowym, dó której prac przy
wiązujemy szczególne znaczenie. 
Francja corocznie przeznacza po
nad 100 stypendiów dla polskich 
specjalistów z różnych branż gos
podarczych. W roku ubiegłym za
równo we Francji, jak i w Polsce 
wydano numery specjalne czaso
pism informujących nawzajem o 
postępie technicznym. Chciałbym 
nadmienić, że ''w Warszawie dzia
ła Francuskie Centrum Informacji 
Technicznej, dysponujące bogatą li
teraturą fachową. Centrum to 
utrzymuje rząd francuski i polski.

REDAKCJA: Czy mógłby Pan 
wymienić te branże, w których 
osiągnięto we wzajemnych obro
tach postępy godne odnotowania? 
R. GRIERE: Nie będę już wspo

minał o kontrakcie z firmą ENSA 
w sprawie dostaw dla Włocławka. 
Postępy, które warte są odnotowa
nia osiągnięto w transakcjach obra
biarkami, maszynami tekstylnymi, 
w wyposażeniu dla produkcji aut 
ciężarowych „Star”. Zawarto tran
sakcję na dostawę polskich trakto
rów do Francji. Francuski przemysł 
dostarczył .urządzenia portowe dla 
portu w Świnoujściu, urządzenia 

ijla wodociągów warszawskich, ma^ 
szyny dla produkcji worków papie
rowych. Zawarto również . kilką 
umów’ o kooperacji przemysłowej 
między producentami francuskimi 
i polskimi, kilka dalszych jest w 
przygotowani^. Chciałbym teżzwró- 
cić uwagę ;na nowe 'formy stoso
wane w rozwoju obrotów, mówiąc 
o. tym, że w Paryżu powstała spół
ka mieszana' polsko-francuska ,‘,Me- 
talex-France” która zajmuje się 
zbytem polskich obrabiarek i urzą
dzeń. Oto. w. dużym skrócie fakty 
godne odnotowania.

REDAKCJA: Czy wobec tycłt 
osiągnięć w przyszłość! pozosta
nie jeszcze coś do. zrobienia? 
R. GRIERE: Mówiąc, że osiągnę

liśmy postęp, nie chciałbym spra
wić wrażenia, że nie może być le
piej. Na pewno możemy powięk
szyć globalne obroty jak też popra
wiać strukturę wymiany handlo
wej, szczególnie zwiększając w im
porcie do Francji udział wyrobów 
przemysłowych. Tak jak to stwier
dzają przemysłowcy, którzy w osta
tnich latach mieli możność zapoz
nać się z polskim przemysłem sta
je się on coraz bardziej interesują
cym partnerem.

Szczególnie dobrym echem napa
wającym optymizmem odbiło się. w 
francuskich kołach gospodarczych 
podpisanie wymienianego już kon
traktu na dostawy kompletnych 
urządzeń dla zakładów we Włoc
ławku. To na co chciałbym też 
zwrócić uwagę, to wzrastająca ilość 
przemysłowców francuskich, którzy 
przybyli w ostatnim roku po raz 
.pierwszy do Polski. Większość Z 
nich była gotowa do zawarcia obu
stronnych kontraktów, rozumiejąc, 
że w ten sposób można bardziej 
skutecznie rozwijać stosunki han
dlowe francusko-polskie.

Rozmawiał
MIROSŁAW DYNER

N
AJDŁUŻSZY w historii 
gospodarki amerykańskiej 
okres wysokiej koniunk
tury, który — jeśli pomi
nąć przejściowe perturba
cje — trwał 72 miesiące 
(1961—1966), dobiegł końca. O ile 

jeszcze na początku br. można by
ło żywić pewne wątpliwości, ponie
waż ścierające się tendencje stwa
rzały obraz raczej niejednolity, o 
tyle obecnie w oparciu o dostępne 
wskaźniki wypada stwierdzić, że 
siły recesyjne wyraźnie wzięły gó
rę. Co prawda administracja John
sona skłonna jest utrzymywać, iż 
chodzi raczej o coś w rodzaju pau
zy, w czasie której zmęczona kil
kuletnim boomem gospodarka ma 
zaczerpnąć oddechu, ale nie brak 
również głosów w samych Sta
nach Zjednoczonych wskazujących 
na rozpoczęcie się okresu prawdzi
wej recesji.

Wydaje się zresztą, że spór ten 
ma charakter czysto akademicki, 
gdyż rozgraniczenie pojęć pauzy 
koniunkturalnej i recesji jest w 
pewnym sensie nieuchwytne i w 
dużej mierze zależy, od subiektyw
nego nastawienia, w interpretacji, 
zachodzących zjawisk. Władzom 
rządowym wygodniej jest oczywiś
cie mówić o pauzie, brzmi to bo
wiem niegroźnie i sugeruje rychłą 
poprawę. Fakty jednak są — jak 
się wydaje — mniej optymistycz
ne.

Dane za pierwszy kwartał br. 
wskazują na spadek produkcji prze
mysłowej i osłabienie działalności 
inwestycyjnej, przy jednoczesnym 
wzroście zapasów i skurczeniu się 
zamówień. Nie są to zjawiska wró
żące szybki powrót boomu.

Pewne sygnały mającego nastą
pić spadku koniunktury pojawiły 
się już w roku ubiegłym. Uważni 
obserwatorzy spostrzegli mniej wię
cej przed dwunastu miesiącami 
coś, co posługując się językiem 
kierowców można nazwać „zmianą 
biegu”. Co prawda w skali całego 
roku 1966 amerykański dochód na
rodowy brutto osiągnął wartość 740 
mld dolarów i w porównaniu z 
rokiem poprzednim zwiększył się o 
56 mld dolarów, uzyskując naj
wyższą w latach sześćdziesiątych 
stopę wzrostu, ale po przeliczeniu
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czy recesja?Pauza
w cenach stałych, stopa ta okazała 
się niższa aniżeli w roku 1965 i 
wyniosła tylko 5,4%. Efektowny 
na pozór rekord był więc w dużej 
mierze następstwem zwyżek cen. Do
kładniejsza analiza pozwala stwier
dzić, że najszybsze tempo wzrostu 
gospodarczego zanotowano w pierw
szym kwartale ub. r., później wy
stąpiły wahania, które zaciemniły 
obraz wskutek nieregularności, Np. 
w drugim kwartale zaznaczył się 
zastój, natomiast w trzecim i czwar
tym pojawiło się ponowne ożywie
nie. Ale jeszcze bardziej wnikliwa 
analiza wykazuje, że postępy osią
gane w drugiej> połowie ub. roku, 
a zwłaszcza w ostatnim kwartale, 
były przede wszystkim rezultatem 
gromadzenia coraz większych za
pasów przez przedsiębiorstwa.

Tak więc „wielki boom Kenne
dyego — Johnsona", przypisywany 
programowi „new economics" par
tii demokratycznej, zaczął załamy
wać się już właściwie od roku. 
Proces wzmożonego gromadzenia 
zapasów przez przedsiębiorstwa, po
łączony z innymi bodźcami, wśród 
których niepoślednią rolę odgrywa
ły zamówienia rządowe związane z 
wojną wietnamską, nie mógł stano
wić trwałej podstawy dla dalszej 
ekspansji.

WYMOWA AKTUALNYCH 
WSKAŹNIKÓW

W pierwszym kwartale br. wszel
kie złudzenia ostatecznie się roz
wiały. Po zapoznaniu się z wyni
kami za okres styczeń—marzec, nikt 
już nie miał wątpliwości, te w ko
niunkturze nastąpił wyraźny zwrot 
na gorsze i że bezpośrednia przyczy-
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na tego tkwi w nadmiernym stanie 
zapasów, hamującym dalsze postę
py zbytu i produkcji.

Według oficjalnych danych, do
chód narodowy brutto w pierw
szym kwartale br. zwiększył się 
w przeliczeniu rocznym o około 
5 mld dolarów, podczas gdy w po
przednim kwartale wzrost jego wy
niósł 14 mld dolarów, a w pierw
szym kwartale, ub.' r. 16,8 mld do
larów. Był to' najmniejszy kwar
talny wzrost amerykańskiego do
chodu narodowego od roku 1961. 
Jeśli zaś weżmięmy pod uwagę ce
ny stałe, to stwierdzimy, że w cią
gu pierwszych trzech miesięcy - br. 
dochód ten w ogóle nie powiększył 
się. Gdyby nie wydatki publiczne 
na- cele militarne i cywilne oraz 
poważny wzrost eksportu, realna 
wartość amerykańskiego dochodu 
narodowego byłaby w okresie sty
czeń—marzec br. mniejsza, niż w 
ostatnim kwartale 1966.

Wskaźnik produkcji przemysło
wej obliczany przez Federal Reserve 
Board i traktowany jako najczul
szy barometr koniunktury kształto
wał się w lutym br. na poziomie 
156,1 pkt (średnia 1957—59 = 100) 
w porównaniu ze 159 pkt w mo
mencie największego nasilenia po
przedniego boomu. Wprawdzie w 
następnym miesiącu wskaźnik ten 
wzrósł lekko do poziomu 156,4 pkt, 
ale wynikało to wyłącznie ze zwię
kszenia produkcji sprzętu zbroje
niowego (wojna wietnamska), oraz 
żelaza i stali. Natomiast produk
cja maszyn biurowych, taboru 
kolejowego oraz rozległej kate
gorii wyrobów użytku nietrwa
łego nadal spadała.

Silne tendencje spadkowe zazna
czyły się w dziedzinie zbytu prze
mysłowych wyrobów użytku trwa
łego. W styczniu br. zbyt ten zmniej
szył się o 1,8% w porównaniu 
z poprzednim miesiącem, a w lu
tym jeszcze bardziej, bo aż o 2,2%, 
do 22,8 mld dolarów, osiągając naj
niższy poziom od kwietnia 1966 ro
ku i jednocześnie kurcząc się o 
900 min dolarów w porównaniu z 
grudniem tegoż roku.

Zjawisko to objęło niemal wszy
stkie ważne z punktu widzenia ko
niunktury" kategorie dóbr, ale szcze
gólnie rzucało się w oczy w dzie
dzinie sprzedaży samochodów oso
bowych. Od początku br. kształtują 
się one na poziomie niższym o 20— 
25% niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Pod tym względem 
perspektywy są wyjątkowo niepo
myślne, ponieważ — jak podkre
ślają specjaliści — rynek samocho
dowy w USA przejawia wyraźne 
oznaki 'nasycenia, a ponadto mo
dele przygotowywane na nowy se
zon, rozpoczynający się jesienią br., 
spełniają tylko częściowo niezwy
kle rygorystyczne wymogi bezpie
czeństwa, ustanowione niedawno 
wydanymi przepisami.

Zmniejszył się także w pierw
szych miesiącach br. zbyt innych 
artykułów trwałego użytku kon
sumpcyjnego, takich jak meble, apa
raty gospodarstwa domowego itp. 
Znalazło to odbicie w spadku obro
tów handlu detalicznego w lutym 

br. o 1,7% w porównaniu z po
przednim miesiącem i osiągnięcia 
przez nie najniższej .wartości zano
towanej w ciągu ostatnich kilku
nastu miesięcy — 25,3 mld do
larów.

W dziedzinie zatrudnienia na 
pierwszy rzut oka sytuacja jest 
niezła. W marcu br. stopa bezro
bocia wynosiła 3,6% w porówna
niu z 3,7% na początku br. Stan 
zatrudnienia wzrósł w ciągu lutego 
i marca br. o około 400 tys. osób, 
do 72,56 min osób. Ale i w tej 
dziedzinie osłabienie koniunktury 
znalazło odbicie w systematycznym 
kurczeniu się przepracowanych go
dzin nadliczbowych. W szeregu ga
łęzi przemysłu wyeliminowano, je 
całkowicie, a nierzadkie są wypad
ki skracania normalnego czasu pra
cy. Nawiasem mówiąc przemysł 
amerykański, odczuwając brak wy
kwalifikowanej siły roboczej wsku
tek powołań do wojska w związku 
z konfliktem wietnamskim, woli 
stosować pracę w niepełnym wy
miarze ‘godzin, bądź też przez parę 
tylko dni w tygodniu, niż reduko
wać stan załóg.

Jednocześnie, ■ jak . to ^zwykl® -by»- 
wa w warunkach pogarszania się 
wewnętrznej koniunktury gospodar
czej, bilans handlowy USA wydat
nie poprawił się w pierwszym 
kwartale br. ze względu na zmniej
szenie importu.

SPADEK INWESTYCJI 
I AKUMULACJA ZAPASÓW

Syghałem, który szczególnie za
alarmował administrację waszyng
tońską i skłonił ją do podjęcia 
powych kroków obliczonych na 
ożywienie aktywności gospodarczej, 
był spadek inwestycji w kapitale 
trwałym. W pierwszym kwartale 
br. obniżyły się one do 62,6 mld 
dolarów (w przekroju rocznym), w 
porównaniu z 62,8 mld w poprzed
nim kwartale, zaś w okresie ma
rzec—czerwiec oczekuje się dalsze
go spadku do 62,25 mld dolarów. 
Od wielu lat nie notowano w Sta-, 
nach Zjednoczonych tak szybkiego 
kurczenia się działalności inwesty
cyjnej. Tym Właśnie należy tłuma
czyć zgłoszoną 9 marca w Kon
gresie USA propozycję prezydenta 
przejściowego przywrócenia spe

cjalnych ulg podatkowych dla 
przedsiębiorstw dokonujących na
kładów inwestycyjnych w kapitała 
trwałym. Co prawda Johnson ofi
cjalnie umotywował ten wniosek 
zniknięciem zjawisk „przegrzania’’ 
koniunktury. Nikt jednak nie miał 
wątpliwości, że chodziło w tym wy
padku- o bodziec dla zwalniającej 
obroty gospodarki.

Z drugiej strony skutki tego po
sunięcia każą na siebie długo cze
kać, ponieważ- zmiana programów 
inwestycyjnych przedsiębiorstw wy
maga okresu wielu miesięcy.

W istniejących okolicznoSdacłi 
problematyczna staje się zapowie
dziana na dzień 1 lipca br. pod
wyżka podatku dochodowego. Wy
daje się, że w obliczu tendencji 
recesyjnych polityka gospodarcza 
rządu amerykańskiego będzie mu- 
siała przedkładać troskę o ożywie
nie koniunktury nad względy bud- - 
źetowe.

Osłabianie siły nabywczej społe
czeństwa może być tym bardziej 
niebezpieczne, że proces nadmier-' 
nej akumulacji , zapasów przez 
przedsiębiorstwa, „wciąż -trwa. Ęu,-.x 
dzi on poważne zaniepokojenie do-, 
radców ekonomicznych Białego Do
mu. Według obliczeń Departamentu 
Handlu, na koniec ub. roku war
tość zapasów w całej gospodarce 
amerykańskiej wynosiła 135,12 mld 
dolarów i była o 14,2 mld dolarów 
wyższa niż na koniec roku po
przedniego. Prowizoryczne dane po
zwalają wnioskować, że w pierw
szym kwartale br. zapasy zwięk
szały się w tempie nieco wpraw
dzie wolniejszym niż w ostatnich 
miesiącach ub. r., lecz nadal nad
miernym i prawdopodobnie wzro
sły o 9 mld dolarów w przelicze
niu rocznym. Eksperci zwracają 
przy tym uwagę na systematyczne 
zwiększanie się udziału wyrobów 
gotowych w procesie akumulacji 
zapasów, co jest zjawiskiem typo
wo recesyjnym. /

Wymowa głównych wskaźników 
ekonomicznych jest więc raczej je
dnoznaczna. Gospodarka USA zna
lazła się na niebezpiecznym wira
żu, grożącym ześliznlęciem się w 
tarapaty, które mogą spowodować 
coś więcej niż zwykłą „pauzę".

NA RYNKACH .
POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ 

AZJI
osłabiłanieRewolucja «kulturalna

chińskiej prężności handlowej na ryn
kach południowo-wschodniej Azji — 
stwierdza w swoim sprawozdaniu ja
pońska misja ekonomiczna, która ostat
nio zwiedziła Honckong, Singapore, 
Svjara. Malajzję i Tajwan. Po 5 mie
siącach badań sytuar.il na handlowi cli 
rynkach wymienionych krajów I teryto
riów misja nie stwierdziła nigdzie zmniej
szenia dopływu chińskich towarów.

Brak bawełny w fabrykach tkackich 
Hongkongu został spowodowany zwięk- 
szons m zapotrzebowaniem na bewelnę 
w Indonezji, gdzie byznesmeni z tegoż 
Hongkongu uzyskiwali wyższe ceny.

Do Maiaizji pomimo urzędowych o- 
graniczeń importu z Chin Ludowych 
lewary chińskie napływają w ilości nie 
zmniejszonej. Ulegają one tylko w 
Hongkongu albo w Singapore przeła
dunkowi I zmianie etykietek. Zresztą, 
Malajzja — ze względu na duże zaku
py malajskiego .kauczuku przez Chiny 
— nosi się z zamiarami zmiany dotych
czasowej polityki handlowej w stosun
ku do Chin.

W Singapore od ubiegłej jesieni o- 
twarto trzy nowe magazyny pekińskich 
domów towarowych. Podobnych przy
kładów sprawozdanie wymienia wię-

W zakończeniu sprawozdanie przyta
cza wiole danyci o wpływie wojny 
wietnamskiej na ekonomikę krajów po- 
ludnlowo-wschorimej Azji. ,Wpływy z 
zakupów, d.Ucn.w. inyih bezpośrednio 
przez «owlww włalz- nmcrykaiiskie, 
wynoszą rocznic: w Syjamie — od

100 do 230 min doi., w Singapurze — od 
60 do 62 min doi., w Hongkongu — od 
50 do 52 min doi 1 Tajwanie — od 90 
do 100 min doi. Stanowią one mniej 
więcej 3 proc, globalnego produktu na
rodowego wymienionych krajów i tery
toriów podczas, gdy wpływy z zakupów 
japońskich wahają się w granicach oko
ło 1 proc, produktu narodowego. IMP)

SPADEK ZYSKÓW FORDA
Zyski koncernu samochodowego For- 

da w I kwartale 1961 roku w porów
naniu z odpowiednim kwartałem roku 
poprzedniego spadły o 43 proc., według 
sprawozdania tego koncernu, opubliko
wanego w końcu kwietnia. Z 210,2 min 
doi. w I kw. 1966 roku zmniejszyły się 
one do 120,6 min doi. w 1 kw. 196? ro
ku. Spadek zysków sprawozdanie przy
pisuje zmniejszeniu się w samych Sta
nach Zjednoczonych sprzedaży samo
chodów o 12,5 proc. IMP)

INWESTYCJE EWWiS
Inwestycje w Europejskiej Wspólno

cie Węgla i Stali w 1969 roku wyniosły 
ogółem 1 200 min doł., czyli mniej wię
cej tyle co w roku poprzednim — ogło
siła naczelna dyrekcja Wspólnoty w 
swoim sprawozdaniu za 19Ś6 rok. Inwe
stycje te są znacznie mniejsze od prze- 
clętncj rocznej w pięcioleciu 1961-1965, 
kiedy kształtowały się one na poziomie 
1 500 min do 2 000 min doi. rocznie. Jak 
wynika z przytoczonych danych, dy
namizm rozwojowy Wspólnoty w ostat
nich dwóch latach uległ osłabieniu. (NP)

Francuska myśl 
naukowo-techniczna

JEDNYM z fenomenów współcze
snego rozwoju Francji jest szyb
ki wzrost poszukiwań i badań 

naukowo-technicznych w najnow
szych dziedzinach wiedzy. Nic więc 
dziwnego, że na XII Międzynaro
dowych Targach Książki jakie mia
ły miejsce w dniach od 21 do 28 
maja w Warszawie olbrzymią po
pularnością wśród zwiedzających 
cieszyło się stoisko SODEXPORT. 
Zgrupowanie to zrzesza'36 — a więc 
niemal wszystkich — wydawców 
francuskich specjalizujących się w 
książkach naukowo - technicznych. 
Utworzony w r. 1960 pod auspicja
mi Krajowego Syndykatu Wydaw
ców Francji, „Sodexport” należy 
do głównych eksporterów francu
skiej myśli technicznej. W niezwy
kle starannie skatalogowanych dzia
łach „Sodexportu" można znaleźć 
tak cenne dzieła będące rezultatem 
myśli francuskiej jak „Dictionnaire 
des Sciences et Techniques Nucle- 
aires" (Słownik nauki i techniki 
jądrowej) ' prof. F. Perrin, Wyso
kiego Komisarza do Spraw Energii 
Atomowej we Francji, „Radars, 
Concepts nouveaux” (Nowe koncep
cje w dziedzinie radarów) Car- 
pentiera i Penina; „Mćtrologle in- 
dustrielle" (Metrologią przemysło
wa) prof. Chevaliera; ośmiotcmo- 
we Akta XVI Międzynarodowego 
Kongresy Astronautycznego w Ate
nach, których redaktorem naczel
nym jest znany polski prof. M. 
Łunc.

Od początku swego istnienia „Sod
export" co roku uczestniczy w 
Międzynarodowych Targach Książ

ki w Warszawie równocześnie 
wzmagając współpracę między oś
rodkami wydawniczymi Francji 
i Polski. Od czterech lat współ
praca ta znalazła konkretny wyraz 
w korzystaniu z usług poligraficz
nych wydawnictw polskich PWN, 
Wydawnictw Naukowo-Technicz
nych i „Arkad”. Wydrukowały 
i drukują one dla strony francu
skiej kilkadziesiąt książek nauko
wo-technicznych, w tym również 
dzieła autorów polskich przetłuma
czone w Polsce na język francu
ski.

Podpinano też umowę przewidu
jącą kontynuowanie usług poligra
ficznych ze strony polskiej na rzecz 
reprezentowanych przez „Sodexport" 
wydawnictw. Umowa przewiduje 
również szerszy zakres sprzedaży 
francuskich książek naukowo-tech
nicznych w Polsce.

Cztery księgarnie w Warszawie 
i trzy na prowincji uzyskają pra
wo do sprzedawania bez ograniczeń 
książek tych wydawnictw francu
skich, które bądź korzystają z usług 
poligrafięznych w Polsce, bądź też 
przystąpią do kooprodukcji z pol
skimi wydawnictwami. Zasadą no
wej umowy jest pełna ekwiwalent
ność i wzajemność w obrotach.

Należy dodać, że wszystkie dzie
ła wystawione na uprzednich Tar
gach były do nabycia w Księgarni 
Technicznej przy ul. Świętokrzy
skiej w Warszawie. Również i te 
727 tomów, które przywieziono w 
roku bieżącym, przekazane zosta
ną — polskim bibliotekom i in
stytutom naukowym.

„Sodexport" zamierza również 
tidostępnić czytelnikom polskim 
cenne dzieła z dziedziny elektro
niki i nauk pokrewnych za pośred
nictwem Ośrodka Francuskiej Do
kumentacji Naukowo-Technicznej. 
Około 200 najnowszych prac w tej 
dziedzinie wystawionych będzie w 
klubie Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich z okazji zbliżających się 
Dni Elektroniki Francuskiej.

Oprócz wydawnictw „Sodexpor
tu” do najpopularniejszych ną te
renie Targów należało stoisko' po
wszechnie znanej firmy „Librairie

Sprzedajemy usługi 
poligraficzne

Podczas tegorocznych XII Mię
dzynarodowych Targów Książki 
centrala handlu zagranicznego ARS 
POLONA zawarła wiele kontraktów 
z zachodnioeuropejskimi wydawca-- 
mi na usługi poligraficzne. Fran
cuskie zrzeszenie wydawców SO
DEXPORT podpisało tego rodzaju 
transakcję opiewającą ha 50 tys. 
zł dewizowych.

Dla francuskiej firmy SEGHERS 
będą drukowane w Polsce dalsze 
serie książek współczesnych poe
tów. Natomiast firma D1DIER za
mierza zlecić druk podręczników 
języka francuskiego i ewentualnie 
przygotowanie 1 druk podręcznika 
języka polskiego metodą audiowi
zualną przeznaczonego dla zagrani
cy.

Zawarto również porozumienia ż 
firmami zachodnlonlemleckimi. Dla 
firmy VOLMER wydrukujemy W 
języku niemieckim dzieła z serii 

LAROUSSE” licznie odwiedzane 
pfrzez młodzież, studentów, techni
ków i naukowców. Z wielkim za
interesowaniem oglądano wydane 
przez „Laroussa" encyklopedie, at
lasy i słowniki. •

Dużym powodzeniem cieszyły się 
również małe „Laroussy" specjali
styczne obejmujące szeroki zakres, 
zagadnień od mitologii starożyt
nej do astronautyki, atomistyki, 
sztuki współczesnej itp. Stanowię 
one w wielu krajach cenną pomoc 
dla uczących się (M. D.)

Światowej klasyki. Również znana 
firma ŚPRINGER zleciła kilka u- 
sług, m.in. po raz pierwszy druk 
czasopism biochemicznych. Łącznie 
Śpringer i Volmer zleciły usługi po
ligraficzne na. 200 tys. zł dew.

Wydaniem w języku niemieckim 
dzieła profesora Oskara Langego 
„Wstęp do cybernetyki" interesuje 
się firma J.C.B. MOHR (Paul Sie- 
beck), Ttibingen.

Zaawansowane są także rozmo
wy z dwoma wydawnictwami bry
tyjskimi . LONGMANS GREEN- l 
HODDER w sprawie druku w Pol
sce podręczników do nauki języka 
angielskiego, (d)
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RYNEK
A SYSTEM FINANSOWY

Zgodnie z założeniami nowego sy
stemu finansowego przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego zgromadziły 
znaczne środki finansowe w ramach 
podziału zysku pomiędzy budżet 
państwa i przedsiębiorstwa. Zgro
madzone w ub. r. przez przedsię
biorstwa środki, które mają służyć 
finansowaniu inwestycji i zapasów 
w br., wynoszą ponad 10 mld zł.

Na pierwszy rzut oka wydawać się 
więc może, że przemysł dysponuje 

; znacznymi środkami na dostosowa
nie produkcji do potrzeb rynku, a 
więc na sfinansowanie zmian w 
profilu produkcji, unowocześnienie 
technologii i asortymentu itp. Pa
miętać jednak należy, że gromadzo
ne przez przedsiębiorstwa środki 
własne służyć mają nie tylko finan
sowaniu inwestycji, ale w pierwszej 
kolejności — zapasów. Rok ubiegły 
hyl natomiast okresem dość wydat
nego wzrostu zapasów.

W praktyce więc przedsiębiorstwa, 
r. które nagromadziły więcej zapasów 

dysponują mniejszymi środkami na 
inwestycje. Tymczasem, aby zaha
mować produkcję nie cieszących się 
popytem towarów, potrzebują one 

<. właśnie więcej środków na inwesty- 
7 cjc, niezbędne dla unowocześnienia 

lub zmiany profilu produkcji.
Niekiedy więc zasady finansowa

li' nla stają w sprzeczności z potrze
bami dostosowania produkcji do 
preferencji rynku. Rozwiązanie te
go problemu wymaga odpowiednio 
szerokiego i aktywnego operowania 

“ kredytem. Aby to było jednak moż- 
t liwe niezbędne jest zaplanowanie 

odpowiedniej struktury produkcji, 
przewidującej rozwój inwestycji 

/ przedsiębiorstw na skalę określoną 
potrzebami rynku. (Sb)

WYDATKI
NA MIESZKANIA

T Podsumowanie wszystkich wydat
ków ludności, związanych z utrzy- 

T maniem lub otrzymaniem mieszka- 
2 nia, wskazuje, że w ub. r. była to 
c jedna z najbardziej dynamicznych 
i pozycji w budżecie rodzinnym. Ogó

łem bowiem wydatki ludności na 
usługi komunalne wzrosły w ub. r. 
o ok. 20 proc., głównie w związku 
ze wzrostem wydatków na czynsze 
J na mieszkania spółdzielcze.

Liczba członków spółdzielni miesz
kaniowych wzrosła z 332 tys. na ko
niec 1965 r. do 436 tys. na koniec 
1966 r„ a ponadto zarejestrowanych 
było 319 tys. kandydatów na człon
ków spółdzielni. Wpływy spółdziel
ni mieszkaniowych wzrosły z ok. 1,3 
mld zł w 1964 r. do 2,1 mld zł w 
1965 r. i ponad 3,1 mld zł w 1966 r., 
w tym wkłady mieszkaniowe z 0,7 

w mld zl w 1966 r. do 1,2 mld zł w 
1965 r. i 2,2 mld zł w 1966 f. Te o- 
statnie w okresie trzech lat uległy 
więc potrojeniu.

Widoczne jest więc, że wydatki 
mieszkaniowe zajmują, zgodnie z 
zamierzeniami polityki gospodar
czej, coraz poważniejsze miejsce w 

- ogólnych wydatkach ludności, co na 
pewno odbija się poważnie na moż
liwościach zakupu przez nią innych 
artykułów, zwłaszcza trwałego użyt
ku. (grg)

KONTRAKTACJA 
ROŚLIN UPRAWNYCH

Przebieg kontraktacji roślin u- 
prawnych rozwija się w bieżącym 
roku pomyślnie. Do końca marca 

> wykonano prawie 100 proc, planu 
kontraktacji. Sprawozdania z jej 
przebiegu wskazują przy tym na pe
wne zmiany w strukturze upraw 
odpowiadające aktualnej polityce 
rolnej. O 30 proc, zwiększył się za
kontraktowany obszar pod uprawę 
pszenicy konsumpcyjnej, oraz ob
szar zakontraktowanych upraw ży
ta (o 80 proc.) owsa (o 111 proc.) i 
lnu (o 15 proc.). Obniżył się zaś 
obszar upraw buraków cukrowych 
(o blisko 4 proc.) i jęczmienia bro
warniczego (o 7 proc.), (mk)

HOTELE
DLA DELEGOWANYCH 
CZY DLA TURYSTÓW

U progu sezonu w roku turvstv. 
:: ki problemem nr 1 stają się mlej- 
. sca. w hotelach. Pokoje hotelowe, 
i zwłaszcza ■ w większych miastach, 

okupowane są z reguły przez pa- 
7 nów „na delegacji”. Turyści zaś, 

nawet ci dewizowi, często bezsku-

PM
Co pewien czas w prasić wybucha dyskusja 

na temat planowania nauki. Dyskusje te naj
częściej doprowadzają do dwóch stwierdzeń Po 
pierwsze, ze planowanie nauki jest potrzebne 
i po drugie, ze dotychczasowe metody planowa
nia nie były najlepsze. Trudno się dziwić takim 
konkluzjom, ponieważ sprawa planowania nau- 

. ki jest niezwykle skomplikowana i rzec można 
„delikatna”, a przy tym brak pozytywnych do
świadczeń z zagranicy. Sprawy te znajdują się 
bowiem ciągle w sferze dyskusji i badań nawet 
u takich potęg w dziedzinie nauki jąk Stany 
Zjednoczone czy Związek Radziecki. Z pewnego 
jednak punktu widzenia potęgi te mogą sobie 
pozwolić na znacznie dłuższe dyskusje niż u 
nas. Istnieje bowiem zjawisko tak zwanej „ma
sy krytycznej” potencjału badawczego. Jeżeli 
dane laboratorium lub .pracownia naukowa nie 
przekroczyła pewnego progu potencjału badaw
czego ,to prawdopodobieństwo osiągnięcia wy
ników o przydatności techniczno-produkcyjnej 
jest znikome. Tak więc kraje niezbyt zamożne, 
które mogą przeznaczyć na naukę ściśle ogra
niczone środki, muszą odpowiednio je koncen
trować na nielicznych specjalnościach, najważ
niejszych dla rozwoju gospodarczego danego 
kraju. Taka koncentracja może się zaś doko
nać w sposób prawidłowy, jeżeli zostanie opra
cowany możliwie precyzyjny system planowania 
nauki.

Ostatnio na powyższe tematy zabrał głos 
Ignacy Małecki w artykule pt. „Rozdroża poli
tyki naukowej”, opublikowanym w ostatniej 
„POLITYCE”. Prof. Małecki zwraca uwagę na 
pewne tendencje światowe, przede wszystkim 
w krajach o największych wydatkach na bada
nia naukowe, a więc w Stanach Zjednoczonych 
i Związku Radzieckim. W USA od połowy lat 
pięćdziesiątych nastąpił „wielki boom” nauki,

wywołany odkryciem rewelacyjnych możliwości 
technicznych na skutek odkryć naukowych i 
to spowodowanych przede wszystkim przez ba
dania podstawowe (półprzewodniki, pokojowe 
zastosowanie energii jądrowej). Uważano wów
czas w sferach przemysłowych, ze im więcej, 
wydaje się na badania naukowe tym lepiej. 
Wkrótce jednak okazało się, że wzrost nakła
dów wcale nie jest wprost proporcjonalny do 
efektów badań oraz, że obliczenie wpływów badań 
naukowych na gospodarkę to rzecz niezwykle 
trudna, a niekiedy wręcz niemożliwa. Wywołało 
to tendencje odwrotne, a przed menażerami 
nauki stanął problem podniesienia wydajności 
wewnętrznej badań naukowych. W Związku 
Radzieckim na bezpośrednią opłacalność badań 
zwraca się mniejszą uwagę, jednak również 
i tam toczy się dyskusja nad metodami prze
prowadzenia społecznegp rachunku nakładów na 
naukę.

Prof. Małecki podkreślając bardzo mocno ko
nieczność koncentracji nakładów na badania, 
broni równocześnie konieczności prowadzenia 
tzw. badań podstawowych, których efekty gos
podarcze są najtrudniej wymierne. Warunkiem 
jednak osiągnięcia jakichkolwiek korzyści z 
badań podstawowych jest czas. Pomiędzy od
kryciem a jego zastosowaniem nie może w żad
nym wypadku upływać więcej niż 10, 15 lat. 
Skrócenie tego czasu wymaga odpowiednich 
transmisji wdrożeniowych, bez których wysiłek 
badawczy może bvć często w sensie ekonomicz
nym stracony. W krajach zachodniej Europy 
koszty badań podstawowych mają się mniej 
więcej jak 1:10 do kosztów badań stosowa
nych i wdrożeniowych. U nas proporcja ta jest 
nieco niższa. Jednak efektów badań podsta
wowych nie można mierzyć tylko bezpośred
nimi wynikami produkcyjnymi. Mają orte bo

wiem również 1 ezereg ■ efektów pośrednich. 
Takim podstawowym efektem pośrednim jest 
ich wpływ na poziom kształcenia, a więc kwa
lifikacji kadr. Kwalifikacje kadr są zaś po
tencjałem ekonomicznym równie ważnym, jak 
techniczny majątek .trwały. W'USA np. obli
cza się, że kapitał zainwestowany w kadry (nie 
licząc wykształcenia podstawowego) wynosi o- 
koło 60 proc, narodowego majątku trwałego. 
Oczywiście nasz kraj nie może się równać z 
takimi potęgami gospodarczymi jak USA czy 
ZSRR. W. Stanach- Zjednoczonych wydatki na 
badania naukowe wynosiły dwa lata temu 93 do
lary na głowę ludności (w skali rocznej), a u nas 
około 7-u. Nic więc dziwnego, że rozwój tech
niki w naszym'kraju musi sję odbywać w du
żej mierze drogą importu, przez zakup licencji 
i patentów. Autor podkreśla jednak fakt, na 
który już niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
w naszym piśmie, że zakup licencji nie zwalnia 
od własnych -badań, przeciwnie, 'ponieważ u- 
możliwia start z wyższego poziomu powinien 
być dopingiem dla osiągnięcia światowego po
ziomu w danej dziedzinie i uniezależnienia się 
od licencjodawcy.

Z pozostałych ciekawszych artykułów chcemy 
zasygnalizować następujące pozycje: w tei sa
mej „POLITYCE" Józef Smietański pisze na te
mat operacji „LIZ”, czyli likwidacji importu 
zbóż. Zwaca on uwagę, że jest to najbardziej 
skomplikowane przedsięwzięcie gospodarcze 
bieżącej pięciolatki, wymagające precyzyjnego 
współdziałania bardzo wielu przedsiębiorstw i 
instytucji. W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ
NYM” Bogusław Reichhard, w artykule p.t. 
„Pomidor na wybiegu” pisze o organizacji han
dlu „zielonym towarem”, • zgłaszając szereg 
konkretnych postulatów.. „MOTOR” rozpoczyna 
cykl publikacji na temat sprawy niedocenia
nej, a bardzo istotnej zarówno dla bezpie
czeństwa na drogach, jak i prawidłowej konser
wacji pojazdów, a. mianowicie na temat diag
nostyki stanu .technicznego samochodów i mo
tocykli.

S.C.
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POLSKA - FRANCJA
* Francja jest w Europie naj

ważniejszym źródłem wpływów 
■ dewizowych „Lotu”. Francuzi 

2 bowiem podróżują na lotowskich 
i liniach do Polski, a przez nasz 

kraj do Związku Radzieckiego, 
7 krajów demokracji ludowej i na 
7 Bliski Wschód. Jednocześnie tu- 

ryści francuscy, mając do wy- 
/ boru tysiące wycieczek do po
ił nad 100 krajów, coraz ęhętniej 

decydują się na urlop czy wa- 
2 kacje w Tatrach, na Mazurach 
i; i nad Bałtykiem.

• O upodobaniach francu- 
K skich turystów i ich wyobraże- 
T niach o Polsce można sądzić z 
j nazw pod jakimi tamtejsze wiel- 

; kie biura podróży reklamują 
poszczególne programy imprez 
objazdowych i wypoczynkowych. 
Wycieczka „La Pologne roman- 
tiąue” wiedzie między in. przez 
Żelazową Wolę, Nieborów, Kra
ków, Sandomierz, Lublin i War
szawę. Podobne imprezy objaz
dowe larsuje się pod hasłami 
„Zamki Północy”, „Dolina cu
dów”, „Sławne miasta historycz
ne” itd.

tecznle poszukują noclegu. Wydatki 
na hotele, pokrywane w ramach de
legacji służbowych, szacowane są 
już na 2—3 mld zł rocznie i z roku 
na rok poważnie rosną.

W poszukiwaniu rozwiązania tego 
problemu wysunięty został projekt, 
aby dla pracowników „na delega
cji” wprowadzić ryczałty na opła
cenie noclegów, w granicach prze
ciętnej ceny pokoju hotelowego, a 
więc znacznie wyższe niż obecnie. 
Np. w Warszawie i w Krakowie w 
granicach 96 zł za dobę, ‘wypłacane 
niezależnie od tego, gdzie pracow
nik nocował i ile za nocleg zapła
cił.

Powinno to zachęcić do zajmowa
nia przede wszystkim pokoi tań
szych i pomieszczeń wieloosobowych 
oraz pokoi gościnnych w mieszka
niach prywatnych. , Automatycznie 
oczekiwać można, że zwolnią się 
zwłaszcza droższe apartamenty w 
reprezentacyjnych hotelach dp' dy
spozycji turystów zagranicznych. 
Posunięcie to nie powinno jednak 
oznaczać rezygnacji z projektów 
organizowania usług hotelowych w 
internatach i domach akademickich 
w okresie letnim, gdy obiekty te 
nie są wykorzystywane. (Sb)

ILE CZEGO NA RATY
Ostatnie obliczenia wskazują, te 

wysokiemu, ubiegłorocznemu wzro
stowi wypłat kredytów ratalnych (o 
23 proc.) towarzyszyły znaczne zmia
ny w udziale sprzedaży ratalnej* po
szczególnych artykułów. Wśród 
zmian tych na uwagę zasługuje 
zwłaszcza nieoczekiwany spadek u- 
dzialu sprzedaży ratalnej telewizo
rów i aparatów radiowych w ogól
nej sumie sprzedaży ’ty'Ch artyku
łów z 50,4 proc, w 1965 r. do 39,6 
proc, w 1966 r. oraz artykułów mo
toryzacyjnych (bez samochodów) z 
34,8 proc, w 1965 r. do 16 proc, w 
1966 r.

Oznacza to, te ubiegłoroczny 
wzrost sprzedaży ratalnej dotyczył 
głównie sprzedaży samochodów' i 
zmechanizowanego sprzętu gospo
darstwa domowego. W br. nato
miast, gdy wprowadzono ogranicze
nia sprzedaży ratalnej samochodów 
i niektórych typów lodówek można 
przypuszczać, że nastapi znaczny 
spadek udziału sprzedaży ratalnej 
w ogólnej kwocie sprzedaży artyku
łów objętych tą formą obrotu.

Fakty te potwierdzają, jak się 
wydaje, tezy mówiące o potrzebie 
wprowadzenia dalszych udogodnień 
w sprzedaży ratalnej artykułów już 
objętych tą formą sprzedaży. Do
tyczy to zwłaszcza telewizorów, 
zmechanizowanego sprzętu gospodar
stwa domowego i artykułów moto
ryzacyjnych (zwłaszcza motocykli), 
gdzie istnieje'jeszcze miejsce na ob
niżenie zarówno wysokości pierw
szej Wpłaty jak i wydłużenie okresu 
spłat, (grg)

W celu poprawy jakości i pewności działania pras hydraulicznych produkowanych w Zakła
dach Urządzeń Technicznych „Zgoda", przeprowadza się obecnie badania wytrzymałościowe — 
„tensometryczne" cylindrów pras, używanych do wyrobów płyt pilśniowych. Badania te sq pro
wadzone tu po raz pierwszy na zlecenie huty im. Dzierżyńskiego (wykonawcy odlewów cylin
drów) przy współpracy z Instytutem Odlewnictwa w Krakowie.

Na zdjęciu: przygotowywanie cylindrów do badań tensometrycznych. Cylindry te pracuję 
normalnie pod ciśnieniem 270 atmosfer, natomiast w trakcie badań poddawane sq ciśnieniu 
350 atmosfer. CAF — JAKUBOWSKI

Laserowa kopiarka -
Dwie japońskie firmy: Hitachi f 7 

Mitsubishi zbudowały ostatnio urzą- 
dzenie, które umożliwia kopiowanie t 
na obrabiarkach przedmiotów bez po
trzeby programowania za pomocą cy
frowych maszyn elektionicznych, spef. Ł!- 
niajacych dotychczas' zadania- zdał» . 7 
nego sterowania. Nowe urządzenie» ;t 
którego głowica' zawiera miniaturo* 
wy Jaser* wysyłający wiązkę promie» 
ni światła koherentnego, nadaje się 
szczególnie do zastosowania w prze» (i. 
myślę samochodowym i stoczniowym* 
(PT nr 13/6n- *

Tworzywa w Skandynawii
Całkowita produkcja _ tworzyw 

sztucznych w Skandynawii w okre- 
sie 1960—65 wzrosła od około 100 tys. 
ton do około 233 tys. ton, z czego 
wynika, że przeciętny roczny przy- 
rost wynosi w tych,łatach 18,6 proc. „ 
Ponad połowa obecnej produkcji zło- ; 
kalizowana, jest w Szwecji, gdzie naj- 
większa ■ jest również konsumpcja 
tworzyw, wynosząca 24 kg na mie
szkańca rocznie, (w 1965 r.); wskaz- 
nik ten dla Norwegii Wynosi 18,7 kg, 
dla Danii — 21,6 kg. a dla Finlandii— 
17,3 kg. Dla porównania: w Polsce 

% nie-, przekracza 4 kg. (Przemysł Che» 
w miczny nr 9/67)

Nowy kierunek badań
H W Instytucie Chemii Organicznej 

PAN podjęto ostatnio wstępne prace -j 
g nad zastosowaniem związków organu; 
Ss cznych cyny do produkcji owado

bójczych śiodków ochrony roślin.
R Pierwsze badania wskazują, że zwią- 
R zki te nie pozośtaja na stałe w ro- , । 

ślinach i . nie są trujące dla czło- .7 
wieka. Zastosowanie związków orga- fi 
nicznych cyny do produkcji środków 
owadobójczych jest całkowicie nowym- 
kierunkiem badań, do tej pory je
szcze w Polsce nie podejmowanym 
(BN-T PAP)

Drqży, lutuje i myje
Trzy funkcje wykonuje laboratoryj- y 

ny zestaw ultradźwiękowy wykonany N 
i w Katedrze Technologii Przyrządów H 

Precyzyjnych Politechniki Warszaw- 17 
skiej: drąży otwory o nawet najtrud- Ki 
niejszych kształtach w tak twardych w 
materiałach jak szkło, kwarc i rubin: 
lutuje stopy aluminium i innych tru
dno spoiwnych metali; myje powie
rzchnie precyzyjnych elementów me
talowych. szklanych itp. z wszelkie- 
go rodzaju zanieczyszczeń. Urządzen-e 

u jest niezwykle przydatne we wszel
kiego rodzaju precyzyjnych pracach. :: 

‘ przede wszystkim jubilerskich, przy 
I czym nie wytwarza sie tu- szkodliwa m 

wysoka temperatura. (BN-T PAP) is

laserowe radiotelefony
7 Zastosowanie promieni laserowvch. ■ 
Ęą jako źródła nośnika dla telefonii oez- 

drutowej, bada aktualnie ameryka- 2 
b skie lotnictwo wojskowe. Jak dotyćb-

czas, udało się uzyskać łączność nuę- 2 
j dzy dwoma miejscowościami, odda- q 
r lonymi o 10 km, między którymi nie Is 

było Jakichkolwiek przeszkód dla H 
ii promieni. Podobny eksperyment prze- §5 
■ : prowadzili wojskowi naukowcy ,a i: 
h WAT, nawiązując łączność laserowo- B 
f telefoniczną w ubiegłym roku na od- M 
I, ległoić 3 km. (PT nr 15/67) ii

Więcej światła p:
1.) Dzięki opracowaniom naukowców fi
@ Zakładu Techniki Świetlnej Instytu- @
U tu Elektrotechniki w Warszawie pro- 
u dukowane w kraju wagony kolejowe, 

przeznaczone dla ruchu pasażerskiego - ń 
będą znacznie lepiej oświetlone." W B 

1-1 Zakładzie opracowano m. in. nowo- 
czesne urządzenia tranzystorowe do 

ii zasilania instalowanych w wagonach p 
I' świetlówek, dzięki czemu możliwe 
u jest poprawienie oświetlenia bez in- 
i: stalowania dodatkowych akumulato- U 
'■ rów i prądnic. Nowy system, zgodny 2 
2 z międzynarodowymi normami, zwię- 2’ 

kszy atrakcyjność polskich wagonów 2 
na rynkach międzynarodowych. B 

iii
Górniczy patent

is Wbrew powszechnej opinii wybie- fej 
u ranie grubych pokładów węgla jest w 

nie tylko kłopotliwe, ale i niebez- H 
pieczne, a dotychczas stosowane me- m 
tody wydobycia sprzyjają powstawa- • g 
niu zagrożenia pożarowego. Zespół in- y 
żynierów-górników: mgr inż. Franci- H 

■; szęk Wszołek, dr inż. Witold Ryińar- ii 
ski i mgr inż. Józef Łojas — oprą- M 

- cował i opatentował metodę eksplo- i- 
.3 atacji grubych pokładów węgla, któ- S 
‘ ra umożliwia uzyskanie dużej kon- Tl 

2 centracji wydobycia i zmniejszenia. fi 
; ; niebezpieczeństwa pożaru. Nowy gpo-

1 sób rozwiązuje problem wydobywania 
węgla z pokładów, których grubość fs 
przekracza 4 m i dochodzi do 15 m, 
(BNT-PAP)

• Do obsługi trasy Paryż-— 
Warszawa przystąpiły najwięk
sze francuskie przedsiębiorstwa 
podróżnicze: „Transtours”, „Ha- 
vas Voyages”, „Wagons Lits”, 
„Touring Club de France”, „Le 
Tourisme Franęais”, „Air Tour”, 
„Voyages Gralla”, „Voyages 
France—Pologne”, „Voyages Ex
press”, „Polonia” i „Office de 
.Voyages Lafayette”.
• Wspólnie z „Lotem” i „Or

bisem” francuskie firmy tury
styczne wydały na sezon bieżą
cy w ogromnych nakładach bo
gato ilustrowane składanki po
święcone wyłącznie thrystyce do 
Polski. Wiele miejsca przezna
czono także, na tę kampanię w 
dorocznych magazynach rekla
mowych.
• W poprzednim sezonie po 

raz pierwszy gościliśmy w Pol
sce wycieczkę jeźdźców francu
skich. Odbyli oni wycieczkę z 
Warszawy do Koszalina i wzo
rowego ośrodka hodowli koni w 
Białym Borze. Organizator tego 
rekonesansu biuro „Checal 
Voyages” uznał- wycieczkę za 
nadzwyczaj udaną i rozpoczął

szeroką kampanię reklamową, 
werbując turystów na „Wakacje 
w polskim siodle”. Programy 
wyjazdów do Białego Boru u- 
kazały się w specjalnym infor
matorze i magazynie zagranicz
nych wycieczek „Voir et Con- 
naitre”.

• Francuzi interesują się tak
że wycieczkami politechniczny
mi dla fachowców do Polski, 
pragnąc połączyć przyjemne z 
pożytecznym — zwiedzić nasz 
Kraj, a jednocześnie zapoznać 
się z osiągnięciami techniczny
mi, naukowymi i kulturalnymi 
w określonych dziedzinach^ I 
tak „Riss-Voyages” urządza turę 
powietrzną do Polski dla inży
nierów i techników przemysłu 
drzewnego. Paryski Instytut 
Geologii w porozumieniu z na
szym studenckim biurem „Al- 
matur” kieruje grupę 30 geolo
gów. Niedawno przebywali w 
Polsce działacze Unii Przemy
słowców Odzieżowych środkowej 
i południowej Francji. Na je
sieni przybędzie 60 merów z 
północno-wschodnich departa
mentów, a także duża grupa do-

* kerów z Le Havre, rolników, 
specjalistów przemysłu budow
lanego itd.

FRANCJA
• Ruch w tunelu drogowym 

pod Mont Blanc jest bardzo o- 
żywiony. W ubiegłym roku prze
jechało przez ten tunel 1 592 450 
samochodów i 2 300 tys. osób 
różnych narodowości. A zatem 
co 7 minut przez 24 godziny 
przejeżdża jeden samochód cię
żarowy.

FINLANDIA
• Nowy prom MS „Kapella” 

połączy Finlandię ze Szwecją i 
Europą Środkową. „Prom budo
wany jest w Jugosławii, i nieba
wem odbędzie próbny rejs.

HISZPANIA
• Rozwój turjrstyki hiszpań

skiej przekracza wszelkie ocze
kiwania. Podczas gdy w 1955 r. 
przebywało w Hiszpanii 2,5 min 
zagranicznych turystów, to w 
1960 r. było ich już 6 min, a w 
bież, roku przewiduje się przy
bycie 17 min obcokrajowców.

Tymczasem już w 1966 r. ilość 
turystów wyniosła 18 min osób. W 
1971 r. Hiszpanie oczekują 25 min 
turystów.

Wpływy z turystyki w 1966 r. 
wyniosły 1,25 mld dolarów. W 
1971 r. przewiduje się 2,25 mld 
dolarów.

4 Hiszpania zabiega o zwięk
szenie wymiany turystycznej z 
europejskimi .krajami socjali
stycznymi. Po raz pierwszy w 
lecie bież roku radziecki statek 
turystyczny odwiedzi Majorkę. 
Równocześnie statki hiszpańskie
go towarzystwa okrętowego 
Ybarra pływać będą z hiszpań
skimi wycieczkami do Bułgarii 
i Rumunii i obejmą również 
brzegi radzieckie Morza Czar
nego.

• Hiszpania uważa się za naj
tańszy kraj dla turystów w Eu
ropie. Drugim tanim krajem jest 
Jugosławia, a trzecim — Grecja. 
Z wydanego przewodnika wyni
ka, że Hiszpania dysponuje 
6 493 hotelami i I klasy pensjo
natami z . ogólną ilością 203 232 
pokoi. Przemysł turystyczny w 
tym kraju powstał-przed 15 la-

ty 1 przybyło wówczas milion. 3 
turystów. W 1966 r. przybyło do 
Hiszpanii przeszło 17 min tury- T 
stów zagranicznych. W roku 
bież, hotele hiszpańskie mają o 
50 proc, wyższą rezerwację niż 
w 1966 r. n

GRENLANDIA
• Pierwszy hotel turystyczny 

w Grenlandii buduje się w jed- !' 
nym z najpiękniejszych miejsc 
zachodniego brzegu Grenlandii 
— Jakobshavn, niedaleko ol- ;? 
brzymiego fiordu, przez który 
wypływa codziennie do morza 
20 min’ton lodu. Hotel rozpor-z- n 
nie pracę we wrześniu bież, roku 
i otwarty będzie przez, cały rok.

ISLANDIA
• 1968 r. Islandia w ślad 

za Wielką Brytanią wprowadzi H 
u siebie ruch prawostronny. 
Przewiduje się też, że związane w 
z tym koszty pokryte będą M 
przez wprowadzenie dodatkowe
go podatku, którym obciążeni 
zostaną wszyscy posiadacze po
jazdów mechanicznych.
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